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W yehodzi codziennie o godzinie 5 po po łudniu  
z wyjątkiem  dni pośw iątecznyeh.

Num er pojedynczy kosztuje w m iejscu 5 eentów, 
pocztą 8 eentów. - B iuro B edakey i i A dm in istraey i 
ulica C zarnieckiego 1. 8. — L is ty  należy frankow ać.— 

Refclamaoye o tw arte  wolne od o p ła ty .

Telefon re d ak c ji nr. 88.

■ata z p rzesyłką pocztową w ynosi r o c z n i e  16 zł., p ó ł r o c z n i e  8 zł., k w a r t a l n i e
z n i e  1 z h  35 ct. W  m iejscu r o c z i e  12 zł., p ó ł r o c z n i e  6 z l., k w a r t a l n i e  3 

n i e  1 zł.  P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W  N i e m c z e c h  1 z ł. 60 ct. m iesięcz-
W e wszystkich in n eh  państw ach 1 zł. 90 ct. m iesięcznie.

P ren u m era ta
4 zł., m i e s i ę e 
zł., m i e s i ę c z n i e
nie,

„P rzew odn ik  n a u k o w y  i  lite ra c k i" , dodatek m iesięczny do „G azety L w ow skiej", o trzym ają 
eało i półroczni abonenci bezpłatn ie, jednakże ci tylko, k tórzy  p renum eru ją  od 1 styczn ia  do końca 
czerwca lub od 1 lipca do końca g rudnia, ćw ierdroczni i m iesięczni ze dop łatą  p ierw si 75 et., drudzy 
30 et. — P r z e w o d n i k  prenum erow any osobno kosztuje 4 zł.

„T ygodn ik  I lu stro w a n y "  dla prenum eratorów  „G azety Lwowskiej" kosztuje we L w o w i e  rocz­
nie 10 zł., półrocznie 5 zł., kw arta ln ie  2 zł. 50 c t., m iesięcznie 84 c t., Na p r o w i n c y i :  rocznie 12 zł. 
60 ct., półrocznie 6 zł. 30 ct., kw artaln ie  3 zł. 15 et., m iesięcznie 1 zł. 5 et.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 centów, 
kilkorazowe po 6 eentów od miejsca 1 wiersza.

Inseraty przyjmują: w Austryi i Niemczech 

wszystkie ageneye anonsów; we Praneyi, w Paryżu 

wyłącznie agencya pana A  d a m  a, Boulevard Raspaii, 
Nr. 105 ii*.

CZĘŚĆ URZĘDOWA

Jego i król. Apostolska Mość ra-
Gzył Najwyższem postanowieniem z dnia 80
sierpnia zamianować najmiłościwiej radcę 
sądu krajowego dr. Michała S t ‘i?l k o w Sam­
borze, prezydentem sądu obwodowego w Sa­
noku.

Jego cę£. i król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 81
sierpnia nadać wiceprezydentowi Izby han­
dlowej i przemysłowej w Tryeście F ranci­
szkowi 1) i m m e ro  w i krzyż kawalerski or­
deru Leopolda z uwolnieniem od taksy.

CZĘŚĆ SIEURZĘDOWA

Lwów, 5 września.

( Z  c. k. kra jow ej R a d y  szkolne)').

0. k. Rada szkolna krajowa uchwaliła 
na posiedzeniu z dnia 30 sierpnia 1892:

1. Zatwierdzić wybory na reprezentan­
tów zawodu nauazycielskiega.; Józefa Szcze­
pan Jui, kięrując&gS nauczyciela szkoły ludo­
wej w Sędziszowie . do c. k. Rady szkolnej 
okręgowej w Ropczycach i Stanisława Ka­
niowskiego, kierującego nauczyciela w Grę­
boszowie^, do c. k. Rady szkolnej okręgowej 
w Dąbrowej.

2. Wyznaczyć dra Przemysława Nie­
men!,owskiego, dyrektora gimnazyum w Zło­
czowie. n i reprezentanta zawodu nauczyciel­

skiego do c. k. Rady szkolnej okręgowej w 
Złoczowie.

3. Wyrazić p. Józefowi Michałowskie­
mu, właścicielowi dóbr i prezesowi Rady po­
wiatowej w Ropczycach, uznanie za wspie­
ranie biblioteki okręgowej.

4. Zamianować Maryę Teisseyre, nau­
czycielką żeńskiej szkoły ćwiczeń z ruskim 
językiem wykładowym we Lwowie.

5. Zamianować nauczycielami szkół 
ludowych: Jana Floryana w W irchomliwiel­
kiej; Seweryna Domańskiego w Żegiestowie; 
Jana Pisarczuka w Bezejowie; Szczepana 
Balia nauczycielem starszym w Dobczycach; 
Olimpię Ballową, nauczycielką młodszą w 
Dobczycach; Jana Peszkowskiego, nauczycie­
lem starszym w Kamionce strumiłowej; Wa­
cława Mli ml er a ; nauczycielem w Kozłowie; 
Feliksa Dzięciołowskiego w Stokach, Wło­
dzimierza Kotowicza w Błażowie; Jana Go­
łębia, kierującym nauczycielem w Jasieniu; 
Karolinę Zajączkowską, nauczycielką starszą 
w Brzesku; Michała Kiczorowskiego, nauczy­
cielem w Kostarowcach; Stanisława Niedziel­
skiego w Tyrawie wołoskiej; Józeta Magierę 
w Bobowej; Józefę Borkowską w Podmana- 
stercu; Eliasza Laszczuka w Korniowie; Mi­
chalinę Jasin icką, nauczycielką młodszą w 
Jaworowie; Stefana W iatra w Wietrznem; 
Saula Wollmana, nauczycielem religii mojźe- 
szowej w 4 -klasowej szkole męskiej w Zło­
czowie ; ks. Jana Adamowskiego , nauczycie­
lem religii obrz. łać. w 4-klasowej szkole w 
Dąbrowej; ks. W ładysława Hajdukiewicza, 
nauczycielem religii obrz. łać. i ks. Włodzi­
mierza Łotockiego, nauczycielem religii obrz. 
gr. kat. w 4-klasowej szkole męskiej w Bu- 
czaczu; Edwarda Mikulińskiego, nauczycielem 
w Kniażu; Antoniego Maksymczuka, nauczy­
cielem starszym w Złoczowie; Władysława 
Saneckiego, nauczycielem w Sowinie; F ran ­
ciszka Ksawerego Piroga w C zarnej; Stani­
sława Cwakieńskiego w Gorliczynie; Ignacego 
Moskwę w W ierzawicach; Marcina Pelca w

Żuklinie; Jana Szalewskiego, nauczycielem 
młodszym w Żołyni; Helenę Sierpniewską, 
nauczycielką młodszą w K ańczudze; Józefa 
Hrankowskiego, nauczycielem w Sokołówce; 
Bazylego Kutnego w Jatwięgach; Stefana 
Kawczyńskiego w Woli zaderewackiej; Jana 
Myndiuka w Swaryczowie; Bazylego Posa- 
ckiego w Podbereżu; Pawła Hrymiszaka w 
Nadziejowie; Izydora Sarnotułkę w Strutynie 
Niinym; Stanisława Kochaja wTarganicach; 
Wawrzyńca Marfiaka w Jaroszowicach; Ma­
ryę Borucką w Rudzach; W ładysława Dzi- 
dowskiego, starszym nauczycielem w Stryju; 
Wawrzynę Krato chwilównę, nauczycielką w 
Białej n iżnej; Piotra Leszczyńskiego w Do- 
browlanach; Stanisławę Lonartowieżową, nau­
czycielką młodszą w Woli wadowskiej; Teo­
dora Nowakowskiego, nauczycielem w Bere- 
mianach; M ichała Snilika w Lisku, powiatu 
Kamionka strumiłowa; Izabellę Szwedową w 
Uryczu; Jana Wyszyńskiego w Poddębcach; 
Eugeniusza Kubrychta i Teodorę Borodajkie- 
wiczównę młodszymi nauczycielami w Stryju, 
na Łanach.

6. Przyznać dodatki pięcioletnie: A n­
drzejowi Makowskiemu, profesorowi gimna- 
zyum w Stanisławowie, czwarty dodatek od 
1 sierpnia b. r.; Franciszkowi Schindlerowi, 
profesorowi gimnazyum w Brodach, drugi 
dodatek od 1 września b. r ; Emilowi Hey- 
thum, profesorowi gimnazyum w Brodach, 
drugi dodatek od 1 września b. r.; Włodzi­
mierzowi Bańkowskiemu, profesorowi gimna­
zyum w Brodach, drugi dodatek od 1 wrze­
śnia b. r.; Zdzisławowi Fialka, profesorowi 
gimnazyuin w Brodach, pierwszy dodatek 
od i  września b. r.; dr. Teofilowi Ziembie, 
profesorowi gimnazyum św. Anny w Krako­
wie, czwarty dodatek od 1 sierpnia b. r.; 
Józefowi Czernemu-Schwarzenberg, profeso­
rowi gimnazyum w Nowym Sączu, czwarty 
dodatek od 1 sierpnia b. r.; Czesławowi Ro- 
zmuskiemu, profesorowi III gimnazyum w 
Krakowie, czwarty dodatek od 1 sierpnia

b. r.; Janowi Nowakowi, profesorowi gimna­
zyum w Jarosławiu, pierwszy dodatek od 1 
sierpnia b. r. i Teofilowi Dzierżyńskiemu, 
młodszemu nauczycielowi seminaryum nau­
czycielskiego w Rzeszowie, drugi dodatek 
pięcioletni od 1 września b. r.

7. Zorganizować dwuklasową szkołę 
mięszaną imienia Zimorowicza we Lwowie 
od 1 września b. r.

8. Zorganizować czteroklasową szkołę 
i sześcioklasową żeńską imienia Konarskiego 
we Lwowie od i września b. r.

9. Zorganizować szkołę ludową w Kro- 
piwniku nowym, powiatu Drohobycz, od 1 
września b. r.

10. Przekształcić następujące szkoły 
jednoklasowe na dwuklasowe od 1 września
b. r.: w Brzezince, powiatu Biała ; w Zwi- 
niaczu, powiatu Czortków ; w Witkowie no­
wym, powiatu Kamionka ; w Zirnnejwodzie, 
Hermanowie, Krotoszynie, Piaskach i Piku- 
łowicach, powiatu Lw ów ; w Tylmanowej, 
powiatu Nowy Targ; w Budziwoju , powiatu 
Rzeszów ; w Strzałkowicach, powiatu Sam­
bor; w HurniacL, Synowoiźku Wyżnem i 
Dzieduszycach Wielkich, powiatu Stryj ; w 
Chmielowie, powiatu Tarnobrzeg; w Skrzy­
szowie, powiatu Tarnów i w Bohorodczanach 
starych, powiatu Bohorodczany.

11. Przekształcić następujące szkoły od 
1 września b. r.: szkołę żeńską w Nowym 
Targu na pięcioidasową; szkołę męską w 
Gorlicach na pięcioklasową ; szkołę żeńską 
2-klasową w Nadwornie na czteroklasową; 
szkołę ludową w Zakopanem, powiatu Nowy- 
Targ, na czteroklasową ; szkołę 4-klasową w 
Rohatynie na pięcioklasową.

12. Aprobować: a) do użytku w szko­
łach średnich książki:

1. Ludwik Ćwikliński: Gramatyka ję ­
zyka greckiego. Cena 1 zł. ,50 ct.

2. German-Petelenz: Ćwiczenia niemie­
ckie na klasę III. Wydanie drugie. Cena 1 
zł. 20 ct.

Listy z Ameryki.
I.

l'Z pokładu Noriiiannii na Atlantyku od 29 lipca 
do r^sierpnia 1892-).

(Dokończenie).

Za chwilę dźwięki tamtamu wzywają 
na pierwsze śniadanie, dopiero 8 godzina, 
więc sala jadalna jest w połowie pusta. Nie 
przyłżykU do wczesnych obfitych śniadań, 
pojąć nie chcemy, jak można tak wcześnie 
konsumować takie masy ryb, jaj, mięsiwa świe­
żego wszelkiego rodzaju, szynki, serów i t. p. 
Nie ma przy śniadaniu większego towarzy­
stwa, więc czemprędzej dalej na pokład. Da­
my wychodzą zwolna jedna po drugiej ze 
swej ..ryjówki, więc olieyaine jf lc w  do you 
do to day“ rozbrzmiewają dokoła, poczem 
następuje wspólne podziwianie morza. A lest 
co podziwiać, jest się czem zachwycać. Tru­
dno sobie wyobrazić, jeżeli ktoś tego jeszcze 
nie widział, jak cudownie wygląda ocean w 
promieniach przedpołudniowego słońca. To 
jak gdyby olbrzymia płyta szafiru, na której 
w kierunku do słońca są rozsypane brylanty, 
lub z której krocie błędnych wybuchają ogni­
ków. Szybka Normania przecinając w szalonym 
pędzie szafirowe nurty, tworzy smugę śnieżno­
białej piany, która w postaci wału rozchodzi się 
po obu stronach statku. Wesołe stadko del­
finów towarzyszy nam popisując się komi­
cznymi skokami i kozłami. Lzasami ukaże 
się zabłąkany jakiś ptak morski, dla które­
go obojętną jest odległość kilku tysięcy km. 
od brzegów, zatoczy szerokie koło obok nas 
i zniknie w tinej dali. Niekiedy i statek po­
każe się na horyzoncie; cóż to za znikomy 
punkcik na oceanie, prawie wierzyć się nie 
chce, że tam są ludzie, którzy podobnie jak 
my pędzą od lądu do lądu na przekór stra­

szliwemu żywiołowi, tworzącemu przepaść i 
na pozór nieprzebytą granicę pomiędzy świa­
tami.

Człowiek upaja się cudownem powie­
trzem, patrzy i patrzy, i nie może oderwać 
oczu od tego widoku, o którym szczury lądo­
we sądzą, że jest jednostajnym. Czuje nie­
przeparty pociąg do słodkiego far niente, — 
jakoż rzeczywiście nigdzie się tak przyjemnie 
nie próżnuje, jak na okręcie. Zawsze przy­
gotowuję sit): do jakiejś pracy, aby nie stra­
cić 8 dni, i zawsze nic nie. robię. Nawet 
pisanie tego listu, co właściwie jest dla mnie 
przyjemnością, gdyż według niemieckiego 
przysłowia „podzielona przyjemność jest po­
dwójną przyjemnością,“ kosztuje mnie wiele 
przezwyciężenia się. Siadam więc na pokła­
dzie w krzesełko z pulpitem, patrzę na ocean 
i od czasu do czasu rzucam parę słów na 
papier.

Pokład coraz to bardziej się zapełnia, 
muzyka rozpoczyna kon cert, towarzystwo 
dzieli się na grupy i rozpoczyna rozmaite 
gry towarzyskie. Czy też przed 30 laty śniło 
się komu, że podróże przez ocean będą po­
dobne do jakiejś odświętnej wycieczki!

Lecz już 10 godzina rano , czas więc 
wstąpić do salonu do palenia. Naturalnie po­
wietrze morskie wymaga tego , aby się po­
silić sporym kielichem koniaku i przekąsić 
kanapkami, które leżą tu całymi stosami; 
oczywiście, że nikt nie pogardzi i szklanką 
bawara, gdyż rozpoczęto świeżą beczkę. Tak 
posilony mogę rozpocząć?- oficjalny flirt z 
inojemi m issam i, które już dwa razy posy­
łały po mnie. Gniewają się na mnie bardzo 
za koniak i piwo, ja  im tłóinaczę , że to u 
nas w modzie, iż każdy pisarz, który jest 
rzeczywiście zdolnym , lub ma się za zdol­
nego, teka cały dzień i całą noc napoje al- 
koholiczne, gdyż to ma oznaczać genialność. 
W słodkiej pogadance ani się spostrzegliśmy, 
kiedyśmy minęii południk; wydzwaniają 12 
godzinę, cofamy zegarki wstecz, cieszymy 
się, iż według oficjalnego biuletynu prze­

płynęliśmy w ostatnich 24 godzinach 486 
mil (mila morska =  1856 metr.) i posłu­
szni dźwiękom tamtamu idziemy na lunch. 
Wszystkie stoły pełne, bo z powodu ślicznej 
pogody prawie nie ma choroby morskiej na 
okręcie. Przy stole głównym siedzą obok ka­
pitana okrętowego Jionoratiores,“ więc prze- 
dewszystkiem sługa wasz, raz, że kapitan 
mój stary znajomy, powtóre, że kompania 
poleciła mnie szczególniejszym jego wzglę­
dom z wdzięczności, żem Normanię tak pię­
knie opisał („Od Atlantyku po za Góry Ska­
liste"); więc obok mnie dyrektor niemieckie­
go teatru z Chicago, konsul amerykański w 
Palermo z żoną i zamerykanizowany Niemiec 
z Gincinati, widocznie milioner, bo z pra­
wdziwą przyjemnością płac: codzień szam­
pana. W ogóle wszystkie wina znakomite i 
tanie, dość powiedzieć, że m ała flaszka bardzo 
dobrego wina reńskiego kosztuje 1 markę 
25 fen. ( =  około 70 ct. w. a.), więc humor 
wyborny. Zajadamy zupę, rybę, rostbeef, 
pieczyste, legominę etc. i to się nazywa śnia­
danie. Kapitan p. Hebich bardzo przyjemny 
człowiek, opowiada historye ze swego że- 
glarsKiego życia , dyrektor teatru widocznie 
komik z zawodu, dowcipkuje, lub składa ry­
my, który chby mu niejeden polski malarz 
pozazdrościł. Więc np. nawiązując do na­
zwiska kapitana O. Hebich i do jego tuszy 
improwizuje:

O Gapitdn C. Hebich
Wie List denn D u behabig!...

Ja  opowiadam historye o żydach i Wę­
grach, o magistracie i Radzie miejskiej, kon­
sul milczy, missy kręcą noskami szepcąc: 
shoking, niemiecki Fankes milczy także, ale 
płaci szampana, więc bawimy się wj śmie- 
nicie.

Już to można się ubawie samą tylko 
naiwnością podróżnych, którzy po raz pierw­
szy płyną przez Atlantyk. Trudno sobie wy­
obrazić jak wielkiej dozy świętej cierpliwo­
ści potrzebują kapitan i oficerowie, aby od­

powiadać na te wszystkie naiwne pytania, 
które słyszą po raz tysiączny. Wielką za­
sługę oddałby społeczeństwu ten, ktoby się 
postarał o nowe wydanie gramatyki Ollen- 
dorfa. Już się bowiem przestarzały te ge­
nialne zdania: Czy dzieci kapitana mają 
chleb ? Nie, ale grzeczne dzieci ogrodnika 
mają m asło; — lepiej by więc było i prak­
tyczniej, ze względu na przyszłą możliwą po­
dróż uczącego się, umieścić pytania zwrócone 
do kapitana w pierwszej podróży morskiej 
jak n. p . :

1. Panie kapitanie czy nie będzie bu­
rzy? 2. Ozy nie ma obawy rozbicia się okrętu?
3. Ozy nie zetkniemy się z jakim statkiem 
po drodze ? 4. Ozy pan zna dobrze drogę do 
Ameryki ? 5. Czy pan sobie przypomina moję 
ciotkę, która przed 8 laty z panem płynęła 
do Ameryki ? i t. p.

Na własne uszy słyszałem następującą 
rozmowę :

„Panie kapitanie czy nie spóźnimy się 
do Nowego Jorku" ?

„N ie ! bo dla czegóż mielibyśmy się 
spóźnić" ?

„A jak będzie mgła na ławicy nowo- 
fundlandzkiej" ?

„Z powodu mgły tylko w pobliżu por­
tów, w kanale i cieśninach zmniejsza się chy- 
żość okrętu, ale nie na oceanie".

„A jeżeli zetkniemy się podczas mgły 
z innym statkiem" ?

„Na to trąbi się co minuty, ażeby się 
mieć wzajemnie na ostrożności".

Ba a jeżeli nadpłynie góra lodowa z 
Grbnlandyi -■ przecież tam trąby nie m a"?

Tu opuszcza nieco cierpliwość kapitana 
wigc mowi:

„Ależ mój panie, wszak na każdej gó­
rze lodowej siedzą białe niedźwiedzie, które 
ryczą — gdy się statek zbliży — a ryk ten 
dalej słychać aniżeli trąbę mglistą".

Zdumienie — a potem zadowolnienie 
maluje się na twarzy pytającego, teraz jest



3. Benoni-M ajerski: Opis Monarchii
austryackiej. Cena 60 ct.

4. Baranowski-Dziedzicki: Geografia 
dla szkół średnich. Wydanie piąte. Cena 1 
zł. 30 ct.

5. Kawecki-Tomaszewski. Fizyka dla 
klas wyższych. Cena 2 zł. Dodatek : Chemia. 
Cena 40 ct.

b) Dla szkół wydziałowych:
Baranowski-Dziedzicki. Nauka geografii 

dla szkół wydziałowych. Cena 1 zł. 40 ct.

Lwów, 5 września.
Niezależnie od kwestyi budżetu na r. 

1893, zastanawiał się Wydział krajowy w o- 
statnich dniach nad kwestyą stałego uregu­
lowania finansów krajowych.

Jak wiadomo, na ostatniej sesyi pole­
cił Sejm Wydziałowi krajowemu, aby na 
najbliższej sesyi przedłożył projekt takiej o- 
peracyi finansowej, któraby umożliwiła po­
krywanie niedoborów funduszu krajowego 
przez dłuższy szereg lat, bez dalszego pod­
wyższania dodatków do podatków.

Przez trzy dni obywały się narady w 
Wydziale nad powyższą kwestyą a wczoraj 
zapadła ostateczna decyzya w tej mierze.

Wydział krajowy postanowił przedsta­
wić Sejmowi wniosek na przeprowadzenie 
konwersyi długu indemnizacyjnego i w tym 
celu proponuje zaciągnięcie pożyczki na 4prc., 
spłacalnej w 50 latach, w takiej wysokości, 
aby ona w ystarczjła na całkowite spłacenie 
długu indemnizacyjnego, wynoszącego dzi- 
siaj26,924.427 zł.

KORESPONDENCIE

Praga czeska, 3 września.

('Kwestyą następcy bar. Prażaka. — Bajki. — 
Z Morawii).

(xx) Omawiając pytanie, czy będzie 
mianowany następca Ministra Prażaka Hlas 
Narodu oświadczą, że bardzo łatwo rozwią­
zać to pytanie. „Że to nie stanie się za te­
raźniejszych stosunków politycznych, wydaje 
nam się rzeczą pewną, bo stronnictwo mło- 
doczeskie, które obecnie zastępuje naród cze­
ski w parlamencie wiedeńskim, uważa to ja ­
ko szczęście dla narodu i jako ogromny mo­
ralny sukces, że mu się udało usunąć za­
stępcę narodu czeskiego z rady Korony, a 
więc nie może się starać o to, aby otrzymał 
następcę. Żeby zaś ktokolwiek, należący do 
innego stronnictwa pragnął stać się ofiarą 
napaści młodoczeskieh a równocześnie n a­
razić się na wyrzut, że jest przeszkodą w 
spełnianiu przyrzeczeń młodoczeskieh, tru­
dno uwierzyć. Zmiany taktyki posłów mło 
doczeskich, a zwłaszcza ich zbliżenia się do

już zupełnie spokojnym co się tyczy bezpie­
czeństwa dalszej podróży.

Tymczasem lunch się skończył, więc 
znów spacer po pokładzie, lub słodki spo­
czynek na krzesełku z cygarem w ustach z 
okiem zwróconem na ocean. Missy drzemią 
w swych poręczowych chairs ; Mr. Pumpkin 
zapala cygaro jedno po drugiem i rzuca je 
w morze, twierdząc, że nie może znaleźć ta­
kiego, któreby smakowało ; Niemcy poszli do 
salonu do palenia i grają skata — druga ka­
ju ta  na tyle okrętu hałasuje, bo się bawią j 
w kotka i myszkę, całują się przy tern jak I 
z pistoletu — tam nie ma tego delikatnego 
tonu pierwszej kajuty. Chwilkę przysłuchuję 
się, lecz wreszcie nie mogą wytrzymać, i ko­
rzystając z tego, że moje missy spią, wykra 
dam się chyłkiem dalej na tył okrętu, i na­
turalnie że za chwilę tam rej wodzę.

Lecz kiedy jestem w najlepszej zaba­
wie i wiążąc bukiet, czy coś podobnego, tak 
zaplątałem się w suknię jakiejś tłustej rze- 
źniczki z Chicago, że nie mogę się rozpla­
tać, zjawiają się w sąsiedztwie moje missy
i mierzą innie straszliwym wzrokiem, pełnym 
oburzenia.

Oczywiście, że gniewamy się całe po­
południu, dla braku więc innego zajęcia, 
przypatruję się morzu. Jeszcze nigdy nie 
widziałem takiego spokojnego oceanu; po­
wierzchnia gładka jak szkło , tylko że nie 
równa jak zwierciadło , lecz miejscami jak- 
gdyby się nadymała (Dtimmg). Natomiast 
piękna szafirowa barwa znikła zupełnie, 
zdaje się, że to gęsto-płynna masa, podobna 
do roztopionego ołowiu, wypełnia nieskoń­
czone przestwory.

Ciepłota cudowna, bo w słońcu 15° R. 
w cieniu 14°, najniższa, jaką w nocy się ma, 
jest 121/ , 0. Można więc sobie wyobrazić, że 
o przeziębieniu mowy nie ma, i że ustrój 
ludzki czuje się znakomicie w takich stosun­
kach.

Z ciekawości zaglądam i do 3-ej kaju­
ty , rozmawiam z wychodźcami polskimi, 
częstuję dzieciaki łakociami z naszego stołu,

innych stronnictw prawicy, któraby mogła 
sprowadzić zmianę w konstelacyi parlamen­
tarnej, nie wolno spodziewać się. Stronni­
ctwo to i teraz myśli tylko o tein, aby wszel- 
kiemi siłami ukrywać rzeczywistość i prze­
szkadzać wyjaśnieniu prawdy istotnych sto­
sunków ; najgorliwiej stara się o to, aby 
najdotkliwsze straty narodu wystawić jako 
swój sukces, i aby tym sposobem , kosztem 
interesów narodow ych, utrzymać siebie. 
Dopóki w Czechach panować będzie polityka 
„słowa* zamiast polityki pracy i skutków, 
lewica może być spokojna, i wszelka dysku- 
sya o następcy p. Frażaka jest zbyteczną*.

W  tej dyskusyi Narodni L isty  oświad 
czyły, że im nic nie zależy na czeskim mi­
nistrze w gabinecie wiedeńskim, bo żądają 
odpowiedzialnego generalnemu sejmowi cze­
skiemu, ministerstwa czeskiego. „Czyż je­
dnak — pyta Hlas Naroda  — polityka w a­
sza obudzą najmniejszą nadzieją, że się zbli­
żamy do tego celu? Czyż nie widzicie, że 
polityKą waszą gromadzicie tylko przeszkody 
na drodze do tego celu a wzmacniacie po- 
zyey§ tych, którzy nam gotują całkiem inne 
rzeczy, niż sejm generalny i niezależne pań­
stwo czeskie?"

Nowe wybryki w Pustowierzu dostar­
czyły znowu prasie inłodoczeskiej pretekstu do 
fantastycznych wymysłów. Zawsze w nich 
powtarza się myśl przewodnia, że towarzy­
stwa niemieckie, skoro zawitają do miejsco­
wości czeskiej, dopuszczają się teru samem 
„prowokacyi". Według tej teoryi owe towa­
rzystwo niemieckie, które na Przykopach 
rozmawiało po niemiecku, tem samem do­
puściło się prowokacyi względem piekarza 
Wacława Bosaka, który, w obronie praw 
czeskich, użył rewolweru. Rzeczywiście taka 
teorya jest niemożliwą w kraju o ludności 
tak mięszariej, jak Czechy i Morawa, bo 
w ostatecznej konsekwencyi wprowadziłaby 
istne boycotowanie to Czechów to Niemców. 
Pominąwszy tę dziwaczną teoryę niektórych 
prowokacyi, z przyjemnością zaznaczam, że 
dzienniki starcczeskie wzywają ludność, 
zwłaszcza młodzież, aby, choć „prowokowa­
na", nie dopuszczała się gwałtów na Niem­
cach, którzy pragną (?) roli męczenników!

Pożałowania godnym jest fakt, że agi- 
tacya radykalna teraz coraz wyraźniej z Czech 
przenosi się na Morawę. Tam świeżo utwo­
rzyło się nowe „stronnictwo ludowe", które 
ma walczyć z dotychczasowymi konserwa­
tywnymi posłami morawskimi. Pierwsza wal­
na próba wzajemnej siły dwóch stronnictw 
nastąpi 10 paźdz. z okazyi wyboru uzupeł­
niającego w Boskowicach, który to okręg 
od wielu lat reprezentował baron Pra- 
żak. Już w ostatnich wyborach r. 1891 za­
znaczyła się tam gorączkowa agitacya ra ­
dykalna.

i dowiaduję się niejednej rzeczy, z którą je­
szcze będę miał sposobność podzielić się 
z tobą łaskawy czytelniku w jednym z na­
stępnych listów.

Prędko więc czas schodzi, i człowiek 
ani się spostrzeże, .jak przyjdzie piąta go­
dzina, a z nią i dźwięki taintamu, wołające 
nas na obiad. Jest to ujemna strona ży­
cia na okręcie , że tyle jeść dają. Jest się 
prawie zupełnie nasyconym, a tu znowu 
przychodzi na stół żółwiowa zupa , poncz 
rzymski, ragout w muszelkach, turbot z m a­
słem, sweatbreast z trudami, jagnię z kala­
fiorami, kapłon z kompotem, lody i ciastka, 
ananas i banany, etc. etc. Jakże tu nie jeść, 
kiedy wszyscy jedzą, kiedy się bawią w naj­
lepsze, kiedy muzyka przygrywa do tego 
„Cavallerię“, dodając apetytu. Wychodzi 
więc człowiek na pokład , zapala cygaro , a 
popijając czarną kaw ę, wyobraża sobie, że 
jest wężem boa, który połknął wołu.

Nie śmiej się łaskawy czyteluiku , za 
moich czasów, kiedy nauki przyrodnicze je ­
szcze bardziej kwitły w szkołach , niż obe­
cnie, uczono nas całkiem na seryo, że 
w ciepłych krajach są węże, zwane boa, 
połykające na śniadanie woły.

Słońce zniża się ku zachodowi, na ino 
rzu taki spokój, że gdyby nie szum fal, spo­
wodowany ruchem „Norinanii", to zdawało­
by się , że się gdzieś pływa w cichych po­
wietrznych przestworach. Na pokładzie gwar­
no i rojno , bo wszystko oczekuje zachodu 
słońca. Jakoż za chwilę ognista kula topi 
się w chłodnych nurtach , już skryła się do 
połowy, już półkula spłaszczyła się jak gdy­
by rozmiażdżona, już nie ma tylko świecący 
punkcik na powierzchni oceanu , wreszcie i 
to znika, i tylko fioletowe światło rozlewa 
się po zachodniej części oceanu.

Jeszcze nie koniec zjawiska. Oto wido­
cznie w miejscu, gdzie się słońce schowało, 
kończy się morze, i jest jakaś wyspa do­
tychczas n ieodkryta, na której wznosi się 
potężny wulkan, lejący ze swego wnętrza 
strumienie rozpalonej lawy. Wyraźnie widać,

Przegląd polityczny,
(Carnot w Cliamberry i Aix-les-Bains. — Fiasco 
p: Drummont. — Polit. Corr. o stosunkach po­
między Anglią a Franeyą. —  Ewakuacya Egi­
ptu. — Sesya parlamentu francuskiego. — Ope- 
racye pułkownika Doods’a. — Misya do Ka­
bulu. — M orning Post w sprawie Afganistanu).

Setna rocznica przyłączenia Sabaudyi 
do Francyi stanowi obecnie przedmiot roz­
licznych uroczystości w całej Francyi. Naj- 
uroczyściej jednakowoż święci tę rocznicę 
sama Sabaudya. Wczoraj odbyła się tam 
główna uroczystość, której znaczenie pod­
niósł swoją obecnością prezydent rzeczypo- 
spolitej, p. Carnot. Pan C arno t, który wi­
tany, jak zapewniają depesze, entuzyastycz 
nie, przybył do Charaberg w towarzystwie 
m inistrów: R ibo ta , Freycineta i Juliusza 
Roche, jeszcze w sobotę; odbył tam wczoraj 
przegląd wojska , a odbył go , nie , jak do­
tychczas , w roli zwyczajnego spektatora, 
lecz w roli naczelnego wodza armii, przy­
padającej mu w udziale na podstawie kon- 
stytucyi francuskiej. W towarzystwie mi­
nistra wojny Freycineta, i w towarzystwie 
komendanta korpusu lyońskiego, generała 
broni Berge, przejechał Monsieur le Presi- 
dent przed frontem wojska, odbierając przy­
należne inu powitania. — W powrocie swym 
do Fontainebleau, zawadzi dzisiaj p. Carnot, 
jak wiadomo, o Aix-les-Bains, aby odwiedzie 
rossyjskiego ministra spraw zewnętrznych, 
p. Giersa, podczas gdy ministrowie Ribot 
i Freycinet mają powitać w imieniu rządu 
francuskiego bawiącego również w Aix les- 
Bains króla greckiego, Jerzego. Król Jerzy 
ma następnie złożyć wizytę panu Carnotowi, 
którą tenże natychmiast mu odda.

Francuscy zwolennicy Rossyi nie mają 
bezwarunkowo szczęścia z usiłowaniami udo­
wodnienia w praktyce swojej miłości dla 
caratu. Do fiasca, jakie zrobiły uroczystości, 
urządzone w Tuileryach na rzecz dotkniętej 
głodem ludności rossyjskiej, przybywa nowe. 
Oto znany przywódca antisemityzinu francu­
skiego, Drumont, urządził na własną rękę 
w organie swym La Librę P arole , wielką 
składkę również na rzecz dotkniętej głodem 
ludności w Rossyi, i zebrał 30 000 franków. 
Ambasador rossyjski w Paryżu br. Mohren- 
heim odmówił jednak przyjęcia zebranej 
przez Druraonta kwoty, a stało się t o , we­
dług Figara , na wyraźne żądanie cara, 
który czuł się dotkniętym kilku niewczesne- 
mi uwagami ofiarodawców.

Po rozmaitych innych politykach i dy­
plomatach , czerpiących wiadomości swoje 
z mniej lub więcej „dobrego źródła" , przy­
szła obecnie na paryskiego sprawozdawcę 
Politische Correspondenz kolej omówienia 
sytuacyi politycznej pomiędzy Anglią i Fran- 
cyą, od czasu, gdy w zagranicznej polityce 
angielskiej nastąpił zw rot, spowodowany 
zmianą gabinetu. Paryski sprawozdawca

jak ta lawa płynie zwolna naprzód, rozlewa 
się, kłębi, przewraca.

Wreszcie i to znika, a mrok wieczorny 
zalega, zda się, świat cały.

Na okręcie zapłonęły elektryczne świa­
t ła ,  płynie więc Norrnania p0 czarnych 
nurtach morskich jak gdyby olbrzymi fosfo­
ryzujący iewiatan. Słońce elektryczne sprawia 
wielkie przeciwieństwo pomiędzy światłem a 
cieniem , —  mimo więc oświetlenia jest na 
pokładzie pełno rozkosznych, zacisznych ką­
cików. I dziwna ~- jak ciała w płynie ukła­
dają się podług ciężkości, tak tu na okręcie 
grupują się ludzie według światła i wieku 
Na przedzie pokładu w pełneni świetle wi­
dać samych staicow i same matrony _
młódź poznikała w kącikach, i tylko ciche 
szepty, westchnienia zdradzają, że tam w 
cieniu są żyjące istoty.

Więc i ja  znikłem w kąciku, i godzę 
się z inissami, lecz... co mi z (ego. Ucho
mnie skłoniło zaczynać z dwoma naraz _
jedna więc kontroluje drugą. Do tego jakaś 
stara ciotka w okularach, coś mi bardzo 
niedowierza i ciągle _ zagląda do naszej kry­
jówki, tak, ze mało jej oczy nie wylezą _
że też te ciotki zawsze muszą człowiekowi 
psuć najlepszą zabawę !

Jestem  więc zły, i nawet nie 0(Jpr0. 
wadzam pań na herbatę. Zaglądam do sa­
lonu do palenia, lecz i tu mnie dzisiaj ani 
zakłady co do chyżości okrętu, ani karty ,— 
ani świeżo nadpoczęta beczka bawara nie 
sprawiają przyjemności.

Idę" więc na przód okrętu, wpatruję 
się w nocny tajemniczy obraz, i dumam. 
Księżyc w pierwszej ćwierci raz po raz wy­
gląda z poza chmur i oblewa wszystko ja- 
kiemś dziwnem, strasznem światłem. Białe 
wentylatory okrętu wyglądają jak duchy, 
które pędzą przez ocean, — a gdy się księ­
życ schowa za czarną chmurę, — natenczas 
tysiące iskier i ogników błyszczy na morzu. 
Nauka poucza mnie, że to meduzy i inne 
stworzenia, —  ja  temu nie wierzę — bo to 
są duchy morskie.

Pol. Corr. zaznacza, iż nowy gabinet an­
gielski nie mógł dotychczas nabrać innego 
na tok zagranicznych spraw angielskich po­
glądu, jak chyba sumarycznego, sądzi je­
dnak, iż gabinet Gladstona wkrótce już zaj­
mie decydujące stanowisko w kilku kwe- 
styacb bieżących, jak w kwestyi Nowofund- 
landzkiej, w kwestyi Egiptu i sporów g ra ­
nicznych w Afryce. Go do Egiptu, podnosi 
korespondent, iż widoki pokojowego zała­
twienia tej sprawy mają obecnie więcej 
szans, jakkolwiek pogłoski, że sułtan najbar­
dziej interesowany w kwestyi E giptu, pole­
cił już wysondować teren w Londynie , są 
przedwczesne; z drugiej strony można uwa­
żać za rzecz pewną, iż jeszcze przed kwie­
tniem zamienione zostaną w tej sprawie de- 
klaracye pomiędzy Londynem a Konstanty­
nopolem. „Rząd rossyjski — dodaje kore­
spondent — poznał widocznie, iż dotychczas 
niedostatecznie troszczył się o wpływ swój 
nad brzegami Nilu, i od pewnego czasu 
czyni usiłowania , by wynagrodzić to zanie­
dbanie. Rossyjski konsul generalny w A le­
ksandry! organizuje obecnie wystawę rossyj- 
skich wyrobów przemysłowych, i ma na­
dzieję, iż przez to ożywi handel między 
Rossyą a Egiptem".

Parlament francuski — jak donoszą do 
Pol. Corr. — zbierze się na jesienną sesyę. 
w październiku. Pol. Corr. zapewnia także, 
że wiadomości, iż dotychczasowego pełno­
mocnika francuskiego na Madagaskarze p. 
Bompard, zastąpi obecny konsul w Dublinie, 
Larrony, jest opartą na zupełnie pewnych 
podstawach, a operacye pułkownika Doods 
w Dahomeyu dokazały, iż nieprzyjaciel prze­
rzucony został na prawy brzeg rzeki Mi me, 
która stanowi na podstawie ostatniego tra­
ktatu, naturalną granicę pomiędzy posiadło­
ściami francuskiemi a króla Behanzina.

Misya do Kabulu, której się miał j ier- 
wotnie podjąć lord Roberts, została powie­
rzoną Mortimerewi Durand i Jerzemu Grae- 
aves. Zadaniem ich będzie objaśnić emira 
Afganistanu o polityce, jakiej zamierza się 
trzymać Anglia na granicy północno-zacho­
dniej indyj.

Wiadomość, iż Em ir Afganistanu za­
mierza wystąpić zbrojnie przeciw wojskom 
wszystkim na wyżynie Pamiru, spowodowała 
konserwatywną Morning Post, do nasti po­
jących uwag: „Stanowcze zapewnienie ks. 
Gorczakowa, iż Afganistan leży po za sferą, 
w której Rossya zamierza wpływ swój roz­
winąć, powtórzono wiele razy i zapewnienie 
to dzisiaj jeszcze ma pełne znaczenie. Do­
świadczenie zakazuje nam jednak zbyt ufać 
rossyjskim przyrzeczeniom a sposób, w jaki 
rząd rossyjski zaprzeczył, że pewne obszary, 
jak u. p Penażeh, należą do posiadłości 
Emira, i obszary te następnie wcielił do 
Rossyi, odbiera do pewnego stopnia wartość 
przyrzeczenia, iż nie zamierza instaneyono- 
wać w Afganistanie. Z drugiej strony jest 
to rzeczą jasną, iż polityka rossyjska ma ten 
jasny całkiem cel, przysporzyć Anglii tru ­
dności, kiedy Anglia usiłuje jej zapędom

Myśl moja błądzi po nieskończonych 
przestw orzach, — uszy me pieści ten ta­
jemniczy głos przyrody, który cudny język 
nasz tak ślicznie, tak wiernie, onomatopoe- 
tycznie oddaje wyrazem „szum".

Rzeczywiście fale szumią, wciąż szu 
inią i szum ią, coś gwarzą z sobą.

I cóż wam więcej napiszę piękne, czy­
telniczki? Nie krótkiego lis tu , ale. tomów 
by potrzeba, —  aby opisać wszystko, co się 
przeżyje i przemarzy na okręcie!

Przedwczoraj, byliśmy nad ł a w ic ą  no 
wofunlandzką, więc przez 24 godzin prze­
śladowała nas straszliwa mgła , ten najgor­
szy wróg żeglugi. Go to za ciekawe wieczo­
r y ,  —  kiedy okręt przedziera się przez okiem 
nieprzebite ciemności, ryzykując, że lada 
chwila zetknie się z drugim statkiem , lub 
rozbije się o którą z gór lodowych, płyną­
cych z zimnym prądem z dalekiej północy 1

Jakie wrażenie robią podczas takich 
długich a groźnych wieczorów opowieści 
żeglarzy o straszliwych wypadkach na mo­
rzu , ten tylko zrozumie, kto je słyszał przy 
towarzyszeniu przeraźliwej trąby mglistej.

Wczoraj był koncert, z którego dochód 
przeznaczyliśmy dla nowonarodzonego oby­
watela na pokładzie Normanii. Przed dwo­
ma dniarni powiła bowiem jakaś biedna 
wychodczyni chłopczyka, którego kapitan 
ochrzcił, dając mu imię Normanna, — więc 
na nas podróżnych cięży obowiązek osłodze­
nia mu bodaj pierwszych chwil jego życia.

Dziś już zawijamy do Nowego Ówiata. 
W oddali wznosi się potężny posąg Wolno­
ści, —  czerwieni się w gorących promie­
niach słońca całe morze gmachów miliono­
wego miasta. Muszę się więc spieszyć, jeżeli 
cEcę, aby ten list jeszcze z przystani zaraz 
jutro popłynął do Europy, dlatego kończę 
i zasyłam wam w daleki wschód serdeczne 
pozdrowienie.

Prof.\ Dr. E m il Dunikowski.



w południowo-wschodniej Europie tamę po­
łożyć. Jest to faktem, iż Anglia mogłaby być 
zupełnie spokojną o swoje granice w Indyacb, 
gdyby pozwoliła, by Kossya dodała kawałek 
wybrzeży morza śródziemnego. Ale żaden 
rząd nie był dotychczas tak ślepym na in- 
tencye pokoju europejskiego, ani tak oboję­
tnym na tradycye i traktaty, by miał za 
taką cenę kupować nienaruszalność swych 
granic. Ukończenie nadgranicznych kolei i 
fortyfikacyj, tudzież wzrastająca lojalność 
olbrzymiej ludności w Indyach. pozwalają 
nam bez troski spoglądać na zagrożenie 
naszego państwa indyjskiego przez Rossyę.

Cholera.
Z Budapesztu donoszą :
Pierwszy pacyent pomieszczony w tu­

tejszym szpitalu cholerycznym, został wczo­
raj wypuszczony jako zdrów. Cierpiał on na 
katar kiszek.

Z Hamburga i całej tamtejszej okolicy, 
nie mniej ze Szlezwigu i od robót przy ka­
nale międzymorskim, uciekają teraz robotnicy 
w strony swoje ojczyste przed cholerą, ale 
często zapóżno, bo niejednokrotnie ją z sobą 
przenoszą w zdrowe jeszcze okolice. Są tego 
już przykłady. W Poznańskiem taki właśnie 
robotnik przeniósł cholerę do wsi Rudy pod 
Zdunami w powiecie krotoszyńskim. Na 
szczęście jest to dotychczas jedyny wypadek 
cholery azyatyekiej na całym obszarze pro- 
wincyi poznańskiej. Wieś Rudę otoczono kor­
donem i przedsięwzięto dla zatamowania za­
razy najostrożniejsze środki ostrożności.

W H a m b u r g u  epidemia znowu się 
zwiększyła. Przedwczoraj d. 3 b. m. zmarło 
o 58 osób więcej niż dnia poprzedniego. 
Tego dnia zachorowało ogółem o 581 osób, 
zmarło 245. Przybyło do Hamburga siedm- 
dziesięciu pruskich lekarzy wojskowych. Na 
parowcu Morawia wybuchła cholera, której 
ofiarą padło już 22 podróżnych. Robotnicy 
opuszczają całemi gromadami miasto rozno­
sząc niestety zarazę. Ulice wyglądają jak 
wymarłe. Baraki eą przepełnione chorymi. 
Wśród uboższej ludności, pozbawionej zu­
pełnie zarobku, panuje straszna nędza O ile 
dotychczas wiadomo, zapadło do dnia 2 b. m. 
ogółem 5095 osób, zmarło 2189.

W Berlinie stan sanitarny jest w ogóle 
zadowalający. Panika choleryczna zmniejsza 
się. M agistrat zażądał 300.000 marek na za­
bezpieczenie miasta. Opinia publiczna od­
daje pochwały sprężystości władz, które nie 
mogąc przeszkodzić rozwożeniu po całych 
Niemczech zarazy z ludnego i handlowego 
Hamburga , przecież dzięki wybornie kiero­
wanej dezinfekcyi i odosobnianiu chorych nie 
dopuściły dotąd do zagnieżdżenia się chole­
ry w żadnej większej miejscowości Niemiec, 
pomimo, że z Hamburga zawieziono już za­
razę do Berlina, Drezna, Lipska, Frankfurtu, 
Lubeki, Halli, Magdeburga, Sztutgartu i Mo­
nachium. Dotąd cholera utrwala się tylko w 
najbliższej okolicy Hamburga, zwłaszcza zaś 
w gminach wiejskich.

Rada miejska w L i p s k u  uchwaliła z 
powodu niebezpieczeństwa cholery odroczyć 
wielki św. Michalski jarmark.

Z L u b l i n a  donoszą, że epidemia z 
każdym dniem łagodnieje. D. 2 b. m. wypi­
sano ze szpitala kilkanaście osób , które zu­
pełnie wyzdrowiały.

O stanie cholery w gubernii lubelskiej 
podaje raport urzędowy za d. 1 września 
następne cyfry : w mieście Lublinie zacho­
rowało osób 25, wyzdrowiało 7, zmarło 5, 
pozostało chorych 72; w obrębie powiatu 
zachorowało osób 5, wyzdrowiało 10, zmarły 
3, pozostało chorych 32; w Łęcznie zacho­
rowało osób 2, wypadek śmierci był 1, po­
zostało chorych 4.

Wedle oficyalnych wykazów z tych osób 
dotkniętych słabością posiadającą wszelkie 
symptomaty choleryczne, które zostały przy­
jęte 2 b. ni. do szpitali paryskich zmarło 59. 
W H a w r z e. zapadło przedwczoraj 43 osób na 
cholerę, zmarło 12, w Saint-Ruen zapapadlo 
5, zmarła jedna, w Saint-Woost zapadło 2, 
zmarła jedna osoba.

O  O S I K A

Lwów, 5 września.
— Najj. P a n  raczył najmiłościwiej udzie­

lić z prywatnej Swej szkatuły gminie Dołha- 
woyniłowska, na budowę kościoła, zapomogi w 
kwocie 100 zł.

— JE. Pan M inister Filip Zaleski 
wpisał się na listę towarzystwa dla rozwoju i 
upiększenia miasta Lwowa.
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— Radca m inisteryałny dr. Kusy,
referent sanitarny w Ministerstwie spraw we 
wnętrznych, przejeżdżał w sobotę przez Lwów, 
w towarzystwie krajowego referenta spraw sani­
tarnych dr. Merunowicza i przekonywał się o 
postępie zarządzeń sanitarnych w naszem mie­
ście. Znalazłszy ję w zupełnym porządku wyje­
chał dr. Kusy w sobotę popołudniu w dalszą 
podróż inspekcyjną w kierunku Brodów i Pod- 
wołoczysk.

(§) Podziękowanie. Wydział krajowy 
wystosował do wszystkich wydziałów powiato­
wych następujące pismo:

Depeszą z dnia 29 z. m. podaliśmy do 
wiadomości wydziału powiatowego, że przyjazd 
Najj. Pana do kraju naszego został odwołany, 
a użyliśmy do uwiadomienia o tein drogi tele­
graficznej dlatego, by deputacye i osoby pry­
watne, które miały zamiar wziąć udział w po­
witaniu tak niecierpliwie oczekiwanego Monar- 
cny, mogły, o ile, nie wybrały się już w drogę 
do stolicy, być powstrzymane i nie ponosić ko­
sztów i trudów podróży na darmo.

Obecnie czuje się Wydział krajowy w obo­
wiązku podziękować i wyrazić uznanie wszyst­
kim bez wyjątku radom powiatowym, że w tak 
gorliwy i pełen zapału sposób odpowiedziały 
wezwaniu Wydziału krajowego, dając tem nowy 
dowód, że urok i miłość, którą jest otoczona 
Osoba naszego ukochanego Monarchy z czasem 
nietylko nie słabnie ale się jeszcze potęguje.

— K omitet wystawy przem ysłu  
budowlanego zamierza urządzić w najbliższą 
niedzielę w ogrodzie wystawy, przy sposobności 
trzeciego zjazdu techników, wielki festyn. Pro 
gram festynu tego, nadzwyczaj obfity a uroz­
maicony niespodziankami z zakresu techniki i 
elektryczności, obejmować ma także sprzedaż 
kwiatów, cukrów i t. p. przez panie, w ozdo­
bnych kioskach. Komitet pracuje już dzisiaj nad 
tem, aby festyn wypadł jak najwspanialej.

— Piśm ienne egzamina dojrzało­
ści w  c. k. wyż. szkole realnej we Lwowie, 
odbędą się w dniach 18 do 17, ustne dnia 21 
września b. r.

— Zmiana firmy. Księgarnia pod firmą 
Starzyk i Hillenbrand przeszła z dniem 1 sier­
pnia b. r. na wyłączną własność Pawła Sta­
rzyka, który takową pod firmą: Paweł Starzyk 
przedtem J. Milikowski dalej prowadzić będzie.

— W pierwszej konces. szkole mu­
zycznej Ludwika Marka, Rynek 1. 9, rozpoczęła 
się nauka i wpisy z dniem 1 września. Nauka 
gry na fortepianie w trzech oddziałach: dla 
początkujących, kurs wyższy i dla wydoskona­
lenia gry. Egzamina miesięczne i egzamin do­
roczny. Wspólne ćwiczenia. Bliższe, szczegóły w 
kaneelaryi.

— Jan Czubski, muzyk i profesor, po 
złożeniu egzaminu nauczycielskiego w konserwa- 
toryum muzycznem w Pradze, udziela lekcyj na 
fortepianie, skrzypcach, oraz nauki śpiewu. 
Bliższej wiadomości można zasięgnąć przy ulicy 
Ossolińskich I. 11 III piętro, od godz. l i  do 1 
w południe.

— Slub. Dnia 27 z. m. odbył się w 
Nazwmie, obok Kołomyi, ślub panny Bronisławy 
Mianowskiej, córki Honoraty i ś p. Franciszka 
Mianowskich z panem Włodzimierzem Sas Kru- 
szelnickim, synem ś. p. Emilii z Terleckich i 
księdza Maksymiliana Sas Łazarewicz Kruszel- 
nickiego, gr. kat. proboszcza i wiceprezesa rady 
powiatowej kołomyjskiej.

=  Ogień sklepowy powstał ubiegłej 
uocy w sklepiku Lei Rapp, pod 1. 4 przy ulioy 
Rzeźnickiej. Stójkowy dostrzegłszy go o godzinie 
pół do 3, pobudził mieszkańców i zaalarmował 
straż pożarną, która natychmiast przybywszy 
ugasiła ogień, zapuszczony niezawodnie przez 
nieostrożność, w  ciągu pół godziny. Gdyby nie 
spieszna pomoc, byłby pożar przybrał groźne 
rozmiary, gdyż w  sklepiku znajdowało się około 
1 % sąga drzewa opałowego, a sufit tego lokalu 
nie jest sklepiony. Dochodzenie karne jest w toku.

— Z obserwatorynm e k. Szkoły Po­
litechnicznej we Lwowie, dnia 5 września 1892. 
Barometr idzie w górę.

W ubiegłych 2 dobach licząc od godziny 
12 w południe dnia 3 września do 12wpołn- 
dnie dnia 5 września b. r., mieliśmy wiatr co 
do kierunkn południowo-wschodni, co do siły 
mierny (2— 3), niebo prawie czyste, a powietrze 
wilgotne (66 proc. wilgot. wzgłęd.); opadu nie 
było.

Średnia temperatura w tym czasie była 
- f J 9 ,2 nC., najwyższa — 25,5°G. wczoraj popo­
łudniu, najniższa —f-12,0°G. w nocy z soboty na 
niedzielę.

Przez obie doby ubiegłe mieliśmy pogodę.
Zniżka barometryczna 735 do 740 mm. 

znajdowała się w półn. Skandynawii; zwyżka 
775 do 770 mm. w Irlandyi; zniżka drugo­
rzędna utworzyła się w północnych Niemczech.

Stan barometru, zredukowany do poziomu 
morza, był dziś o godzinie 12 w południe
762 mm

Prognoza na dobę 6 września 1892 roku (od 
północy o północy): Wiatr będzie eo do kie­
runku zmienny z południa, co do siły mierny (3), 
średnia temperatura doby pozostanie około 4-20 "O., 
niebo będzie lekko zachmurzone, a względna 
wilgotność powietrza około 70 proc ; opad deszcz 
chwilowy, zresztą pogoda.

września 1892,

f  Zmarli w ostatnich dniach: w Paryżu, 
Eleonora z Gliicksbergów E p s t e i n o  wa ,  
wdowa po Hermanie Epsteinie, b. prezesie dróg 
żelaznych w Królestwie Polskiem warszawsKO- 
wiedeńskiej i warszawsko-bydgowskiej, lat 83.

— Reżyserem opery warszawskiej
zamianowany został p. Józef Chodakowski w 
miejsce p. Kozieradzkiego.

Zabytek. K ury er Warszawski do­
nosi, że p. Matbias Bersohn odnalazł zagranicą 
modlitewnik, należący niegdyś do rodziny Le­
szczyńskich, w starożytnej oprawie, z wyeiśnię- 
temi na okładce herbami.

— Z b io ry . P. Tarczyński i  Płocka, jak 
piszą dzienniki warszawskie, ma zamiar swoje 
zbiory archeologiczne ofiarować na użytek pu­
bliczny, z warunkiem ulokowania ich w miej­
scu bezpiecznem i pod jego nadzorem. Obecnie 
p. T. opracowuje katalog ilustrowany swoich 
zbiorów, om -czyni poszukiwania w okolicach 
W'si Staroźreby, odległej 2 mile od Płocka, 
gdzie niedawno wykopano w polu miecz, podo­
bno krzyżacki.

Ciekawy proces toczyć się będzie 
niebawem w Paryżu. Występuje z nim baryto- 
nista Opery komicznej, p. Soulacroix, pozywając 
Towarzystwo t. zw. „Theatrophon“, o to, iż 
produkeye jego w operze, narówni z innemi po­
pisami wokalnemi większych teatrów paryskich, 
przesyłało po drutach swoim abonentom, bez 
osobistego z nim porozumienia. P. Soulaeroix w 
motywach swei skargi podaje, iż zobowiązał się 
kontraktem śpiewać tylko przed słuchaczami 
Opery komicznej, nie zaś przed publicznością, 
do której głos jego dochodzi zdaleka, a więc ku 
szkodzie jego dobrej sławy. Zato właśnie żąda 
odszkodowania. Niektóre dzienniki paryskie do­
myślają się, iż krokami pana Soulacroix w tym 
względzie kierowała przedewszystkiem chęć re­
klamy.

— Wystawa kucharska w Warsza­
wie. Grono osób, projektujące urządzenie wy 
stawy kucharskiej z przeznaczeniem dochodu na 
cele filantropijne, wystąpiło już z odpowiedniem 
podaniem do władzy i ułożyło następujący pro­
gram: Wystawa obejmie wszystkie okazy, wcho­
dzące w zakres kulinarny, z dodaniem działu 
gospodarczego Pierwszy zostaje podzielony na 
następujące konkursy: 1) wszelkiego rodzaju 
konserwy mięsne, warzywnicze i owocowe;
2) urządzenie obiadów trzech kategoryi: wysta­
wnych, średnich i gospodarskich; 3) urządzenie 
śniadań i wieczerzy wyłącznie wykwintnych;
4) zupy ; 5) potrawy z sosami; 6) pieczyste; 
7) jarzyny; 8) leguminy i desery; 9) przyrzą­
dzenie ryb; 10) przygotowanie obiadu według 
wszelkich wymagań hygieny, złożonego z czte­
rech dań po 40 kop. za każdy, w obliczeniu 
prowizyi na 20 osób. Dział gospodarczy zawiera 
się w następujących konkursach : 1) urządzenie 
kuchni; 2) naczynia i przyrządy kuchenne;
3) spiżarnie i piwnice; 4) zastawy stołów;
5) umeblowanie jadalni. Po uzyskaniu pozwole­
nia na urządzenie wystawy, program będzie 
obszerniej rozwinięty.

— W y staw a p rz e m y s łu  b u d o w la ­
n ego  na placu i w gmachu Szkoły politechni- 
czuej otwarta codziennie od 10 rano. Wstęp 20 
ot., katalog do nabycia w kasie po cenie 20 ct. 
Wieczorem koncert orkiestry wojskowej, oświetle­
nie elektryczne.

-  N ieu s ta ją ca  w y staw a zjednoczonego 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy 
placu. św. Ducha 1. 10, I piętro, otwarta jest 
codziennie od godziny 10 rano do 4 popołudniu 
Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 15 ct., 
w dni powszednie 30 et. Dla członków wstęp 
wolny

Notatki i r a i o - a r t y s t y c m
Tygodnika illustrow anego numer 

najświeższy, który abonentom równocześnie roz- 
sełamy, odznacza się doborem treści literackiej, 
a niemniej i część ilustracyjna przedstawia się 
zajmująco. Numer ten zawiera artykuły: We 
dwoje (wiersz), przez Janinę Suchocką. — Lu­
dzie z innych światów (według Kamila Flam- 
mariona), przez M. S. — Gimnastyka racjo­
nalna (według dra Lagrange’a), przez dra S. 
Starkmana. — Przechadzki po Starem Mieście :
I. Antic|ua Varsovia, przez Wiktora Gomnliokie- 
go, z rysunkami J. Pankiewicza (ciąg dalszy). — 
Mechesy, powieść, przez M. Gawalewicza (ciąg 
dalszy). — Napoleon I o edukacji panien, przez 
Maryę Raum. — Z literackiego widnokręgu:
II. Emil Zola jako polemista i krytyk, przez 
Teodora Jeske-C hoińskiego (ciąg dalszy). —  
Kilka słów w sprawie powieści, przez Maryę 
Jarmund. — Ideał Matwija, nowela przez Fr. 
Rawitę. — Z tygodnia na tydzień, przez M. G. — 
Nasze ryciny.   Wodociągi paryzkie. — Poli­
tyka. — Odpowiedzi od redakcji. — Od redak­
cji. Silva rerum. —  Bibliografia. — Doda­
tek : Mały światek, powieść oryginalnie napisa­
na (arkusz 17). — Ryciny: We dwoje. — 
Cztery rysunki do artykułu „Przechadzki po 
Starem Mieście11. — Pośmiertny hołd, obraz

Salvatora Martineza Cubells’a. — Studyum, ry­
sunek Wincentego Wodzinowskiego. — Wodo­
ciągi paryzkie.

(Uwiedzenie i pojedynek).
Dziś o godzinie 9 przed południem rozpo­

częła się przed trybunałem sądu przysięgłych 
we Lwowie rozprawa karna przeciw dr. Al. 
Medweyowi, oskarżonemu o zbrodnię gwałtu pu­
blicznego i pojedynku.

Akt oskarżenia w tej sprawie znajdą czy­
telnicy w dzisiejszym dodatku lo Gazety Lwow­
skiej.

Rozprawę prowadzi radca Spędakowski. 
W skład trybunału wchodzą radcy : Fiiger i 
Nitarski. oraz adjunkt Adamiak. Oskarżenie wnosi 
zastępca prokuratora Przyłuski. Obronę oskarżo­
nego prowadzi dr. Michał Grek.

Jako pizysięgli główni wylosowani zostali: 
Sołtys Ignacy, Koliscber Henryk, Mikuliński Bo­
lesław, Mystkowski Władysław, Stipal Maryan, 
Bałabau Jakób, Barach Józef, Karaczewski Józef, 
Czerwieński Władysław, Dybuś Feliks, Eder 
Leopold, dr. Czermak Józef; zaś jako zastępcy : 
Łomnicki Stanisław i dr. Chmielewski Wincenty.

Oskarżony przesłuchiwany ad generalia, 
zeznaje głosem cichym, że liczy lat 42, jest 
ojcem 2 dzieci, 12- letniego syna i 10- letniej 
córki, utrzymuje się z praktyki lekaiskiej, dzie­
rżawiąc od lat 8 zakład kąpielowy w Morszy- 
nie. Studya medyczne odbył w Krakowie. Ma­
jątku nie posiada żadnego.

Po zaprzysiężeniu sędziów przysięgłych i 
upomnieniu obecnych świadków, zawiadamia 
przewodniczący, że p. Paulina z Kozłowskich 
Rudkowska, nie może z powodu słabości jawić 
się przy rozprawie. Również p. Bronisław Sło- 
necki z Tłumacza, zawezwany jako świadek, li­
stownie usprawiedliwia chorobą swą nieobecność. 
Nieusprawiedliwili nieobecności swej świadkowie: 
p. Tomisław Rozwadowski i dorożkarz Seniszyn.

Ponieważ świadkowie ci jeszcze w toku 
rozprawy przybyć mogą, przeto zastępca proku- 
ratoryi zastrzega sobie wniosek odnośny na później.

Audytoryum sali sądowej nielicznie zapeł­
nione, — galerya pusta.

Po odczytaniu aktu oskarżenia nastąpiło 
szczegółowe przesłuchanie obwinionego. Odpo­
wiada on głosem donośnym i pewnym :

Mogę przyznać, że zbłądziłem, nie poczu­
wam się jednak do winy gwałtu publicznego. 
Niemniej nie ponoszę winy w sprawie pojedyn­
ku. Pojedynek odbył się, to rzecz stwierdzona, 
jednak byłem do niego formalnie zmuszony. 
Istotą czynu gwałtu publicznego miał być mój 
wyjazd z p. Janiną Brodzką. Wyjazd ten nastą­
pił z powodu, że p. Brodzka wezwała mię li­
stownie, ażebym ją obronił przed prześladowa­
niem męża. Na to wezwanie odpowiedziałem 
kartką, prosząc p. Brodzką, ażeby starała się 
męża uspokoić. W kilka chwil później otrzymałem 
drugi list, naglący jeszcze bardziej. W skutek 
tego, nie zważając na możliwe skutki takiego 
postępku, wyjechałem z p. Brodzką. Rzecz cała 
stała się nagle, bez planu ; — widać więc, że 
zamiaru złego nie miałem. Następnie opowiada 
dr. Medwey historyę poznania się z p. Jani­
ną Brodzką i zawiązania stosunku miłośnego, 
prawie znpełnie zgodnie z aktem oskarżenia. 
Oskarżony utrzymuje jednak, że stosunek ten 
wywołała i nawiązała pierwsza p, Brodzka, da­
jąc p. Medwejowi w Borkach do zrozumienia, 
że w pożyciu małżeńskiem z ś. p. Brodzkim jest 
nieszczęśliwą. O liście miłośnym (jak akt o- 
skarżenia twierdzi) do Brodzkiej, oskarżony nie 
wspomina wcale. Twierdzi natomiast, że gdy 
miał z Borek wyjeżdżać (z końcem stycznia), 
ona zobowiązywała go do powrotu, a następnie 
z nim do Koziny (do szwagra oskarżonego) po­
jechała W ogóle zauważył oskarżony u p. Ja­
niny skłonność pewną, przechodzącą granicę 
zwykłych towarzyskich stosunków. Czy Brodzki 
zauważył to usposobienie żony, o tem oskarżony 
nie wie. Wkrótce potem — opowiada oskarżony 
dalej — nastąpiło wzajemne wyznanie uczuć miło- 
śnych. Z mojej strony dałem się niejako do tego na­
kłonić, ponieważ uważałem u pani B. pewien roz­
strój nerwowy, który, jak mi się zdaje, pocho­
dził ztąd, że ja aż do owego wyznania zacho­
wywałem się wobec niej z pewną rezerwą. Na­
stąpił więc wspólny wyjazd do Lwowa — jak 
to akt oskarżenia przytacza i porozumienie 
wspólne. Zgodnie z aktem oskarżenia opowiada 
di Medwey dalsze przejścia, wśród których 
Brodzki czynił usiłowania pogodzenia się z żoną, 
na co ona p o z o r n i e  przystawała, ażeby od 
rodziców uzyskać środki materyalne do prowa­
dzenia egzystencyi samoistnej, miała bowiem za­
miar następnie rozłączyć się z mężem zupełnie. 
Opowiada następnie dr. M., dzieje nocy 12 lu­
tego, kiedy przyjechał z p Brodzką ze Stanisła­
wowa do Lwowa. Mąż wyprawił jej ogromny 
skaudal w nocy (około godz. 11) wobec służby 
hotelowej, wskutek czego ona napisała do dr. M. 
kartkę z prośbą, ażeby ją od męża brutala 
uwolnił. Oskarżony, jak twierdzi, odpisał jej w 
tym duchu, że powinna się starać pogodzić z mę­
żem. Równocześnie niemal przybył do hotelu 
Angielskiego, gdzie oskarżony mieszkał, ś. p. 
Eugeniusz, pukał do drzwi mieszkania oskarżo­
nego, lecz dr. M. — jak sam przyznaje — nitt



otworzył, i zmienionym głosem odpowiedział: 
„Dr. M. tu nie mieszka11. Niebawem zjawił się 
znowu posłaniec z drugim listem od pani B., 
w którym na wszystko zaklinała, ażeby jej nie 
opuszczał. Wtedy dopiero odpowiedziałem — 
mówi dr. M. — przychylnie. Około godziny 3 
zrana, przyniesiono mi trzeci list. Pani Janina 
zawiadamiała, że będzie mnie czekała na rogu 
ul. Karola Ludwika i Kopernika. Wyjechałem 
karetką z hotelu i czekałem na wyznaczonem 
stanowisku. W pół godziny przyjechała istotnie 
z hotelu Europejskiego pani B. Razem pojecha­
liśmy na dworzec kolei, a przeczekawszy u por- 
tyera, najbliższym pociągiem porannym udali­
śmy się koleją do Uherska (jedna stacya przed 
Stryjem), tam przepędziliśmy cały dzień u bu- 
dnika kolejowego; a wieczorem końmi, po które 
posłałem umyślnego do Morszyna, wyjechaliśmy 
do Morszyna.

Oskarżony opowiada dalej odysseyę pa­
ni Brodzkiej, podróż z nią do Pesztu i t. d., 
czyniąc uwagę, że robił wszystko, co ona chcia­
ła, ponieważ obawiał się, że spełni swą gro- 
żbę, t. j. odbierze sobie życie. Jeszcze w Kozi­
nie na jej naleganie darowałem jej rewolwer z 
nabojami. Rewolwer ten zachowała u siebie, 
oddająe mi w zamian nowy, kupiony we Lwo­
wie. Po kilkudniowym pobycie w Peszcie, o- 
skarżony zostawił panią B. pod opieką swego 
stryja, tam stale mieszkającego, sam zaś wrócił 
do Morszyna. W dziesięć może dni później ode­
brał telegram stryja, wzywający go, ażeby na­
tychmiast przyjechał do Pesztu, gdyż stało się 
coś nadzwyczajnego. Przybywszy do Pesztu, do­
wiedział się, że pani B. tego właśnie dnia zni­
kła, pozostawiając list, w którym prosiła, ażeby 
jej nie szukano. Dr. M. udał się do policyi i 
tu dowiedział się, że pani B. wyjechała przed 
kilku godzinami z państwem Kisielnickimi do 
Granu. Podążył tam. W Granie oświadczyła mu 
pani B., że na naleganie rodziny postanowiła 
zerwać stosunek z oskarżonym i wstąpić do kla­
sztoru, a zarazem dała mu kwotę 200 zł. ty­
tułem zwrotu kosztów, jakie wyłożył na utrzy­
manie jej w Morszynie i w Peszcie. Oskarżony 
pieniędzy tych zrazu przyjąć nie chciał, lecz na 
usilne nalegania przyjął. Mówiła, że to jej o- 
statnia do niego prośba. Przed wyjazdem do 
Morszyna z panią B. otrzymałem list ś. p. Brodz- 
kiego.

Nastąpiła w toku rozprawy krótka pauza.
Po pauzie odczytał przewodniczący list 

oryginalny ś. p. Brodzkiego do dr. Medweya 
złożony teraz przez dr. Greka. List ten opiewa:

Panie Aleksandrze Medwey. Postępek Pań­
ski jest tak podły i nikczemny, że skalałbym 
sobie rękę, dając mu zasłużony policzek. Jeżeliś 
nie tchórz to przyślij do 15 dni sekundantów 
do p. Stopczyńskiego (Hałuszezyńce, poczta Ro- 
manówka). List ten daję za recepisem zwrotnym 
i piszę w obecności pp. Stopczyńskiego i Słone- 
ckiego. Dnia 13 lutego 1892. B rodzki List 
czytałem i podpisuję Stopczyński. List czytałem 
i podpisuję Słonecki.

Po otrzymaniu tego listu •- podaje oskarżo- 
ny wzbraniałem się stanąć do pojedynku, 
ponieważ, jak się dowiedziałem, ś. p. Brodzki 
rozpoczął kroki sądowe w celu uzyskania sepa- 
racyi z żoną. Zgodziłem się na sąd honorowy, 
do którego mianowałem trzech arbitrów. Brodzki 
też trzech. Sąd orzekł, że pojedynek odbyć się 
musi. Mianowaliśmy sekundantów. Z mojej stro­
ny był lekarz rumuński dr. Baronyi i drugi 
którego nie wymienię; ze strony przeciwnej pp. 
Kisielnicki i Słonecki. Oprócz nich na placu 
pojedynku byli obecni dwaj lekarze i p. Tomi- 
sław Rozwadowski jako świadek neutralny. Po­
jedynek odbył się 4 kwietnia zrana, o godz. 8 , 
kilka kilometrów za granicą, na terytoryurn ru- 
muńskiem. Czyniąc uwagę, że z treści listu 
Brodzkiego wynika, iż Brodzki był wyzywają­
cym, opowiada oskarżony przebieg pojedynku 
zgodnie z aktem oskarżenia. Przeciwnicy usta­
wili się w odległości 25 kroków, mając prawo 
postępowania każdy po 5 kroków aż do dy­
stansu 15 kroków. Pistolety były „nie ciągnio- 
ne“ i ani mnie, ani Brodzkiemu nieznane/ Los 
rozstrzygał, które z pistoletów miały być przy 
każdem spotkaniu. Spotkań miało być trzy — tak 
ułożono — a gdyby nie było stanowczego wyniku 
miał nastąpić pojedynek na pałasze. Ustawiono 
nas na stanowiskach. Przedtem umówiono, że 
wolno strzelać każdej chwili, t. j. nie postano­
wiono kto ma mieć strzał pierwszy. Na dany 
znak postąpiłem o krok trzymając pistolet wy­
lotem do góry. Pistolet mój wypalił w powie 
trze. Brodzki wymierzył lecz broń jego spaliła 
na panewce. Postanowionem było z góry że 
komu pistolet spali, może powtórnie nabić. Tak 
zrobiono. Minęło 6 do 8 minut, Brodzki wy­
mierzył ku mnie powtórnie i znowu pistolet 
jego zawiódł. Jego sekundanci domagali się, 
ażeby mu wolno było trzeci raz odświeżyć kapsle 
i nabój. Moi przyjaciele sprzeciwili się temu 
bpór rozstrzygnął p. Rozwadowski, i stanęło na 

że losowaliśmy pistolety na nowo. ‘ Tym 
razem padł los na pistolety mojego sekundanta, 
Brodzki™ PrZy mąiednym Pojedynku używane, 
i chvbił u™  “Z* daay znak Pierwszy strzelił,

wu L w ,i r mol> trok k»T i!  £*«•
jrtn c i. ti« d j ' ' L "
« . » H  p r . , ,m  b . k »  do m n l .4 o d . r t o U -  
krzyknął: „Jestem trafiony _  rat,njeie T  
chwiał się i upadł.

Oskarżony zaprzecza stanowczo jakoby 
mierzył 35 sekund. Według jego sekundanta, 
mierzenie trwało najdłużej 7 sekund.

Nastąpiło szczegółowe badanie oskarżonego 
przez przewodniczącego, które dotychczas nie wy­
kryło żadnych nowych szczegółów.

O godz. 1 min. 15 odroczono dalszą roz­
prawę do po południa na godz. 4.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Bank krajowy Królestwa G alicyi i Lo- 
domeryi z W ielklem Księstwem Kra- 

kowskiem .
Stan z dniem 31 sierpnia 1892.
Asygnaty, czeki 1,214.275 zł. 66 ct., 

wkładki oszczędności 1,014.573 zł. 52 ct. Emi- 
sye: a) 4 ]/2 procentowe listy zastawne 
21,323.000 zł. i. w. b) 5 proc. obligacye 
komunalne 1,398.500 zł. i. w. Razem 
22,721.500 zł. i. w.

T a rg  z b o ż o w y .

Lwów, 5 września: pszenica 7-— do 7'25, 
żyto 5 35 do 5'65, jęczmień 5 '— do 5'75, owies 
5'25do 5.75, rzepak Dowy 9'25 do 9 75, groch 
5'50 do 8 '— , wyka 4-50 do 5 '— , nas. lniane 
1 0 - d o  10-75, b ó b - - — do— , bobik — 
do — •— , hreczka — -— do — ■— , koniczyna 
czerwona 50'— do 55’— , biała 70’— do 75'—, 
szwedzka — — do — -— , kminek 17'— do 17'50, 
anyż 23'— do 25'— , kukurudza 5 50 do 5'65 
chmiel nowy za56kilg. 95'— do 105 '— .spirytus 
12'75 do 13'— . Nowy spirytus na zimowe mie­
siące 11 25 do 11 '50.

Usposobienie mdłe.
Kraków: pszenica b iała 8 35 do 8'6S, ozerwo 

na nowa 8 '— do 8*50, żółta 8 '— do 8'50, żyto 6-30 do 
6.80, jęozm ień browarny 6'25 dó 6.75, pastewny 
5'50 do 5"75, owies 5-25 do 5'50, hreczka —•— do 
— '— , groch—•— do — •—, koniczyna czerw ona — •— 
do — . b ia ła  —•— do — , rzepak stary  1 0 '— do 
10'-50, wyka —-— d o  zł.

Usposobienie słabe.

OSTATNIA POCZTA

W ostatnich czasach podnoszono nie­
jednokrotnie tak na posiedzeniach Rady 
miejskiej, jak i w dziennikach nagląca sprawę 
budowy wychodków i kanału przy budynkach 
gr. kat. kapituły we Lwowie pod 1. k. 
88*4 i 6202/4 , oraz sprawę usunięcia 
nieporządków dostrzeżonych w realności 
pod 1 k. 5 należącej również do gr. kat. 
kapituły.

Otoż, czujemy się w obowiązku, na pod­
stawie najautentyczniejszych informacyj o- 
świadczyć, iż ze strony c. k. Namiestnictwa u- 
czyniono w tej sprawie wszystko, co tylko uczy­
nić należało. Mianowicie co do budowy wychod­
ków i kanału przy budynkach gr. kat. kapituły 
we Lwowie, departam ent techniczny wypra­
cował bezzwłocznie plany tej budowy i prze­
słał je 22 sierpnia b. r. Magistratowi, ce­
lem postąpienia w myśl §. 80 ustawy bu- 
dowaiczej dla m. Lwowa i przedłożenia wy­
niku w ciągu dni ośmiu. Budowle te wyko­
nane będą kosztem funduszu religijnego a 
przedsiębiorca czeka tylko na decyzyę M a­
gistratu.

Co się tyczy drugiej sprawy t. j. usu­
nięcia nieporządków w realności pod 1. k. 5 . 
należącej do gr. kat. kapituły, zawiadomiło 
Namiestnictwo p. Prezydenta miasta , re­
skryptem z d. 26 sierpnia b. r. że do usu­
nięcia tych nieporządków obowiązany jest 
zarząd tej realności, którego też wezwać na­
tychmiast należy do spełnienia obowiązku. 
Jak  więc w pierwszej, tak i w drugiej spra­
wy — co dowodnie wynika z niniejszego 
przedstawienia rzeczy — c. k. Namiestnictwo 
spełniło wszystko, do czego w myśl ustaw i 
przepisów było powołane.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n  zezwolił na u- 
stanowienie drugiej zwyczajnej katedry histo- 
ryi powszechnej na Uniwersytecie we Lwo­
wie. Profesor, który zajmie tę katedrę, wy­
kładać ma w języku ruskim a uwzględniać 
w szczególności historyę wschodu Europy.

N a j j .  P a n  przyjmował przedwczoraj 
na prywatnem posłuchaniu burmistrza mia­
sta Wiednia, który złożył Monarsze szczegó­
łowe sprawozdanie o zarządzeniach, jakie 
poczyniła gmina wiedeńska wobec grożące­
go niebezpieczeństwa cholery. Najj. Pan 
przyjął z zadowoleniem ten raport i wezwał 
burmistrza, aby poświęcił całą swoją uwagę 
i pełną działalność sprawie, dotykającej tak 
głęboko całą ludność rezydencyi.

Najdost. Arcyksięstwo K a r o l  L'u- 
d w i k  i M a r y a  T e r e s a  przybyli przed-

wczorai z Reichenau de Murzsteg, w odwie­
dziny Najdost. Cesarzewiczowej Wdowy, i 
zabawili tam do wieczora.

Najdost. Arcyksiążę L u d w i k  W i k ­
t o r  przybył wczoraj na kilkutygodniowy 
pobyt do Abbazyi.

Najdost. Arcyksiążę A l b r e c h t  przy­
był przedwczoraj z Baden do Wiednia.

Wiener Zty. ogłasza rozporządzenie 
Ministerstw spraw wewnętrznych i handlu 
z d. 2 września b. r. w sprawie zarządzeń 
sanitarnych na wypadek wybuchu epidemii 
cholery w krajach reprezentowanych w Ra­
dzie państwa i rozporządzenie Ministerstw 
spraw wewnętrznych, handlu i skarbu z d. 
3 września b. r. w sprawie zakazu dowozu 
i przew*zu z cesarstwa niemieckiego szmat, 
starych lin, używanej bielizny i pościeli, da­
lej świeżych owoców i jarzyn wreszcie ryb, 
z wyjątkiem konserwów w puszkach blasza­
nych wreszcie produktów zwierzęcych.

Czytamy w Presse: „Oficyalną wiadomość, 
iż Najj. Pan ze względu na niebezpieczeństwo, 
jakie mogłoby zagrozić skutkiem napływu wiel­
kich mas ludności, zaniechał na razie^ Swej 
podróży do Lwowa , przyjęła ludność Lwo­
wa, jak niemniej całego kraju z najżywszem 
jak to się samo rozumie ubolewaniem. Wszak 
z powodu zapowiedzianych najwyższych od­
wiedzin uderzały radośnie wszystkie serca i 
sposobiono się do przyjęcia, które swoją 
wspaniałością byłoby złożyło nowy dowód, 
iż narodowości i wyznania w Galicyi jedno­
czą się w pełnej poświęcenia wierności dla 
Monarchy, którym szczyci się kraj ten tak 
samo jak wszystkie inne kraje austryackie. 
Powody wszakże, które zniewoliły Jego Ces. 
Mość do zaniechania na razie zamierzonej 
podróży zostały w pełnej mierze ocenione i 
poczytano je  tylko jako ponowny dowód oj­
cowskiej pieczołowitości Monarchy dla Ga­
licyi i jej ludności. Nie trzeba tu nawet 
wskazywać na grożącą inwazyę cholery. Wła­
dze czynią co jest tylko możliwem w siłach 
ludzkich, aby niedopuścić czyhającego już 
u granic kraju strasznego nieprzyjaciela. Czy 
im się to powiedzie, któż może odpowie­
dzieć na to pytanie ? W każdym razie do 
warunków powodzenia w tym kierunku na­
leży niedozwolenie na większe gromadzenie 
się ludności, albowiem doświadczenie poucza, 
iż takie gromadzenia się w czasach epidemii są 
niebezpieczne i ponieważ w podobnych wypad­
kach kontrola nad objawami eholeryeznemi 
staje się o wiele trudniejszą. Opinia publicz­
na niet.ylko w Galicyi, lecz w całej Monarchii 
uznała zupełną trafność motywów oiicyalne- 
go doniesienia, dotyczącego zaniechania na 
razie podróży monarszej. Wobec tych zaś 
faktów nie ma zupełnie znaczenia, jeżeli 
niektórzy dowcipnisie, którzy uważają za 
swe rzemiosło posługiwanie się, zamiast 
prostych, krzyweini drogami, i którym sie 
zdaje, że słyszą jak trawa rośnie, usiłują 
przytoczyć inne powody, i z „mądrością11 
swoją popisują się to w tym, to w owym 
pokątnym dzienniku. Naturalnie, wsiadają 
oni przytem na konika wielkiej polityki. na 
którym wyglądają doprawdy komicznie. We 
Lwowie uśmiano się serdecznie z tych „wy­
kryć1*, z jakiem! debiutowali ci politycy. 
Na próbę niechaj posłuży wiadomość, po­
dana na sery o przez jeden z takich dzienni­
ków, mianowicie, że Najj. Pan dlatego obe­
cnie nie przybędzie do Galicyi, ponieważ — 
włościanie ruscy z powiatu zbaraskiego wy- 
wędrowali do Rossyi, przyczem należy to 
zauważać, iż ci wychodźcy tymczasem po 
powracali. Sapienti xat!“

W edług prywatnych wiadomośei z Rzy­
mu, miało dojść do zupełnego porozumienia 
pomiędzy Crispim, Zanardelliin i Giollitem 
w sprawie wspólnej odezwy wyborczej i 
wspólnego prowadzenia całej wyborczej kam ­
panii Dotychczas nie ma potwierdzenia tej 
ciekawej wiadomości.

W politycznych kołach Paryża — jak 
stamtąd telegrafują — przywiązują do spo­
tkania prezydenta rzeczypospolitej, p. Car­
nota, z p. Giersem, w Aix-les-Bains, wiel­
kie znaczenie. Francuski minister spraw za­
granicznych p. Ribot, ma po odjeżdzie 
Carnota prowadzić dalsze rokowania z Gier­
sem i Mohrenbeinem.

TELEGEAIF GAZETY LWOWSKIEJ
W iedeń, 5 września. Przy sposobności 

wczorajszego obchodu 700-letniej rocznicy 
założenia miasta W iener Neustadt, P. Prezes 
gabinetu hr. Taaffe uwiadomił pisemnie ko­
mitet urządzający obchód, że stan zdrowia 
jego wymaga jeszcze nieco wypoczynku, dla 
tego, niestety, nie może osobiście wziąć 
udziału w tak pięknej uroczystości.

W iedeń , 5 września. Dziś otwarty tu 
został kongres dermatologów. Zapowiedzeni 
ze wszystkich krajów uczestnicy stawili się 
prawie wszyscy. W prezydyum kongresu re­
prezentowane są wszystkie państwa.

Hamburg, 5 września. Do dnia wczo­
rajszego zgłoszono tu 5623 wypadków za­
słabnięcia na cholerę, a 2518 wypadków 
śmierci. W dniu 2 b. ra. było o 45 wypad­
ków zasłabnięcia a o 12 wypadków śmierci 
mniej niż dnia poprzedniego.

Swlnemiinde, 5 września. Wiceadmi­
ra ł Goltz mianowany admirałem.

Brema, 5 września. Urzędownie stwier­
dzono, że wczoraj zachorowała na cholerę 
jedna osoba, zmarły dwie.

R z y m , 5 września. Powszechne wy- 
bory odbędą się prawdopodobnie w pierw­
szej połowie października.

Wybuch Etny znowu słabnie. Z połu­
dniowej czeluści wydobywa się jeszcze lawa, 
jednak w stanie mniej rozżarzonym.

G e n u a , 5 września Dziś otwarty tu 
został kongres botaników.

N eap ol, 5 września. Zawalił się jeden 
z pałaców przy ulicy Taverna. Dotychczas 
wydobyto z pod gruzów jednego zabitego i 
trzech rannych.

P a r y ż , 5 września. Stan sanitarny 
wczoraj był lepszy. Zachorowało osób 41, 
umarły 4.

Chambery, 5 września. Przy sposo­
bności obchodu stuletniej rocznicy pierwsze­
go połączenia Sabaudyi z E ran cy ą , odsło­
nięty został wczoraj w sposób uroczysty od­
powiedni pomnik.

Chambery, 5 września. Podczas ban­
kietu podniósł prezydent Carnot, że repu­
blika nie ma wierniejszych obywateli nad 
Sabaudczyków. Wobec wyraźnie objawionej 
woli ludu muszą ustać już teraz walki stron­
nicze, ażeby świat nabrał zaufania do spo­
kojnej, pokojowo usposobionej rzeczyposplitej.

Havre , 5 września. W dniu 3 b. m. 
zdarzyło się tu 36 śmiertelnych wypadków 
cholery.

W Rouen wczoraj nikt nie umarł na 
cholerę.

Petersburg, 5 września. Cholera po­
nownie pojawiła się w Kijowie.

W Woroneżu zapada na tę zarazę co­
dziennie w przecięciu 598, umiera 198 
osób.

T e S e g r a f o w tu iy  k u r s  w led e iiw k C

W ied eń  5go września 1892 godzina 10, 
minut 30 Akcye kredytowe 315*65 Akcye kolei 
państwowej 298'50, Akcye tytoniowe 186 -—, 
Angin-austryackie 152'— .Uaionbank 243 25 Ko­
lei Karola Ludwika -  . Południowa 101-65,
Renta papierowa — , 5-prc. galic. hipoteczne 
obligacye Banku !:« Krajów koronnych — ■ — 
listy zastawne — —, galic. obligacye indemni 
zaeyjae — , do —*—, 4 1/, prc. Maty zasta 
wne banku, krajowego 98*50, 4Va-prc. pożycz­
ka krajowa z roku 1883 —*--, Napolwindor 
—•—, Rubel papierowy •— _ i-prc, wę­
gierska renta /Jo ta—• — za 1.00 marek 58 65, 
Usposobieni*- silne.

Wledeń; 3go września 1892 r., godz. 1 
minut 35. Akcye kredytowe 3 i5  65, Alp. 
Tow. górnicze 67 30, Węgierskie akcye kre­
dytowe 36150, Akcye anglo-austryackie 
152 —, Akcye banku Union 244- , Akcye
kolei Karola Ludwika 215-50, Akcye kolei 
Północnej 281'75, Akcye kolei Południowej 
JOP— Losy tureckie 44'70, Akcye kolei pań­
stwowej 298-12, Akcye kolei Lwowsko-Czer- 
niowieckiej 243 50, Akcye kolei węgierskiej 
Północno-wschodniej 197 —, Wiedeńskie losy 
komunalne 161'— , Akcye tytoniowe 185*75, 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 104*75, 
Akcye kolei Elbetal 228'25, Akcye banku dla 
krajów koronnych 222*50, 4-proc. węgierska 
renta złota 111 95, Akcye banku związko­
wego 115*50, Rubel papierowy 1 2 0 —, Wę­
gierska renta papierowa 100-45. Usposobie­
nie silne.

T eleg ram y  zbożow e z dnia 29 sierpnia 
1892 r. W U d e ń :  okowita pei 10.000 litr 
procent. 1 6 — do 16*25 zł. B u d a p e s z t .  
Pszenica aa wiosnę 7*38 do 7'40 zł. 
B e r l i n :  Pszenica (na puźdz.-listop.) 155*—
do zł., żyto — ■ — do — *— zł., spiry­
tus 36*90 it, P a r y ż :  mąka na miesiąc bieżący 
50-80 - - -  fr.

Odpowiedzialny re d a k to r :  A d a m  K r c e b o w le e k *



M JONASZ
dom bankowy i kantor wym iany  

we L w ow ie, ni. Jagiellońska 3 
kapuje 1 sprzedaje wszystkie efektu S 
monety po najdokładniejszym  kursie 

dziennym .
Zleceni* i  p ro w in c ji wykonywa niezwłocznie 

oez doliezeuia p ro w iz ji i poleca się szczególnie 
św ietnym  urzędom  depozytowym n a  p ro w in c ji do 
iak najrzetelniejszego przeprow adzania  w szelkich 
iransakc^i w zakres bankowy i -veksl»r.?kj webc- 
dzących. '  ' 179

Główna reprezentacja dla Galicji największego 
i najbogatszego w świecie Towarzystwa ubezpieczeń 
n a iy c l e  , J h e  Mutual". Rok założenia 1842,

Przez cały rok otwarty
l.oncesyonowany Zakład wodoleczniczy

M a r j j ó w k a  (poczta Lwów). 825
Sześć nowych m u ro w a n y c h  budynków. K a p l ic a  
łM sze św. codziennie). U rz ą d z e n ia  w z o ro w e . K u  
c h n ia  we w łasnym  zarządzie. Pobyt i k u ra c ja  z a ­
cząwszy od zł. 25 tygodniow o L e k a rz  przebywający 
sta le  w zakładzie. P o łą c z e n ie  z s ie c ią  te le fo n i­
c zn ą  m iasta Lwowa. O m nibus do Lwowa w godzi­
nach 8*/* rano, 2 l/H po poł. i 7. w ieczó r; ze Lwowa 
i plac H alick i) w godzinach l l ° /4 przed południem , 
a po poł. i 8. wieczór — ^Wszelkich bliższych iu- 

'rn iacyj co do pom ieszksń i t p. udziela Zarząd, 
t.nil Bertemilian Brajer, Dr. Wiktor Legeźyński, 

w łaściciel zakładu. iekarz k ierujący.

! W F dysław Wszelaczy riski
i powróciwszy z feryi, udziela interesowi 
; bliższych informaeyj od godziny 2 do 
| południu, we Rłasnem mieszkaniu prz 
i Akademickiej i. 18 w parterze.

Kurs przygotowawczy do egzi 
nu jednorocznych ochotników rozpoczy 

j na się 1 października 1892. Informa 
| cyj udziela od 6— 7 wieczorem przy 
•: ulicy Piekarskiej nr. 8. Łabowski.

Przyjechali do Lwowa
dnia  5 w rześnia 1892 

H otel Żorza.
P P . J  B rocke z W ołoezysk, K. R om ański 

W ołynia, K. Z ałusk i z W iednia, J . Rosenstock z Ru 
siatycz, J . lir. B erghof z Ja ro s ław ia , M. Aywas 
Wyżnic-y, A, H aring  z Sangerberg , F . K lein 
W ieselburga, W. A niseh z D rohow yża.

H otel W arszaw ski.
P P . J. B arańsk i z Ja s ła , K. Ja h n a  z T łum a 

cza, R. C hądzyński z Ja ro sław ia , K Szyptycki 
T arnow a, S. W ójcicki i Z. N ow icki z Nowego Są 
cza, S. N im hin, K. Z adurow icz i A. Jakubow icz 
S tanisław ow a, A. Ż uraw ski z G ajów  wyźnyeh, . 
K rogulski z Tarnow a, J. P io trow ski i K. L ipski 
Brodów, J . W esołow ski z M anajow s, E . L an g  
Brzuehowiec.

BUCH P0CIĄ69W  KOLEJOW YCH.
ważny od dnia 1. Maja 1892 r. według zagaru  lwowskiego.
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‘C Iż o Va* ^
Z K rakowa . . . . (5 01 2-50 9-01 6-46 9-32 — Do Krakowa . . . . 1041 3 07, 7v26 11-01 7-56
Z M uszyny-Kryniey via Do M uszyny-Kryniey via

Tarnów ....................... — — 9 01 — _ — Tarnów  . . . i , _ _ -- __ 7-56
-  Z Podwotoe/,. i Brodów — Do Podwołocz. i Brodów

(na dworzec główny) — 2-57 9-40 721 — — (z dworca głównego) 2-58 9-41 10 26 _
Z Podwołocz. i Brodów Do Podwołocz. i Brodów

(na dworzeaPodzamcze) — 2 45 9-17 0  55 — (z Podzamcza) . . . 3 1 0 111-03 10-52 _
Z Suczawy . . . . 1009 7-56 1/42 7 06 — Do Suczawy . . . . 6-36 956 3-22 1.0'5(5 _
Z Kinipolunga . . . 1009 ..... 7-56 — — Do H usiatyna via Halicz, 6-36 -- — 3-22 —
Z Rauowiec . . . . 10 09 . . . . 7-50 —- 7 06 — Do Słobody rungurskiej 6-36 . . . . . 9-56 3-22 1056 _
Z Hliboki . . . . 10 09 — — 7 06 — Do Nowosieliey . . . 6'36 9-56 10 56 _
Z Nowosieliey . . . — ..._ 7-56 7 06 Do Hliboki . . . . 6-36 _ 9 511 .... __
Z Słobody rungurskiej 10 09 —- 1-42 7 0 6 — Do Radowiec . . . . 6-36 _ 9-56 ..._ 10 56 ..._

/ Z H usiatyna via Halicz 1009 i -42 — — Do Kimpolungu . . . 6-36 -- — 322 —
Z Nowego Sącza, Ohy- Do Stryja, Ohyrowa, N o­

z rowa, Stanisławow a i wego Sącza i Suchy .... 616 10 21 742
z S t r y ja ............................ ~~ — 9 1 6 2H5 .... — Do Stryja i Stanisławowa 10-21 741

Z Suehy, Nowego Sącza. Do Stryja, Lawocznego,
Ohyrowa, Stanisław o­ Munkaeza, Miskoleza
wa i S try ja  . . . — 9 1 6 — __ i P e s z tu ....................... .— -- 6 1 6 _ 7 411

Z Ohyrowa, Stanisław o­ Do Bełżca i Sokala . -- .... .. _ 9 51
wa i Stryja . . . . — — — — 1-41 — Do Sokala i Rawy ru ­

Z Pesztu,M iskolcza,M un- skiej ............................ — — — --- — 7 36
. kacza, Lawoeznego i

916
U w a g a :  Godziny drukowane grube mi liczbami, oznaczaj a po

S t r y ja ............................ — — — 1 4 1 — re noensi od godz. B wieczór do 5*59 rano.
Z Sokala i B ełzea . . _ _ _ 4-48 Czas kolejowy (średnio europejski) różni się Oil C/Jliu lwowskie
1  Sokala i Rawy ruskiej — — — — 8-32

go o ó d  minut, t. z. guy 
w pohuluie, zegar kolejowy

zegar we Jawowie 
wskazuje godz. 11 2

WskazU 
"> przei

e godz. i -X 
południom

M t lwowslciei My łiandiowej i przemysłowej.
dnia 5 w rześnia 1892.wów,

1. A k cje  za sztu k ę.
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m. k. 
Kol. lwow.-ezer.-ja8. po 200 zł. wa. 
Banku hip. galic. po 200 zł. wa.
Banku kred. gal. po 200 zł. wa.

'2 .  L ist. z as t. za 100 zł.
Banku hipot. 5pr. wa. los. w 40 I.

-5 pr. w. a.
wylosowalne z 10 pr. premią 

Banku hipot. 41/spr. los. w 50 1. 
Banku kraj. 47»pr. wa. los. w 51 1. 
Tow. kred. galic. ziem. 4pr. wa. 

L ernis.
j’ow. kred. gal- ziem. 4 pr. w. a.

los. w 4 1 '/s lat . .
41/ , pr. wa. los. 52 L
4 pr. wa. los. w 56 1.

8. L isty  d łn żn e  za 100 zł.
■ja 1. zakł. kred. włoś. w likw idacji 

(daw. 6 pr.) 3 pr. w. a. . 
(daw. 5 pr.) 2 ';s pr. w.a. . . 

Ogól. roi. kred. Zakład d la  G. i B. 
w likw. 6‘ pr. wa. los. w 15 lat

4. O bligi za 100 zł.
Indemniz. gal. 5 pr. m. k.
Galie, funduszu propin. 4 pr. wa. 
''ukow. fund. propin. 5 pr. wa. 
Oulig. komunalne Banku krajo­

wego 5 pr. w. a. I. em. . 
Komunalne Banku kraj. 5 /„ 11. em.

io ży czk i kr. 6 pr. wa.......................
Pożyczki kr. 41/, pr. wa. . . .

n n n 4 „ n •
5. L osy miasta Krakowa . . 

.  „ Stanisławowa
6. M onety.

Dukat c e s a r s k i ............................
N 'p o le o n d o r .......................................
r ó ł im p e r y a ł ........................................
Bubel rossyjski srebrny . . .

,  papierowy . . .
10,i marek niemieckich . . . .

p łacą żądają
walutą austr.

złr. ct. złr. et.
•214 _ 217 —

241 50 244 50
330 — 336 _

— — 212 -

100 90 101 60

107 50 108 20
98 20 98 90
98 50 99 20

96 40 97 10

94 70 95 20
99 50 100 20
94 10 94 80

52 50 55 50

50 — — -

104 50 105 2 u
94 20 94 9n

101 30 102 —

10L
--

101 70
103 50 — -

97 60 98 30
91 40 92 10
22 75 24 75
29 50 32 50

5 84 5 74
9 46 9 56
9 60 - -
1 23 1 33

1 19.’/, 1 21 'U
58 40 59

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 2 w rześnia 1892.

D łu g  p a ń s tw a . płacą żądaja
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j-L is to p a d ................................................ 96.25 96.45
lu ty - s ie r p i e i ................................................ 96.30 96.50

Jednolity dług państw a w srebrze 
styczeń-lipiee . . . . . . . . .  95.80 96 —
kwiecień-październik .........................  95.85 96.05

Losy z roku 1854 po 250 złr. m. k. 4 pr. 14 'b— 141. —
„ „ 1860 po 500 z łr. w. a. 5 pr. 14').— 140.50

„ 1860 po 100 złr. 5 pr. . . 150.50 151.50
„ 1864 po 100 z łr........ 184 25 1 8 5 .-
, 1864 po 50 złr. . . . . 1 8 4 . -  1 8 5 .-

Renty Com. po 42 litr. austr . . . . -------
Listy zast. domen, państw, po 120

zł. 5 p r ........................................................  152 -  152.75
Austr. renta zł. wolna od podat. 4 pr. 114.— 114.20
Renta papierowa 5 pr. z r 1881 . . 100.40 100.60

2. O b lig a cje  indem. 5 pr. (za zł. m. k.)

Bukowiny . . .    10465 105.65
G a l i c y i .................................................  104.75 105.75
Niższej A u s try i   109.75 — .—
S ie d m io g r o d u ............................................. —.— —
W ęgier za 100 zł. wa. 4 pr. . . 94 10 95.10

3. Akcye.
B ank A.nglo aust. 200 zł, emit. zł. . . 151 50 152.50
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . . 314.75 315.25
Niżno austr. tow. eskomt. po 500 zł*-. . 630.— 6 3 8 .-
Gal. banku hip. po 200 z ł.................  333.— 338.—
Gal. banku d. ban. i prz. a zł. 200w pl.40pr. —
Gal. zakł. kred. ziem. a 200 zł. . . . —.— — .—
Bank dla krajów koronnych a  200 zł. 217.— 219.—
Bank austro-węgieiski a 600 zł. 998.— 10< 0 —
Kol. A lbrechta a 200 zł. w srebrze 91 5C 92.—
Austr. Tow. żegl. par. dun. po 500 zł. mk 330.— 334. 
Kol. Cesarz. Elżbiety po 200 zł. mk. . —.— —
Kol. Rzeszów.Tam. (w. a.) a 200 zł. . —.— — .—
Północna kolej po 1000 zł. m. k. . 2817 — 2822.— 
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. . . 215.25 215 75
Lwów-Czern. kol. I. po 200 zł. a. w. . 243.— 244 —

p :aoą żądają
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. w sr. 298 75 299.25 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. . 101 50 102.— 
I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze . 199.3.6 209. -

4. L isty  zastaw ne losowane.

Ogólny-rolniczo kredytowy Zakład dla 
Galicyi i Bukowiny w 15 1. 6 pr. . —. —

Powsz. austr. zak. kr. ziem. 41/, pr.
w złocie w 50 1......................................... 100.25 101.25

„ „ „ premiowe po 3 pr. 111.50 112 50
Gal. Zak. kr. ziem. krak. los. w 181. 6 pr. — —.—

n n » u w 20 1. 7 pr. — — —.—
„ „ „ „ „ w 36 1. 6 pr. 101.10 102.10

Gal. Tow. kred. w. a. po 4 pr. . . . 96.— 96.50
„ „ „ „ po4pr. w411.wyl. 9 4 .-  9 5 . -

po 41/* pr. w
52 latach z w r o tn e ..................................  99.50 100.25

R anku krajowego 41/, pr. wa. los. w 5 1 ’/i 1. 98.50 99.—
ODligi komunalne Banku krajowego

5 pr. w. a. I. e in i s y i ............................ —
Gal. banku hip. 5 pr. w 40 1. wyl. , 101.— 101.49
Banku aust. węg. 41/, p r............................ 1 0 0 .-  —
W ęg. Tow. ziem. akc. po 5 pr. . . . 101.70 —. —

„ Zakł. kr. ziem. po 51/ , pr. . . 101.— 102.—

5. O bltgacye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)
Kolej A lbrechta a  300 zł. 5 pr. a. w. —.— —.—
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. ex.)

a 300 zł. 5 pr. w srebrze . . . .  —
Kolej północna po 100 zł. em 1886 4°/„ 99.— 39.40

po 100 zł. „ 1887 „ 9 9 . -  99.70
Kol. gal. Kar. Lud. emisya z r. 1881

po 300 zł. 41/, p r.....................................— .—
detto (Jarosław -Sokal) . .

Kol. Gal. Lwów-Czern-Jas. emisya a 300 
zł. i. pr. w srebrze z r. 1884 . . . 85. — 85.70

z r. 1884 . . .  93 -  94.—
z r. 1866 . . . — -
z r. 1872

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w sr. .103 — 104 — 

6. L o sy .
Inst. kr. dla ban. i pr. po 100 zł. wa. 188.25 1 8 9 .—
Olarego po 40 zł. m. k................................54. — 64.75
Tow. żegl. par. na  Dunaju po 100 zł. m. k. 126 — 127.— 
Keglewieha po 10 zł. m. k ........................— —.—

płacą żąda.ą
Losy m iasta Krakowa po 20 zł. w a. 23.25 33.75
Pożyczka m iasta Lubiany po 20 zł. . 22.— 22 8<*
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a. 54.— 55 —

iflego po 40 zł. m. k................  55.50 86.50
Ozerwon. krzyża aust. Tow. po 10 zł. . 17.50 18.—

„ „ węg. „ po 5 zł. . 11.60 12.—
F undacya szpitala Arcyks. Rudolfa

po 10 zł. w. a ..................................................24.50 25 50
Salrna po 40 zł. m. k..................................  62.25 63 -
St. Genois po 40 zł. m. k .........................  62 50 63 56
Pożycz, m. Stanisławowa (po 30 zł. wa. i 30 — 32 —
Pożycz. Tryestu po 100 zł. m. k. . , 130.— 134 —

n „ po oO zł. w. a. . b i.7 r . 64 2->
W aldsteina po 20 zł. m. k. . . . 37 — 38 —
W indisehgratza po 20 zł. m k. . . . 58 — 62 —

7. W eksle (za 3 miesiące.;.
Augsburg na 100 w. p. n ..........................— —
Berlin za 100 marek w. p. n. . . .  —.— —
F ran k fu rt za 100 m arek w. p. n. . . - •
Ham burg za 190 marek w. p. n. . . — -
Londyn za ft. szt....................  U " .60 119 95
Paryż za 100 fr........................................4.7.50 - -  47.6 ' —

K u r t  s l o t a .
Dukat cesarski men. . . . . .  5 .6 9 — 5.71. -

„ pełnej w a g i ............................  5.67 — 5.69 —
K o r o n a ...................................................— .■
20-frankówka . . . . . . . .  919 .5  9.505
Rossyjski p ó ł im p e r y a ł ......................... —
T alar z w ią z k o w y .................................. — — ,--------
S re b ro ........................................................ —

2 ImmM Izliy ńanńlowhj i przemysłowy.
Telegrafowany kurs wiedeński.

zł. et
Jednolity dług państwa w banknotach

„ „ w srebrze . . -
Renta w z ł o c i e .............................................
-5 pr. austr. renta m a rc o w a ............................—
Akcye banku austro-węgier. . . ...

„ ,, kredytowego wiedeńskiego
L o n d y n   ■ - ......................
N a p o le o n d o r .............................................
Dukat cesarski men.............................
100 marek n i e m i e c k ic h .....................................

W a i e j  m b  m m  w  * _ <&>

Licytacye.
L. 5878 (5262 2 - 3 )

C. k Sąd powiatowy w Zaleszczykach 
poda je do wiadomości, że w ty róże sądzie 
odbędzie się publiczna sprzedaż 3/5 części 
realności w Zaleszczykach położonej wędle 
whl. 388 tejże gmiuy w kwocie 600 zł. dnia 
6 października 1892 i dnia 10 listopada 1892 
każdego razu o godzinie 10 rano a to na 
pierwszym terminie tylko za lub wyżej ce 
uy szacunkowej na drugim zaś i poniżej ta­
kowej,

W a d y u t n  wynosi 141 zł.
Reszta warunków licytacyjnych, wyciąg 

tabularny i akt oszacowania można w tu tej­
szej registraturze przejrzeć

Zaleszczyki 22 lipca 1892.

L  6928 ~  “  (4614 2 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Przemyślu po­

daje do powszechnej wiadomości, że w spra­
wie dr. Ernesta Tilla przeciw lirmie JR- isner 
& Steiner, Mendlowi Reisnerowi, Markusowi 
Steinerowi i Samuelowi Reisnerowi wzglę­
dnie ich masom konkursowym o zapłatę su ­
my 3000 zł zpn odbędzie, się dnia 2 listo­
pada 1992 i dnia 2 grudnia 1892 każdym 
razem o godzinie 10 rano w biórze nr. 3 
p rz y m u so w a  licytacya następujących sum, in 
tabulowanych na dobrach nowe miasto z 
przyległ'ściam i Posada nowowiejska i Gro 
dziska.

a) sumy 19000 zł. zpn zaintabulowana 
jak whl. 064 C. poz. U  wh. 704, C. 11 i 
wh. 721 G. 16, 18, 37. 42, 43, 45, 46, 69 
a raczej reszty tej sumy pozostałej po wy­
kreśleniu w poz. 46 0. wh. 721 częściowej 
kwoty 0639 zł. zpn. tj. resztującej kwoty 
13361 z ł ,

b) sumy 2000 zł. zpu. względnie wstę-

pającej w jej miejsce sumy 2880 zł, z pn. 
zaintabulowanej jak wyk. hip. 664 O poz 9 
wh 704 C. poz 9 i wh. 721 C. poz 9, 12, 
13, 14, 19, 20, 37, 42, 48, 45, 49 i 69.

c) sumy 200 zł. zpu względnie wstę 
pującej w jej miejsce sumy 2720 zł. zaintu­
bo lo watuj jak wh 664 C. puz. 4 i 10 whl. 
704 C. pnz. 10 i wh. 721 C. poz. 4, 8 , 11,
15, 19, 20, 37, 42, 43, 45, 49 i 69.

d) sumy 15400 zł. w większej 15537 
zł. 94 ct. zpn. zainfabulowaoej jak wh. 664 
C. poz. 12, wh. 704 C. poz. i2  i wh. 721
C. poz 17, 29 37, 42, 43, 45, 46, 47, 49
i 69 a reczej reszty tej sumy pozostałej po 
wykreśleniu w poz. 46 G. wh. 721 d w ó ch  
trzecich części tej sumy, a zatem resztująca 
kwota 5138 zł. 33 ct., zpn., a to wszystkich 
tych sum razem ryczałt 'wo.

Cenę wywołania stanowi kwota 24092 
zł. 33 ct.

Wadyum zaś 1205 zł.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

ustanowiono adw. dr. Nieinezynskiego z sub 
stytucyą adwokata dr. Dawida w Przemyślu.

Resztę warunków licytacyjnych i wyciąg 
tabularny przejrzeć można w tusądowej re ­
gistraturze.

Przemyśl, 28 maja 1892.

L. 10339 (4836 2 - 3)
W e. k Sądzie krajowym w Krakowie 

odbędzie się celem zaspokojenia wierzytel 
ności Izaka Dencza jako prawonabywcy Szy 
mona Gassnera w kwocie 400 zł. aw. z pn. 
w dniu 24 października i w dniu 28 lisro- 
pada 1892 zawsze o godzinie 10 rano przy­
musowa sprzedaż dóbr Byszyce w okręgu c. 
k. sądu powiatowego w Wieliczce położonych 
Stauisława Poznańskiego, Wjktoryi z Po 
znańskioh Walasowej i nieobjętej masy spad- 
kawej śp. Franciszka Dudy w łasnych wyk, 
Lip. 605 objętych.

Cena wywołania wynosi 6648 zł. 60 ct.
Wadyum 670 zł.
Warunki licytacyjne przejrzeć można 

w registraturze sądowej.
Kur torem niewiadomych wierzycieli 

jes t adw. dr. Wechsler, zastępcą adw. dr. 
Gross

Kraków, 3 czerwca 1892.

L  1394 (4819 2 - 3)
C. k. Sąd powiatowy w Myślenicach 

podaje do powszechnej wiadomości, źe w 
dniu 8 listopada 1892 i 12 grudnia 1892 o 
god/. 10 z rana, odbędzie się w i-machu są­
dowym przymusowa sprzedaż realności pod 
lk 70 w Osieczanach położonej według lwh. 
54 ks. gr. tejże gminy objętej Piotra Batki 
własnej na rzecz galic Zn kładu kred ziem 
skiego w likwidacyi we Lwowie o 400 zł. 
a w. zpn.

Cena wywołania 2000 zł. aw.
Wadyum 200 zł. wa
Wyciąg hipoteczny i resztę wi.runków 

przejrzeć można w registralurze sądowej.
C. k. Sąd powiatowy.

Myślenice, d 11 lipca 1892.

L. 5448  ~ _  (5033 2 —8j
G. k. Sąd powiatowy w Rudkach za­

wiadamia, iż celem zaspokojenia sumy 135 
zł; a w. zpn. odbędzie się na rzecz towarzy 
stwa zaliczkowego w Rudkach w tutejszym 
sadzie powiatowym egzekucyjna licytacya po­
siadłości lwh. 52 gin. Koropużj objętej dłu­
żnika Sońka Derewiennego własnej w dwóch 
terminach, mianowicie dnia 19 października 
1892 i dnia 23 listopada 1892 każdym razem 
o godzinie 10 przed południem.

Na pierwszym term inie nc stąpi sprze 
'aż tylko za lub wyżej ceny szacunkowej, a 
na drugim nawet poniżej t a k o w e j .

Cena wywołania wynosi dla tej real-

Wadyum wynosi 10 prc.
Wyciąg licytacyjny i resztę warunków 

można przejrzeć w tus. registraturze.
Kuratorem wierzycL-li ustanowiony jest 

p dacek Zyborskl w Rudkach.
Rudki, dnia 8 sierpnia 1802.

2301 (5254 2 3)
Ogłasza się, iż celem zaspokojenia 4760 

zł. HO et,, z przyn tarnowskiej kasie oszczę­
dni ś 'i  się należących zarządzono relicytacyę 
posiadłości poi lwh 517 w Ridfowie Józefa 
Eisetia własnej na dzień 4 października 1892 
o god/.. 10 rauo.

Wadyum 30 zł.
Cena szacunkowa 300 zł.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

Jan Maczyszyn w Radłowie.
_ G. k. Sąd powiatowy

Radłów, 31 sierpnia 1892.

L  3224 (5284 , _ a)
Celem zaspokojeni >. wierzytelności An­

toniego Iwain a 65 iX. zpn. przeprowadzi ck. 
Sąd powiatowy wr Tuchowie w zabudowuuiu 
sądowem egzekucyjną licytację 1/3 części 
realności Lwh. 49 ks. gr. gm. kat. Karwodza 
objętej Ję d rz e ja  Srebro własnej w dniach 12 
października 1892 i 9 listopada 1892 każdym 
razem o 10 godzinie rano.

Cena wywołania wynosi kwotę 126 zł.
Wadyum 13 zł. zł.'
Kuratorem dla wierzycieli późniejszych 

lub niewiadomych z miejsca pobytu ustano­
wiony został Marcin Salomon z Karwodży.

Resztę warunków licytacyjnych, proto­
kół oszacowania i wzciąg hipoteczny przej­
rzeć można w registraturze sądowej.

Tuchów, 16 lipca 1892.
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L. 18190 Ogłoszenie licytacyi. (5266)

Celem wydzierżawienia prawa poboru podatku konsumcyjnego od mięsa i wina, mo 
szczu winnego i moszczu owocowego, w okręgach dzierzawnycn niżej poszczególnionyeh, 
na lata 1893, !894 i 1895 beywarunkowo lub z zastrzeżeniem wypowiedzenia dzierżawy 
na każdy następny rok tj. 1094, 1895, odbędzie 3ię w c. k. powiatowej Dyrekcyi skavbu 
w Sanoku w dniu niżej oznaczonym publiczna lieytacya.

Pisemne oferty zaopatrzone w 10 prc. wadyum od ceny wywołania i ostemplowane 
znaczkiem na 50 ct. winny być wniesione do godziny 2 po południu dnia poprzedzającego 
ustną licytacyę odnośnego przedmiotu, do rąk Naczelnika ek. powiatowej Dyrekcyi skarbu.

" Bliższe warunki licytacyjne, jakoteż wykaz miejscowości do pejedyńczych okręgów 
dzierżawnych należących, mogą być przejrzane w godzinach urzędowych w ck. powiatowej 
Dyrekcyi skarbu w Sauoku jakoteż we wszystkich Nadzorach c. k. straży skarbowej, sa­
nockiego okręgu skarbowego.

Okręg 
dzier awny

Cena wywo­
łania czyn 
szu dzierż.

zł

10

Brzozów

Bukowsko

Dynów

Jasło

Lutowiska

Sanok

Ustrzyki

Żmigród

Brzozów
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Bukowsko

Frysztak

Dynów

Lisko

Żmigród

4995

1405

2115

4284

1681

6727

2829

2210

810

101

185
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170

560

251
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Lieytacya odbędzie się 
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W  myśl § 10 ust. kraj. 
z d. 20/3 1891 D. u. k. nr.
35 obowiązanym jest każdy 
dzierżawca pobierać dodatek 
krajowy do podatku konsum­
cyjnego, od wina, moszczu i 
zaciern winnego tudzież mo­
szczu owocowego w wyso­
kości 30 prc. samego podat, 
konsumcyjnego,yakjdługc ten 
dodatek krajowy istnieć bę­
dzie i za prawo poboru tegoż 
dodat. kraj. uiszczać 30 prc. 
od czynszu dzierżawnego po­
datku konsumcyjnego.____

C. k. powiatowa Dyrekcya skarbu 
w Sanoku, dnia 26 sierpnia 1892.

L. 1730 5216 3—3)
Ogłoszenie

Dnia 21 wrześni" 1892 o godzi­
nie U  rano odbędzie się lieytacya za 
pośrednictwem pisemnych ofert na pa­
szę dla koni potrzebną w roku 1893.

Bliższe warunki i ilość potrzebnej 
paszy mogą być przejrzane w godzi­
nach urzędowych w podpisanym za­
rządzie.

0. k. Zarząd salinarny
Wieliczka, dnia 30 sierpnia 1892.

L. 4014 (5219 3—3)
C k. Sąd powiatowy w Jaworowie za­

wiadamia, te  celem zaspokojenia na rzecz 
Hnata Teraza dłużnej kwoty 31 zł. zpn. od­
będzie się w sądzie tutejszym w dniach 27 
września i 31 października 1892 każdym ra­
zem o godz. 10 przed połud. ponowna egze­
kucyjna sprzedaż w drodze publicznej licy­
tacyi realności pod lk. 807 w Jaworowie po­
łożonej ciała tabularnego niestanowącej dłu­
żnika Iwana Radejki własnej.

Na pierwszym terminie realność ta tyl­
ko za lub wyżej ceny szacunkowej, na dru­
gim i poniżej sprzedaną zostanie.

Cena wywołania wynosi kwotę 110 zł.
Wadyum 11 zł.
Resztę warunków licytacyjnych jak i 

akt oszacowania można w registraturze tut. 
sądu przeglądnąć.

C. k. Sąd powiatowy.
Jaworów, d. 24 maja 1892.

45 ct. aw. odbędzie się w tut. sądzie w 2 
terminach tj. dnia 3 października 1892 i dnia 
7 listopada 1892 zawsze o godz. 10 przed 
południem przymusowa sprzedaż realności 
pod lwh. 23 w Gołkowicach położonej.

Cena szacunkowa wynosi 366 zł. wa.
Wadyum 37 zł. wa.
Warunki licytacyjne można przejrzeć 

w sądzie.
Kuratorem  niewiadomych wierzycieli 

jest adw. dr. Feuereisen.
C. k. Sąd powiatowy.

Podgórze, dn. 19 czerwca 1892.

L. 2202 (5229 3—3)
C k. Sąd powiatowy w Sądowej W i­

szni ogłasza, że w doiach 7 września i 12 
października 1892 każdym razem o godz. 10 
rano odbędzie się celem zaspokojenia 27 ra t 
po 6 zł. aw. zpn. na rzecz c. k. uprz. gal. 
Zakładu kred włość, w likw. publiczna li- 
cytacya ciał hipot. Iw. 21, 22. 29 księgi 
gruntowej Wołczyszczowice Hryńka i Stefa­
na Bundzyłów własnych.

Cena szacunkowa 640 zł.
Wadyum 64 zł.
Bliższe warunki można przejrzeć w tu- 

sądowej registraturze.
Sądowa Wisznia, 31 marca 1892.

L. 5229 (5226 3— 3)
W sprawie egzekucyjnej Mojżesza Lem- 

lera przeciw Michałowi Guzikowi o 115 zł.

L. 2275 (5223 3—3)
Dnia 12 października 1892 i dnia 11 

listopada 1892 o godzinie 10 z raua odby­
wać się będzie w tut. ck. sądzie egzekucyj­
na sprzedaż realności objętych lwh. gm. Zub 
suche 1. 1269 w połowie 1. 1270 w 1(3, 1. 
1271 w 3/10 częściach, w 3/12 częściach 
należących do masy spadkowej po śp. ks. 
Wojciechu Tylku.

Cena wywołania 281 zł. 86 ct. aw.
Wadyum 28 zł.
Kurator niewiadomych adw. dr. Geissler 

w Nowymtargu.
Akt oszacowania, wyciągi hipoteczne i 

warunki licytacyjne przejrzeć można w tut. 
sąd. registraturze.

C. k. Sąd powiatowy.
Nowytarg, dnia 1 sierpnia 1892.

L. 6381 (4492 3—3)
C. k. Sąd powiatowy w Andrychowie 

podaje do wiadomości, że celem zaspokojenia 
wierzytelności w kwocie 49 zł. 947s ct. wa 
zpn. odbędzie się dnia 31 października 1892 
i dnia 21 listopada 1892i każdym razem o 
godzinie 10 przed południem egzekucyjna 
sprzedaż przez licytację połowy realności pod 
lwh. '3 , 4/48 części realności lwh. 871 2/4 
części realności lwh. 373 i 2/10 części real­
ności lwh 376 w Rzykach położonej d łu ­
żnika Wojciecha Łysonia własnej.

Cena wywołania dla połowy realności 
lwh. 73 kwotę 87 zł. 92 c t , dla 4/48 części 
realności lwh. 371 kwotę 442 zł. 16 ct., dla 
2/4 części lwh. 373 kwotę 3 zł. 37 ct. i dla 
2/18 części realności lwh. 376 kwotę 14 zł. 
91 ct.

Wadyum dla połowy realności lwh. 73 
kwotę 9 zł., dla 4/48 części realności lwh. 
371 kwotę 45 zł., dla 2/4 części realności 
lwh. 373 kwotę 34 zł. i dla 2/10 części re­
alności lwh. 376 kwotę I zł. 50 ct.

Andrychów, dnia 8 marca 1892.

L 9305 - (4521 3—8)
Celem zaspokojenia wierzytelności Ro­

berta Domsa w kwocie 360 zł. 95 lj2 ct. wa. 
zpn. zostanie realność pod lk. 23 w Chodo- 
rowie Benjamina Redischa własna dnia 20 
października 1892 i dnia 24 listopada 1892 
o godz. 10 przed poł. na pierwszym term i­
nie tylko wyżej lub za cenę wywołaia 2081 
zł., na drugim także niżej ceny wywołania 
sprzedaną.

Wadyum wynosi 208 zł. 10 ct.
O tern zawiadamia się wierzycieli któ­

rzy po dniu 4 października 1891 prawa rze- 
czóne do powyższej realm ści nabyli, lub któ- 
rzyby o takowej uwiadomieni nie zostali do 
rąk kuratora dr. Pasławskiego c. k. notaryu- 
sza w Chodorowie i przez edykta.

C. k. Sąd powiatowy.
Chodorów, 31 grudnia 1891.

L. 8080 (5251 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Kolbuszowy 

podaje do wiadomości, że celem zaspokojenia 
wierzytelności ck. uprz. gal. Zakładu kred.
włościańskiego w likw idacji we Lwowie w 
kwocie 54 zł 9 ct. wa. zpn. odbędzie się w 
tym sądzie dnia 30 września 1892 i dnia 
4 listopada 1892 ksżdym razem o godz. 10 
rano egzekucyjna sprzedaż przez publiczną 
licytacyę całej realności objętej wykazem 64 
ks. gr. gm kat Ostrowy tuszowskie wedle 
poz. 1 i 2 a i b karty własności do d łu ­
żników Walentego Rzeszutka w 2/4 częściach 
Jana Rzeszutka, w 1/4 i Ewy ze Świstów 
Rzeszutkowej w 1/4 części należącej.

Cena wywołania 400 zł.
Wadyum 40 zł.
Resztę warunków licytaćyi, wyciąg hi- 

poteczuy i akt oszacowania przejrzeć można 
w registraturze sądu.

O. k. Sąd powiatowy.
Kolbuszowa, 15 sierpnia 1892.

L. 1202 (5276 1 - 3 )
W tut. sądzie odbędzie się o godz. 10 

rano dnia 14 września 1892 o godz. 10 ra­
no dnia 14 września 1892 powyżej ceny sza­
cunkowej, zaś dnia 26 października 1892 
nawet poniżej takowej licytacja realności lk. 
2 według wyk. hip. 201 gm. kat. Celejów 
Frimy Sternberg własnej, na rzecz Frimy 
Glasner pto 13 zł. zpn.

Cena wywołania 180 zł.
Wadyum 18 zł. zpn.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tus. re­
gistraturze.

Dla wierzycieli hipotecznych ustanawia 
się kuratorem p, Polańskiego c. k. notaryu- 
sza w Kopy czy ńcach.

C. k. Sąd powiatowy.
Kopyezynce, 20 kwietnia 1892.

L. 1721 (5220 3— 3)
C. k. Sąd powiatowy w Kutach poda­

je do publicznej wiadomości, te na dniu 27 
września 1892 i na dniu 28 października 
1892 każdym razem o godz. 10 rano, odbę­
dzie się w sądzie tutejszym przymusowa pu­
bliczna sprzedaż jednej czwartej fizycznie 
niewydzielonej części realności Hafii z Mel- 
nyczuków Danylukowej własnej obiętej wy­
kazem hip. 1. 26 księgi gruntowej gminy 
kat. Rybno a przy pierwszym terminie za 
cenę szacunkową lub wyżej przy drugim zaś 
term inie niżej ceny szacunkowej za jakąkol­
wiek cenę.

Cena szacunkowa v. ynosi 126 zł. 121/* ct.
Wadyum 12 zł. 62 ct.
Resztę warunków licytacyjnych, wyciąg 

hipoteczny i protokół ocenienia można przej­
rzeć w tusądowej registrturze.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
ustanowiony Stanisław Danek w Kutach.

Kuty, dnia 30 kwietnia 1892.

L. 2118 (4912 3 -  8)
C. k. Sąd powiatowy w Wiśniowczyku 

w sprawie galicyjskiego Zakładu kredytowe­
go ziemskiego w likwidacji we Lwowie 
przeciw Stanisławowi Kościów sunowi Hryń- 
ka\pto 200 zł. aw. zpn. przedsięweźroie przy­
musową publiczną sprzedaż realności wyjt. 
hip. 1. 263 księgi gruntowej gminy katastr. 
Wiśniowczyk objętej Stanisława Kościów sy­
na Hryńka własnej w dniach 15 październi­
ka i 12 listopada 1892 każdym razem o 10 
godzinie przed południem w zabudowaniu 
sądowym.

Cena wywołania 800 zł.
Wadyum 80 zł. aw.

C. k. Sąd powiatowy. 
Wiśniowczyk, 10 lipca 1892,

L. 11 i 1 (5255 2 - 3 )
Dnia 17 sierpnia 1892 i dnia 21 wrze­

śnia 1892 o godzinie 10 rano, odbędzie się 
w tutejszym sądzie przymusowa publiczna 
sprzedaż 11/30 części realności pod nr. 300 
w Podwołoczyskach w sprawie Dyrekcyi gal. 
funduszu propmacyjuego przeciw Abrahamo­
wi Kóstenbaum owi o zapłacenie 25 z ł zpn.

Cena wywołauia wynosi 696 zł. 67 ct.
Wadyum 69 zł 66 ct.
Przy pierwszym terminie realność tyl­

ko za lub wyżej ceny wywołania przy dru­
gim także poniżej takowej sprzedaną będzie.

Resztę warunków licytacyjnych wolno 
w tutejszo-sądowej registraturze przejrzeć.

Dla niewiadomych wierzycieli ustano­
wiono kuratorem adwokata dr. Ehrlicha w 
Skalacie.

C. k. Sąd powiatowy.
Skałat, dnia 21 czerwca 1892.

L. 5447 (5034 1—3)
C. k. Sąd powiatowy w Rudkach za­

wiadamia, iż celem zaspokojenia sumy 85 
zł. a. w. z pn. odbędzie się na rzecz to­
warzystwa zaliczkowego w Rudkach w tut. 
sądzie powiatowym egzekucyjna lieytacya.

1) Posiadłości lwh. 206 gm. Podhaj- 
czyki objętej dłużnika Pawła Koguta,

2) 8|24 posiadłości lwh, 206 gm. Pod- 
hajczyki objętej ołużnika Pawła Koguta wła­
snych w dwóch terminach mianowicie duia 
12 października 1892 i duia 30 listopada 1892 
każdym razem o godzinie 10 przed południem.

Na pierwszym terminie nastąpi sprze­
daż tyiko za lub wyżej ceny szacunkowej a 
na drugim nawet poniżej takowej,

Cena wywołania wynosi dla realności 
pod !) 1395 zł., dla realności pod 2) 44 zł.

Wadyum wynosi 10 prc.
Wyciąg hipoteczny i resztę warunków 

możDa przejrzeć w tus. registraturze.
Kuratorem wierzycieli ustanowiony jest 

p. Jacek Zyborski w Rudkach.
Z c. k. Sądi powiatowego

Rudki, dnia 8 sierpnia 1892.

Upadłości.

L. 9933 (5246 2 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Kołomyi po­

daje niniejszem do wiadomości, te  na pro­
śbę Samuela Horowitza dozwoloną została 
w celu ściągnięcia kwoty 600 zł. wa. z pn. 
egzekucyjna sprzedaż realności dłużnika 
Abrahama Gajera względnie tegoż nieobjętej 
masy spadkowej w Kołomyi położonej whl. 
295/1 objętej w dwóch na dzień 27 września 
i 2 listopada 1892 każdym razem na godzi­
nę 10 przed południem wyżnaczonych term i­
nach, że pomieniona realność na pierwszym 
term inie tylko za lub powyżej ceny szacun­
kowej w kwocie 3944 zł. wa., która służyć 
będzie oraz za cenę wywołania, na drugim 
term inie zaś także poniżej takowej zostanie 
sprzedaną; że każdy chęć kupienia mający 
obowiązanym będzie kwotę 394 zł. 40 ct, 
wa. do rąk komisji licytacyjnej złożyć, że 
dla wszystkich tych którymby uchwała li­
cytacyjna doręczoną być nie mogła, lub któ­
rzy by na rzeczoną realność później prawa 
rzeczowe nabyli, kurator w osobie adwokata 
dr. Daniłowieza z zastępstwem adwokata dr. 
Kreudenberga, został ustanowionym; wreszcie, 
że akt oszacowania w mowie będącej real­
ności, tu,dzież bliższe warunki licytacyjne w 
tutejszo sądowej registraturze mogą być 
przejrzane.

Kołomyja, 6 sierpnia 1892.

i L. 172 (5274
Do likwidacyi pretensyi wysokiego Skar 

1 bu przez ck. urząd podatkowy w Trembowl 
i po odbytym ogólnym term inie likwidacyjnyn 
j do masy konkursowej Benziona Hollenberg; 

zgłoszonych wyznacza się osobny term in ni 
dzień 15 września 1892 godz. 9 przed połm 
dniem.

Tarnopol, dnia 24 sierpnia 1892.

Kuratele.
L. 7476 (5265 2 - 3

Zaleszczycki ck. sąd powiatowy/zawiada, 
mia, że Stefau Mudry z Nowosiółki kostiu- 
kowej uznany marnotrawcą, kuratorem usta 
nowiony Wasyl Mudry.

C. k. Sąd powiatowy. 
Zaleszczyki, 30 lipca 1892.

L 2554 ” " (5252 2 - 3
Iwan Paluch z Baworowa uznany zo

stał marnotrawcą.
Kuratorem ustanowiono Michała Łysi 

gospodkrza z Baworowa.
k. Sąd powiatowy.

Mikulińce, 11 maja 1892.

< L. 5507 (5259 2—3)
s Za przyzwoleniem c. k. Sądu obwodo- 
l wego w Rzeszowie z dnia 14 lipca 1892 1. 
i 6094 c. k, sąd powiatowy Tyczyński uznaje

Jędrzeja Pacbnickiego z Matysówki marno­
trawcą ustanawiając dla niego kuratorem Ja ­
na Sitka z Matysówki.

C. k. Sąd powiatowy.
Tyczyn, dnia 21 lipca 1892.



Księgi gruntowe.
i .  18068 (5218 1— 8)

C, k. wyższy Sąd krajowy podaje niniejszem do wiadomości, iż projekt nowych ksiąg 
gruntowych według ustawy z dnia 20 marca 1874 1. 29 dz. u. kr. wygotowany dla na­
stępujących posiadłości tabularnych i gminnych od dnia 1 września 1892 za nową księgąstępujących posiadłość 
uważanym być ma.

I. dla majętności tabularnych:

-a położona
Ni-.

Majętność tabularna
w okręgu Sądu

A. w gminie katastralne.
powiatowego obwodo­

wego

1 Sokoliki Dom. 46 pag. 372
Sokoliki i Łuszczany Boryuia2 Łuszczany Dom. 46 pag. 374

3 Kniaziołuka Dom. 46 pag. 219 Kniaziołuka Dolina
4 Trościaniec Dom. 85 pag. 227 Trościaniec

5
Perehińsko Dom 4 pag. 143, 

Dom 124 pag. 191 i Dom. 382 
pag. 334

Perehińsko, Loliu, 
Niagryn

Roźniatów
Dolina

O

6 Różanka niższa (niżna) Dom 
304 pag. 102

Różanka niżna 
(niższa) <n

7 Różanka wyższa (wyżną) Dom 
304 pag. 98

Różanka wyższa 
(wyżną) ,—1 cd

8 Wołosianka Dom 304 pag 110 Wołosianka
9 Ryków Dom. 19 pag. 417 Ryków o

10 Synowódzko niżne Dom. 275 
pag. 27, 316 Synowódzko niżne Al

11 Tyszownica Dom. 275 pag. 341 Tyszownica i Mię­ <75
12 Międzybrodzie Dom. 275 pag 

3T7 "
dzybrodzie W

13 Bystre Dom. 70 pag. 337 Bystre Staremiasto
14 Bystre kolonia Dom. 70 p. 463
15 Rzepedź Rzepedź
16 Nędza Bukowsko
17 Mików Mików Bukowsko

o

18 Prełuki Prełuki a
19 Radoszyce Radoszyce
20 Turzańsk Turzańsk 75
21 Łodyżyna czyli Łodyznia Kreców Bircza

podania w razie pełnienia służby, wnieść za 
pośrednictwem ck. władzy wojskowej (woj­
skowej komendy lub zakładu), nie należący 
zaś do związku wojskowego uprawnieni pod 
oficerowi za pośrednictwem odnośnego c. k. 
starostwa.

0. k. gaiic. Dyrekcya lasów i dóbr 
skarbowych.

Lwów, dnia 30 sierpnia 1892.

L. 925 (5237 2 - 8 )
Celem stałego obsadzenia posady star 

szego nauczyciela przy 6 klasowej szkole 
męskiej w Nowym Sączu z płacą roczną 700 
zł. i 0 prc. na pomieszkanie, tudzież posa­
dy nauczyciela przy 1 klasowej szkole w Za- 
łubińczu z płacą roczną 300 zł. i 50 zł. do 
datku osobistego niewliczonego do em erytu­
ry tudzież z wolnem pomieszkaniem

Podania udokumentowane należy wnieść 
za pośrednictwem przełożonej władzy do tu 
tejszej c. k. Rady szkolnej okręgowej w prze­
ciągu sześciu tygodni od dnia ogłoszeuia 
tego konkursu.

Nowy Sącz, 1 września 1892.
Z ę. Rady szkolnei okręgowej.

Przewodniczący 
c k. radca Namiestnictwa i starosta

(5238 2 - 3 )
Dyetaryusza obznajomionego z pro­

wadzeniem indeksu i registratury sta­
rostwa poszukuje starostwo w Droho­
byczu.

Płaca miesięczna 30 zł. i roczna 
remuneracya 30 zł.

Podania z dowodami uzdolnienia 
wnieść do starostwa do 15 września 
1892.

Drohobycz, dnia 1 września 1892.

11. wiejskich.
1. Sokoliki podlegająca Sądowi powia­

towemu w B o ry i.
2. Kniaziołuka z kolonią Debelówka.,
3. Trościaniec podlegające Sądowi po­

wiatowemu w Dolinie.
4. Perehińsko podlegająca Sądowi po­

wiatowemu w Rpźniatowie.
5. Różanka niżua,
6. Różanka wyżną.

Jsj Wołosianka,
8. Ryków,
9. Synowódzko niżne podlegające Są­

dowi powiatowemu w Skolem.
10. Bystre podlegająca Sądowi powia­

towemu w Staremmieście.
11. Rzepedź.
12. Mików,
13. Prełuki,
14. Radożyce,
15. Turzańsk podlegające Sądowi po­

wiatowemu w Bukowsku,
Sporządzony projekt dotyczących ksiąg 

gruntowych przejrzanym być może, a to dla 
posiadłości tabularnych pod I. 1 21 w u-
rzędzie hipotecznym przynależnego c. k. Są­
du obwodowego, zaś dla posiadłości wyżej 
pod II. 1 —15 poszczególnionych w biórze 
dotyczącego sędziego powiatowego.

Od dnia wyżej ustanowionego wszelkie 
nowe prawa czyto własności, czyli zastawu 
lub jakiebądź inne prawa hipoteczne odno­
szące się do nieruchomości księgą grunto­
wą objętej, jedynie przez wpisanie do tej 
nowo założonej księgi nabyte, orgraniczone. 
na innych przeniesione lub uchylone być 
mogą.

Zarazem wzywa c. k. Sąd krajowy 
wyższy wszystkich, którzyby:

1. na podstawie jakiego prawa przed 
dniem otwarcia nowych ksiąg nabytego, do­
magali się jakiej zmiany wpisów hipotecz­
nych, odnoszących się do stosunków włas­
ności lub posiadania, a to bez różnicy.

czyli zmiana ta przez dopisanie, odpisanie 
lub przepisanie przez sprostowanie oznacze­
nia nieruchomości lub połączenia ciał hi­
potecznych, łub w jakibądź inny sposób na­
stąpić m: ała.

2. już przed dniem otwarcia tych no­
wych ksiąg hipotecznych nabyli do jakiej 
nieruchomości wpisanej w te księgi, lub do, 
jej części jakie prawa zastawu, służebności 
lub w ogóle inne jakie prawa do wpisu hi­
potecznego przydatne, o ile prawa te jako 
do dawnego stanu biernego należące wpisa­
ne być mają, a już przy założeniu nowej 
księgi gruntowej tamże wpisane nie zostały, 
ażeby z tymi prawami, a to:

Co do majątności tabularnych wyżej 
pod 1. 1— 21 wymienionych do przynale-. 
żnych Trybunałów I. instancyi, zaś co do 
posiadłości pod II. 1—15 poszczególnionych 
do dotyczących c. k. sądów powiatowych naj­
dalej do dnia 1 września 1893 włącznie się 
zgłosili, gdyż inaczej w razie przeciwnym u- 
tracą prawo do poszukiwania zgłosić się 
mającej pretensji przeciw osobom, które na 
mocy niezaprzeczonych wpisów w nowej 
księdze zawartych prawa hipoteczne w do • 
brej wierze nabędą.

Od obowiązku zgłoszenia się w tym 
terminie z wymienionemi wyżej prawami lub 
roszczeniami nie uwalnia okoliczność, iż zgło­
sić się mąiące prawo w dawniejszej księdze 
hipotecznej, w miejsce której nowa księga 
wstępuje, było już zapisane, luo że było ono 
wiadomem z jakiej rezolucyi sądowej, lub że 
jest przedmiotem dochodzenia w skutek po­
dania przed sąd wniesionego.

Termin wyżej ustanowiony nie może 
być ani przedłużony, ani też w razie zanie­
dbania do pierwotnego stauu przywrócony.

Dr. Tchorznicki w. r.
Z R' dy c. k. wyższego Sądu krajowego 

we Lwowie dnia 9 sierpnia 1892.
Matkowski w. r.

L. 5952 (5187 1 - 2 )
Przy sądzie powiatowym w Dukli o- 

próżuioną została posada woźnego z roczną 
płacą 250 z ł . dodatkiem aktywTalnym 25 prc. 
umundurowaniem i prawem postąpienia na 
wyższą płacę etatową.

Podania o tę lub inną przy sądach po­
wiatowych opróżnić się mogącą dla wysłużo­
nych podoficerów zastrzeżoną posadę woźne­
go wnosić należy do 4 października 1892 do 
Prezydyum sądu obwodowego w Jaśle.

Prezydyum sądu wyższego.
Kraków, 26 sierpnia 1892.

L. 2350 pr. (5280 1 - 3 )
Przy sądzie krajowym w Krakowie o 

próźnione zostały dwie posady pomocników 
woźnych z roczną płacą 300 zł. dodatkiem 
aktywalnym 25 prc. od tejże płacy i umun­
durowaniem

Podania o te posady ułożone w myśl 
rozporządzenia M inisterstwa obrony krajowej 
z dnia 12 lipca 1872 1. 98 dz. u. p. wnieść 
należy do 6 października 1892 do Prezydyum 
sądu krajowego w Krakowie.

W Krakowie, dnia 27 sierpnia 1892.

L. 60569
Ogłoszenie konkursu

(5278 1 - 8 )

Konkursu
L. 148 (5221 3 - 3 )

C. k. Sąd powiatowy w Łouatynie po­
szukuje dwóch dyetaryuszów biegłych w ina 
nipulacyi sądowej posiadających znajomość 
języków polskiego i ruskiego a możliwie i 
niemieckiego za wyuagrodzeniem miesięcznem 
od 20 do 25 zł.

Łopatyn, 26 sierpnia 1892.

L. 11665 (5239 2—3)
Celem obsadzenia dwu posad c k. le ­

śniczych w obrębie c. k. galic. Dyrekcyi 
lasów i dóbr skarbowych z roczną płacą 400 
zł. wraz z 25 prc dodatkiem aktywalnym, 
tudzież systemizowanym poborem drzewa d e­
putatowego i ewentualnie wolnem pomiesz­
kaniem rozpisuje się konkurs.

Władza udzielająca posadę zastrzega 
sobie jednakże prawo, przyjętego leśniczego 
w razie uznania go niezdolnym dla tej po-

Gazeta Lwowska nr. 203 z dnia 6 września 1892.

sady lub gdy Dy pod innym względem wy­
mogom uieodpowiedział, po upływie pierw­
szego roku, który ma być rokiem próbnym, 
w krótkiej drodze ze służby wydalić w któ­
rym to wypadku traci wydalony wszelkie z 
mianowania wypływające prawa.

W razie stałego przyjęcia wliczonym 
będzie czas próbny w czas służby.

Podania własnoręcznie pisane i zawie­
rające dowody co do wieku, stanu, dotych 
czasowego zatrudnienia, znajomości języka 
polskiego i niemieckiego w słowie i piśm e 
tudzież co do złożonego z dobrym postępem 
egzaminu rządowego dla pomocników w s łu ­
żbie leśnej ochronnej i technicznej, wnieść 
należy w drodze przepisanej do dnia 15 paź­
dziernika 1892 do Prezydyum c k. galic. 
Dyrekcyi lasów i dóbr skarbowych we Lwo­
wie.

Kompetenci należący do kategoryi u- 
prawnionych wedle ustawy z dnia 19 kw ie­
tnia 1872 (Dz. p. ;>. Nr. 60 ex 1872) pod­
oficerów, mają swe zaopatrzone certyfikatami

W celu nadania dwóch stypendyów z 
fundacyi im. ks. Michała Bieleckiego w ro­
cznej kwocie po 90 zł. rozpisuje się konkurs 
do dnia 31 października 1892.

Ubiegać się mogą o te stypendya je­
dynie uczniowie niższych czterech klas gim­
nazjalnych, jakotuż uczniowie semiuaryów 
nauczycielskich lub politechniki.

Ubiegający się winni wykazać w swych 
podaniach, że pochodzą z miasta Gródka, są 
obrz. gr. kat. nie mają środków utrzymania, 
czynią dobre postępy w naukach i odznacza­
ją się dobrymi obyczajami i pilnością.

Podania mają być wniesione w termi- 
nia konkursowym do c. k. Namiestnictwa za 
pośrednictwem właściwej Dyrekcyi szkolnej.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, 16 sierpnia 1892.
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Wyrobi prasowe.
31. 195

® al !. !. ilanbel * all iptejjgmdjt in 
Xrieft fjat mit bem Stfenntntffe bom 20 guli 
1892, 3- 821/6229, bie SCBeiterberbrtitung ber 
3eitfd)riften:

1. „La Lega Lombarda“ ddo. 9)tailanb, 
4 - 5  3uli 1892, 9łr. 180,

2. „L’O rdine, Corriere delle Marche“ 
ddo. Slncoita, 4— 5 guli 1892 9łr. 181, unb

3. „La Venezia“ ddo. SJSencbig, 6—7 
Sttti 1892, 9lr. 186, uadj § 58 lit. a ©ł. ©. 
berboten.

T)a§ !. f Sanbel = a ll ^Brejjgetidit in 
Srieft Ijat mit bem (Srfenntniffe bom 26 guli 
1892, 3- 832/6351, bie SCBeiterberbreitung ber 
9łr. 5468 ber 3 eitfdjrift: „LTudipeudeute“
bom 22 3uli 1892 megen bel SUrtifell: „Ci 
siaruo dawero V“ nad) § 65 a ©t. &. bet* 
boten.

5Pal !. !. Saitbel = a ll ^Brejjgeridjt iit 
Xrieft Ijat mit bem (Srfenntniffe bom 28 Suli 
1892, 3- 834/6391, bie SCBeiterberbrenung ber 
9łr. 203 ber 3 ê fĄ rift „II Cittadiuo“ bom 22 
Suit 1892 megeit bel Slrtifell: „Le smole e- 
lem entari tedesche" nad) § 300 ©t. ©. ber* 
boten.

® al !. !. Sanbel * a ll ^rejjgeridjt in 
3/rieft tjat mit bem (Srfeitntniffe bom: 28 Suit 
1892, 3- 844M427, bie SCBeiterberbreitung ber 
9łr. 197 ber in SBeneldg etjdjeinerbett 3 eit)d^rift: 
„L'Adriatico“ bom 18 guli 1892 nad) ben §$ 
65 a u. 302 @t. ®. berboten.

S5al f. f. Sanbel * a ll tprejjgeridjt in 
STieft tjnt mit bem ©rfenntniffe bom 20 3uli 
1892, 3- 848/6470, bie SCBeiterberbreitung ber 
9łr. 5469 ber 3 ĉ fcDrtft: „LTndipcndente“ 
bom 23 Suti 1892 toegeu be§ Slrtifelg: „La 
campagna elettorale italiana. La guerra a 
Sahatore Barzilai" naĄ § 65 a ©t. ®. ber* 
boten. _________ _

®a§ !. ł. Sanoeź = al§ ipre&getiĄt tn 
Xrie[t t)at mit bem ©tfeuntuijfe uom 31 Suli 
1892, 3- 867/6565, bie iłSeiterberbreitung ber 
ilłr. 30 ber 3 eMd)rift: „Nasa Sloga" boni 28 
Suli 1892 tnegen be§ słlrtifel§: „Govor zastn- 
pinka Spincica kod carerinskcga sudista1* 
nad) § 65 a ©t. &. berboten.

. i

®a§ !. I. Qanbe§ = al§ i{3rejjgerid)t tn 
Sirieft l)at mit bem ®rfenntniffe bom 31 3ult 
1892, 3  865/6562, bie SC8eitevberbieitung ber 
9łr. 207 ber : d l  Cittadino^ bom
26 Suit 1892 megen be§ ^rtifelS : „A propo- 
sito delL Ui]iversita italiana" nad) § 65 a ©t. 
®. berboten.

®aś f. f. ^rei§* al§ ^refegeridjt in 9ło 
mgno f)at mit bem (Srfenntnijje bom 8 Sun 
1892, 3- 3272, bie SCBeiterberbreitung bet 9łt 
23 ber 3 d tjĄ rijt: „Le Alpi Guilie“ bom ' 
Suni 1892 ioegcn be§ SlrtifelS: „Si apparec 
chiano irovita gravi“ nai^ § 302 ©t. ber 
boten.

®aś f. f. Stei§= atS ^re|gcrid)t in 9ło= 
bigno Ijat mit bem Srfenntnijje bom 8 3 uli 
1892 , 3- 3870, bie SCBeiterberbreitung bet I. 
Sluflage ber Sir. 38 ber 3edjd)rtft: »R Dirittu 
Croato" bom >> Quli 1-92, tucgen bel Slrtifell: 
„U Ve scovo Flapp cd una corrispoudenza 
allo Sloyeu ki Naród" nadj § 302 ©t. @. 
berboten.

®a§ !. !. Sreil* al§ SBte^gcriĄt in 91o* 
bigno ijat mit bem ©rfenutniffe nom 8 Suli 
1892, 3- 3871, bie SBeitetberbreitung ber II 
Siufiage ber 9h\ 38 bet 3eitjd)rift: „II Diritto 
Croato" boui 6 Suli 1892 incgen bel Sirtifell: 
„Une geniale risposta“ nad) § 63 ©t. ®. 
berboten.

S)a» f. f. Sreil* a il iprefigcndjt in 9ło* 
bigno bem ©rfenntntffe bom 22 3 uli
1892, 3  4161, bie SCBeiterberbreitung ber 9lr. 
40 ber 3dijdjrift: „11 Diritto Croatu" bom 20 
Sufl 1892 megen ber Slrtifel: „„Skobelcw", 
„Franccsi e Croati", „II Warsawski Dnew- 
nik e le condizioni degli slavi nell’ Austria 
Unglieria" unb „Panrussisrw jiiutosto cIih 
panslavisnio“ naĄ §§ 65 a uttb 302 ©t. ®. 
berboten.

3)a§ f. f. greil* al§ SPrejjgeridjt in Sio* 
bigno ijat mit bem ©rfenntnifje botii 29 3uli 
1892, 3  4335, bie SCBeiterberbreitung ber 9łr. 
41 ber 3 f^d)vi|t: „11 Diritto Cro.ito“ bom 27 
Suli 18,J2 megen bel Slrtifell: „U iiellegriuag- 
gio slavo a Mosea Vt:iitic.iuque auui fa“ nac^ 
§ 65 a @t. ®. berboten.



2 >a8 f. !. $ret§= alg ^re^geriĄt in SRo* 
bigno Ijat mit hem ©rfenntniffe nom 6 Stuguft 
1892, 3- 4489f bie 2Beiteroerbrettung ber SKr 
42 ber 3eitfd)rift: nil Diritto Croato“ bom 3 
Sluguft 1892 megen ber Slrtifet: „Sentenza", 
„Bichiamo l’attenzione“ uito „li Secolo di 
Milano contro II Diritto Croato“ nad) § 65 a 
®t. ©. Derboten.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 85419 (5230 3— 3)

C. k. Sąd krajowy we Lwowie wiadomo 
czyni, iż w skutek podania Sabiny z Ciesiel­
skich Żółkiewskiej zd. 4 sierpnia 1892 1. 
33419 przeciw z życia i miejsca pobytu nie­
wiadomemu Gustawowi Dreyfussowi o wyka­
zanie że prenotancyą prawa zastawu dla sumy 
977 talarów 12 gr. srebrnych pruskich z pro­
centami od dnia 2 sierpnia 1864 i kosztami 
sądowemi; 7 zł. 93 ct. w stanie biernym 
realności 1. 111*/* we Lwowie Jana Żółkiew­
skiego własnej wyznaczył do usprawiedli­
wienia tej prenotacyi term in na dzień 12 
września 1392.

Powyższa uchwała doręcza się z życia 
i miejsca pobytu niewiadomemu Gustawowi 
Dreyfuss do rąk równocześnie w osobie adw. 
Kostrakiewicza z zastępstwem adw. dr. Ło­
zińskiego ustanowionego kuratora.

Wzywamy niniejszym edyktem z życia 
i miejsca pobytu niewiadomego Gustawa 
Dreyfussa, aby w należytym czasie u usta­
nowionego kuratora lub też w sądzie osobi­
ście albo przez innego zastępcę się zgłosił, 
i celem przestrzegania swoich praw stoso­
wnych środków użył ileże z zaniechania wy­
niknąć mogące niekorzystne skutki sam so­
bie przypisze

Lwów, 6 sierpnia 1892.

L. 84125 (5233 3—3)
C. k. Sąd krajowy ogłasza, że do tegoż 

sądu dnia 1 października 1891 do 1. 38549 
wniosła gal. kasa oszczędności we Lwowie 
przeciw 'iwardowi Sumperowi, Adolfowi 
Sumperowi i Aleksandrze z Sumperów Papee 
prośbę o przymusową sprzedaż realności pod 
lk. 2238/i we Lwowie celem ściągnięcia 6 
ra t pożyczkowych po 78 zł. 60 ct. i resztu- 
jącego kapitału 1513 zł. 39 ct. na którą 
wydano dnia 25 czerwca 1892 1. 38549 u- 
chwałę zezwalającą proszoną sprzedaż, a 
względnie rozszerzenie dozwolonej uchwałą z 
dnia 11 czerwca 1892 1. 20565 sprzedaży 
powyższej realności.

Gdy miejsce pobytu egzekutl i Aleksan­
dry s Sumperów Papee nie jest wiadome, 
został dla niej adw. dr. Marceli Dziubiński 
kuratorem, a tegoż zastępcą dr. Józef Pająk 
mianowany.

Wzywa się zatem Aleksandrę z Sum­
perów Papee, aby do swej obrony służące 
środki ustanowionemu kuratorowi dostarczyła, 
lub innego zastępcę sobie obrała i tegoż są­
dowi wymieniła gdyż inaczej ze zaniedbania 
następstwa szkodliwe wyniknąć mogące sama 
sobie przypisze.

Lwów, dnia 20 sierpnia 1892.

L. 34126 (5232 8 - 3 )
C. k. Sąd krajowy we Lwowie ogłasza, 

że do tegoż sądu dnia 1 października 1891 
do 1. 88548 wniosła galic. kasa oszczędności 
we Lwowie przeciw Edwardowi Sumperowi, 
Adolfowi Sumperowi i Aleksandrze z Sum­
perów Papee prośbę o przymusową sprzedaż 
realności pod 1. konsk. 223 2/4 we Lwowie 
celem ściągnięcia 6 rat pożyczkowych po 
196 zł. 50 ct. i reszty kapitału 3114 zł. 32 
ct. zpn., na którą wydano dnia 25 czerwca 
1892 1. 38548 uchwałę dozwalającą proszo­
nej sprzedaży a względnie rozszerzenia do­
zwolonej uchwałą z dnia 11 czerwca 1892 
1. 20565 sprzedaży.

Gdy miejsce pobytu egzekutki Aleksan­
dry z Sumperów Papee nie jest wiadome 
został dla niej adwokat dr. Marceli Dziubiń­
ski kuratorem a tegoż zastępcą adw dr. Jó­
zef Pająk zamianowany.

Wzywa się zatem Aleksandrę z Sum­
perów Papee, aby do swojej obrony służące 
środki ustanowionemu kuratorowi dostarczyła, 
lub też innego zastępcę sobie obrała i tegoż 
sądowi wymieniła, gdyż inaczej ze zaniedba 
nia wyniknąć mogące następstwa szkodliwe 
sama sobie przyp=sze.

Lwów, dnia 20 sierpnia 1892.

L. 1135 (5225 3— 3)
C. k. Sąd powiatowy w Podgórzu za­

wiadamia z życia i miejsca pobytu niewia­
domych i Franciszka Cynka jego spadkobier­
ców lub prawonabywców tudzież Maryannę 
Obajtek, że c. k. Prokuratorya Skarbu im. 
Skarbu Państwa wniosła skargę przeci w Fran­
ciszkowi Cynkowi i Maryannie Obajtek o u- 
znanie za zgasłe i wykreślenie prawa zasta­
wu przy sumie 79 zł. 24 ct. wa. w masie 
Stefana Turskiego w skutek uchwały byłego 
Tryb1 nału miasta Krakowa z 6 sierpnia 
1849 1. 1127 zanotowanego, tudzież że dla 
nich kuratorem adw, dr. Peiper w Podgórzu 
ustanowiony został.

Poleca się więc Franciszkowi Cynkowi 
i Maryannie Obajtek, aby albo ustanowione­

mu kuratorowi udzielili ze swej strony do 
wodów albo też innego pełnomocnika sądowi 
przedstawili.

C. k. Sąd powiatowy.
Podgórze, 12 lutego 1892.

L. 8065 (5228 3 - 3 )
Zawiadamia się niewiadowego z miejsca 

pobytu Markusa Schwebla, że przeciw niemu 
wniósł Jakób Eeiss pozew de praes. 25 li 
pca 1892 1. 8065 o zapłacenie kwoty 40 zł. 
wa., że termin do rozprawy drobiazgowej na 
12 września 1892 wyznaczono, i że dla niego 
kuratorem ad actum p. adwokata dr. Ujej­
skiego ustanowiono.

Wzywa się gc zatem, ażeby się z usta­
nowionym dla niego kuratorem porozumiał 
łub innego zastępcę sądowi przedstawił.

C. k. Sąd powiatowy 
Ropczyce, dnia 28 lipca 1892.

H. 13480  ̂ (5217 3 - 3 )
I J k .  G łS A T i  nOK KTOKklH At. Ą ( i \ .  BTi K cA O -  

AtklH llOK^AOAtAAe NE3 N4 N0rC 3 ’k Afkc’ ęA 
npOGtJKANA IOpłf G 4BHłfK4, L|IO AVh\'4HA0 T<t- 
ANWKk KH’kcrK npOTHBTi NfAtłi llC3 0 K'k O 
3 4 nA4HEN6  24 3 Ap. 50 Kp. N4 KOTOpklH pf-
HHNEL̂ fc A<t p0 3 np4Bkl BUt Clip4B4\"k nO T pł-
BHklX'-k N4 31 5KOBTNA 1892 Bkl3 N4HCNC> H 
A AA JpH G 4BH2K4 Kłip4T 0p«iAtrk 4AK0 K4T 4 
AP U 1t 42G(P4 3 'k KoAOAtklH CAfCTANOBAfNO 
KOTpOAtfcS IOpa GaBHłiKTi cptACTB4 CB0 6 H0B0- 
pONkl nOA4TN 4K0 HNUJOTO 3 4 CU 0 .1NHK4 C<>- 
K-fc 0YCT4N0BNTH 4A46 , BO BTv paS^ fipO- 
THBHHAtTi NaCA^A1™ CB0 6 H OGOpONkl COtrk 
K^A* AtłlCHTTi fipHflHC4TH.

K o A O A tk lA ,  9 AHMNA 1892.

L. 33720 (4970 3—3)
C. k. Sąd krajowy we Lwowie wiado­

mo czyni, iż wskutek podania przez JE. Wło­
dzimierza hr. Dzieduszyckiego dnia 25 lipca 
1892 1. 33720 wniesionego, celem doręcze­
nia zapadłej w sprawie masy depozytowej 
spadkobierców śp. Waleryana hr. Dzieduszy­
ckiego i Pauliny hr. Dzieduszyckiej uchwały 
z dnia 19 marca 1892 1. 5024/15033 dla nie­
wiadomych z życia i miejsca pobytu spadko­
bierców W aleryana hr. Dzieduszyckiego i 
Pauliny hr. Dzieduszyckiej przeznaczonej, u 
stanawia dla Józefy hr. Dzieduszyckiej, Mie­
czysława hr. Dzieduszyckiego, Zygmunta hr. 
Dzieduszyckiego, Edwarda hr. Dzieduszyckie­
go, Wandy hr. Korytowskiej, Konstancyi hr. 
Dzieduszyckiej, Franciszka hr. Ł osia , Mau­
rycego hr. Dzieduszyckiego, Zofii z hr. Dzie- 
duszyckich Matkowskiej i Józefa Gronjnickie- 
go jako niewiadomych z życia i miejsca po 
bytu spadkobierców Waleryana hr. Dziedu­
szyckiego i Pauliny hr. Dzieduszyckiej, ku­
ratora w osobie adw. dr. Kulikowskiego, za­
stępcą adw. dr. Krosińskiego, doręczając ró­
wnocześnie powyższą uchwałę do rąk pierw­
szego z nich.

Wzywamy niniejszym edyktem Józefę 
hr. Dzieduszvcką, Mieczysława hr. Dziedu­
szyckiego , Zygmuuta hi. Dzieduszyckiego, 
Edwarda hr. Dzieduszyckiego, Wandę hr. 
Korytowską, Konstancyę hr. Dzieduszycką, 
Franciszka hr. Łosia , Maurycego hr. Dzie­
duszyckiego, Zofię z hr Dzieduszyckich Mat­
kowską i Józefa Gromnickiego, aby w nale­
żytym czasie u ustanowionego kuratora lub 
też w sądzie osobiście albo przez innego za­
stępcę się zgłosili i celem przestrzegania 
swoich praw stosownych środków u ży li, ile 
że z zaniechania wyniknąć mogące niekorzy­
stne skutki cami sobie przypiszą.

C. k. Sąd krajowy.
Lwów, dnia 30 lipca 1892.

L. 7260 (5028 3 - 3 )
C. k. Sąu obwodowy jako handlowy w 

Samborze wdrażając na prośbę firmy handlo­
wej „ck. uprzyw. Czerlańska fabryka papieru 
Bracia Kolischer" postępowanie amortyzacyj­
ne wzywa posiadacza zaginionych weksli:

1) Czerlany den 8 December 1891 pr. 
75 fi. o W. Ende April 1892 zahlen S;e 
gegen diesen Prima Wechsel an die Ordre 
Unserer Eigenen die Summę von Gulden sieb- 
zig fiinf in o. W. den W erth in Eechnung 
und stellen lhn auf Rechnung laut Bericht 
Herrn M. Schechner in Drohobycz zahlbahr 
in Drohobycz acceptire M. Schechner.

2) Czerlany d e n ............................... pr. o.
W. fi. 75’50 Ende Mai zahlen Sie gegen 
diesen Prima Wechsel an die Orde Unserer 
Eigenen die Summę von Gulden sieozig vier 
50 kr. o. W. den W erth in Rechnung und 
stellen solchen auf Rechnung laut Bericht. 
Herr M. Schechner in Drohobycz Zahlbar 
in Drohobycz acceptire M. Schechner by ta­
kowe w dniach 45 od trzeciego umieszczenia 
edyktu w dzienniku urzędowym „Gazety 
Lwowskiej “ temuż sądowi przedłożył, gdyż 
po upływie tego terminu weksle amortyzowa­
ne zostaną.

Sambor, dnia 7 czerwca 1892.

dniu dzisiejszym w rejestrze handlowym dla 
spółek zarobkowych i gospodarczych przy 
firmie tamże zarejestrowanej: Towarzystwo 
dla handlu skór sukna i wyrobów tkackich 
w Łańcucie, iż walne zgromadzenie tego to­
warzystwa na posiedzeniu w dniu 1 lipca 
1892 uchwaliło rozwiązanie i likwidacyę te­
goż towarzystwa, że likwidatorami wybrani 
zostali Stanisław Kęskiewicz urzędnik Towa­
rzystwa zaliczkowego w Łańcucie, Bazyli Py- 
ptiuk fachowy kierownik szkoły tkackiej w 
Łańcucie i Jan Brąglewicz obywatel w Łań­
cucie, i że ci łikwidatorowie firmę tegoż to­
warzystwa w likwidacyi w ten sposób podpi­
sywać będą, iż pod wydrukowaną stampilą 
Towarzystwo dla handlu skór- sukna i wy­
robów tkackich w Łańcucie stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną poręką w 
likwidacyi likwidator Stanisław Kęskiewicz 
swe nazwisko Kęskiewicz likwidator Jan Brą­
glewicz swe nazwisko: Brąglewicz umieści 
zaś Bazyli Pyptiuk B. |Pyptink się podpisze.

Rzeszów, 11 siepnia 1892.

by celem oświadczenia się do spadku po śp. 
, Marcie Krawiec w ciągu roku, od dnia o- 
) głoszenia obecnego edyktu w tutejszym są- 
' dzie się zgłosiła, lub pisemne oświadczenie 

wniosła, bowiem po upływie tego terminu 
rozprawa spadkowa z ustanowionym kurato­
rem Wawrzyńcem Orfin przeprowadzoną zo­
stanie

Mościska, dnia 25 czerwca 1892.

L. 10887 (5030 3 —3)
C. k Sąd powiatowy miej.-deleg. z a ­

wiadamia niewiadomego z pobytu Mojżesza 
Halberstamma, że celem doręczenia mu re- 
łacyi z 30 lipca 1892 do 1.10887 w sprawie 
egzekucyjnej Franciszka Winkowskiego prze­
ciw Jetti Feigenbaum pto 23 zł. 64 ct. aw. 
zpn. ustanowiono dla niego kuratora ad ac­
tum adwokata dr. Glasera w Tarnowie.

Tarnów, 30 lipca 1892.

L. 5661 (4997 3 - 3 )
G. k. Sąd powiatowy w Pilznie w spra­

wie egzekucyjnej Galicyjskiego zakładu kre­
dytowego włościańskiego w likwidacyi we 
Lwowne przeciw Herschowi Waitzowi o za­
płacenie kwoty 77 zł. 36 ct. zpn. ustanawia 
dla Herscha W aitza niewiadomego z miejs­
ca pobytu kuratorem ck. notaryusza w Pil­
znie Tytusa Bujnowskiego i temuż doręcza 
tut. sąd. rezołucyą z dnia 30 czerwca 1892
1. 3222 zezwalającą na egzekucyjne oszaco­
wanie realności egzekuta. własnej.

C. k. Sąd powiatowy.
Pilzno, dnia 29 lipca 1892.

L. 3064 (4917 3 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Brzeżanach za­

wiadamia niewiadomego z pobytu Mojżesza 
Apfla, że zmarły w dniu 29 czerwca 1891 
w Brzeżanach Getzel Apfel zapisał mu testa­
mentem z 13 maja 1891 kwotę 100 zł. k tó­
rą Jakób i Majer Apfel jako spadkobiercy 
testatora do roku od dnia śmierci mają mu 
wypłacić.

Brzeżany, 16 lipca 1892.

L. 10376 " (4983 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Drohobyczu j 

nieznaną z miejsca zamieszkania Ryfkę Herz- 
feld zawiadamia, że w sporze ustnym Lei zora j 
Beichera z Borysławia przeciw Ryfce H erz-j 
feld z miejsca zamieszkania niewiadomej, o s 
uznanie własności i zaintabulowarie do 1/5 j 
części ciała hipotecznego wykazem hipote- j 
cznym 1. 989 księgi gruntowej Borysław oh , 
jętej na pozew z dnia 7 kwietnia 1892 1. j 
10376 wyznaczono termin do rozprawy ustnej ‘ 
na dzień 15 listopada 1892 o godzinie 9 rano. 1 

Wzywa się więc pozwaną by ustano- j 
wionemu dla niej kuratorowi dr Natanowi | 
Apflowi potrzebną informacyę udzieliła lub ’ 
innego zatsępcę sądowi wskazała gdyż ina- i 
czej skutki z tego zaniedbania wyniknąć mo­
gące sama sobie przypisze.

Z c. k. Sądu powiatowego. ' '  j 
Drohobycz, dnia 16 kwietnia 1892.

L. 10786 (5249 2— 3)
C. k. Sąd powiatowy w Gorlicach za­

wiadamia niewiadomego z miejsca pobytu 
Michała Suchowackiego, że dnia 5 sierpnia 
1892 do 1. 10786 wniósł przeciw niemu Mi­
chał Kusajło z Długiego skargę o 19 zł. wa 
zpn. na którą równocześnie wyznaczono te r­
min do rozprawy na dzień 14 września 1892 
o godz. 9 przed południem, tudzież, że dla 
niewiadomego z miejsca pobytu pozwanego 
ustanowiono kuratora ad actum w osobie p. 
adw. dr. Neumanna z Gorlic.

Będzie zatem rzeczą pozwanego kura­
torowi swemu wcześnie udzielić informacyi 
do obrony, lub innego zatsępcę sobie usta­
nowić, w przeciwnym bowiem razie skutki 
szkodliwe z zaniedbania tych ostrożności 
wyniknąć mogące pozwany sobie przypisać 
będzie musiał

Gorlice, dnia 6 sierpnia 1892.

L. 10407 (5011 3 - 3 )
Stanisławowski ck. Sąd obwodowy po­

wiadamia z miejsca pobytu niewiadomego 
Bazylego Kerytowsfiego, że na prośbę Jakó- 
ba Jaśnikowskiego uchwałą tegoż sądn ob­
wodowego z 27 grudnia 1891 1. 18419 in- 
tymującą decyzyę ck. wyższego sądu krajo­
wego we Lwowie z 9 grudnia 1891 1. 28196 
wedle której w sprawie egzekucyjnej Jakóba 
Jaśnikowskiego przeciw Apolonii Repelow- 
skiej ponowna lieytacya tejże realności roz­
pisaną być ma doręczone ustanowionemu 
dla niego kuratorowi tutejszemu adw. dr. 
Hauslichowi przy czem wzywa go by rzeczo­
nemu kuratorowi wcześnie do obrony jego 
praw potrzebną informacyę udzielił lub in­
nego zastępcę sobie obrał i takowego sądowi 
wymienił,

Stanisławów, 2 lipca 1892.

L. 11509 (5250 2—3)
C. k. Sąd powiatowy w Gorlicach za­

wiadamia niewiadomego z miejsca pobytu 
Pawła Warcholika, że dnia 21 sierpnia 1892 
do 1. 11509 wniosło przeciw niemu Towa- 
warzystwo zaliczkowe w Gorlicach skargę o 
zapłacenie kwoty 500 zł. wa. zpn. na którą 
równocześnie wyznaczono termin do rozpra­
wy na dzień 23 września 1892 o godz. 9 
przed połudn., tudzież że dla niewiadomego 
z miejsca pobytu pozwanego ustanowiono ku­
ratora ad actum w osobie p. adw. dr. Neu­
manna adwokata z Gorlic.

Będzie zatem rzeczą pozwanego kura­
torowi swemu wcześnie udzielić informacyi 
do obrony lub innego zastępcę sobie ustano­
wić, w przeciwnym bowiem razie skutki 
szkodliwe z zaniedbania tych ostrożności wy­
niknąć mogące pozwany sam sobie przepisać 
będzie musiał.

Gorlice, dnia 22 sierpnia 1892.

Ł. 10134 (4985 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Drohobyczu 

zawiadamia nieznanego z życia i miejsca po 
bytu Antoniego Kikiewicza, że na prośbę 
Chaima Leiby W erdingera uchwałą tutejsze­
go sądu powiatowego z dnia 18 maja 1892 
dozwoionem zostało wykreślenie wierzytel­
ności hipotecznej w kwocie 1786 zł. 15 et. 
w stanie biernym realności pod lk. 42 starą 
37 nową na rzecz Antoniego Kikiewicza za- 
prenotowanej.

Kuratorem dla niego ustanowiony jest 
p. adw. dr. Taubenfeld, któremu dla obrony 
praw swych pełnomocnictwo udzielić, lub 
innego pełnomocnika ustanowić n a, lub o- 
sobiście się zastępywać ma,’

Z ck. Sądu powiatowego. 
Drohobycz, dnia 18 maja 1892.

L. 171 (5242 2 - 3 )
Wydział Izby adwokatów zawiadamia 

niniejszem że dr. Izaak Tiegermannn adwo­
kat w Drohobyczu zmarł dnia 29 sierpnia 
1892 i że równocześnie substytutem tegoż 
ustanowiono dr. Marka Tiegennanna adwokata 
w Drohobyczu.

Z Wydziału Izby Adwokatów.
Sambor, dnia 31 sierpnia 1892.

L. 7003 (5027 3 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Rzeszowie zarządza na skutek prośby Towa­
rzystwa dla handlu skór- sukna i wyrobów 
tkackich w Łańcucie de praes. 7 sierpnia 
1892 1. 7003 w myśl §. 40 ustawy z dnia 
9 kwietnia 1892 Nr. 70 dz. pp. wpisanie na

L. 8007 (4977 3—3) ,
C. k. Sąd obwodowy w Nowym Sączu j 

wzywa niewiadomego z miejsca pobytu Jó I 
zefa Kowalskiego, aby w przeciągu jednego 
roku od daty niniejszego edyktu zgłosił się 
do spadku po matce swej Annie Kowalskiej 
zmarłej w Nowym Sączu dnia 6 października 
1866 bez pozostawienia rozporządzenia osta­
tniej woli pozostałego, inaczej bowiem postę-' 
stępowanie spadkowe po takowej z ustano 
wionym dla niego kuratorem w osobie p. 
adw. dr. Barbackiego i ze zgłaszającymi się 
spadkobiercami przeprowadzonem zostanie.

Nowy Sącz, 31 grudnia 1891. j

L. 11216 (5258 2 - 3 )
G. k Sąd powiatowy w Sokalu zawia- 

damiar niewiadomego z miejsca pobytu Sa­
muela Jugend, iż Rachela Bart pod dniem 
15 lipca 1892 1. 11216 wniosła przeciw nie­
mu pozew pto 203 zł. 50 ct. aw. z pn. do 
rozprawy sumarycznej z terminem na 11 paź­
dziernika 1892 o godzinie 9. rano w sali nr. 
3 zadekretowany w skutek czego kuratorem 

jego ustanowiono adw. dr Frankla w Soka­
lu, któremu pozwany środków obrony dostar­
czyć a względnie ustanowić sobie innego 
pełnomocnika winien, gdyż inaczej złe skut­
ki sobie przypisze.

Z ck. Sądu powiatowego.
Sokal, 12 sierpnia 1892.

L. 6889 (5031 3— 3)
C. k. Sąd powiatowy w Mościskach wzywa 

nieznaną z miejsca pobytu Marcelinę Kizym,

L. 6104 (5191 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Kamionce str. 

zawiadamia niewiadomego z miejsca pobytu 
Liebera Sassowera, że uchwałą z 19 lipca 
1892 1. 6104 dozwolono preuotacyę prawa 
własności do wyk. hip. 1. 447 gminy K a ­
mionka str. na rzecz Józefa Ezra Sassowera 
i odnośną uchwałę doręcza się ustanowione­
mu dla niego kuratorowi adw. dr. K aliń s­
kiemu.

Z c. k. Sądu powiatowego. 
Kamionka str., 19 lipca 1892.



L 3587 
0 .

(4929 2 - 3 )  
Sąd powiatowy w MowemsioJe 

natauawia dla uiewiadowiej z miejsca pobytu 
H alit i z Boduarezuków H adyna kuratorem 
ad actiuu Krycia Kory o,ki ego z Ralc/.yuieo i 
doręcza mu dWrr|fi dziedzictwa z 6 czerwca 
1886 1. 2469.

No* esiato 20 lipca 1892.

I,. 33792 (5059 2— 3)
0. k. Sąd krajowy we Lwowie niniej 

szyitt edyktem wiadomo czyni, że Beri Lau­
fer, Antschel Laufer, Feige Laufer zamężna 
Garb i Rachela Laufer zam. Wandel przeciw 
niewiadomym z miejsca pobytu Tekli Bor­
kowskiej, Ćmili Kalińskiej i Władysławowi 
Jurkiewiczowi pod dniem 25 lipca 1892 1. 
33792 o uznanie prawa własności Berła Laufe- 
do 3/10 z 6/ 28, — Antscńla Laufera do 3/10 
z 6/28, Feige Garb do 2/10 z 6/28 i Bacheli 
Wandel do 2/10 z 6/28 części realności pod 
lk. 205'% w e Lwowie położonej, pozew wnie­
śli w skutek czego tusądową uchwałą z dnia 
30 lipca 1892 1. 33792 termin do rozprawy 
sumarycznej na 14 września 1892 o godzinie 
11 rano tu wjsądowej sali rozpraw wyznaczony 
został.

Ponieważ miejsce pobym Tekli Borkow­
skiej, Em ilii Kalińskiej i W ładysława Ju r­
kiewicza jes t niewiadome, przeto ustanawia 
się ich kuraW em  pana adwokata dr. Łoziń­
skiego z zastępstwem adwokata dr. Tennera 
z którym niniejsza sprawa przeprowadzoną 
będzm.

Niniejszym więc edyktem wzywa się 
zapozwanych, aby w należytym czasie osobi­
ście stanęli, lub potrzebne tytuły prawne 
ustanowionemu zastępcy udzielili, lub innego 
zastępcę obrali i sądowi oznajmili, słowem 
stosownych do obrony środków użyli, gdyż 
wynikające z zaniedbania skutki sami sobie 
przypiszą.

Lwów, dnia 30 lipca 1892.

czyni, iż Teofil Ukraiński i Jan Gzapor wuie 
śli pod 6 lipca 1892 1. 30250 pozew przeciw 
z życiu, i miejsca pobytu niewiadomym Grze­
gorzowi Kulczyckiemu, Auuie z Kulczyckich 
Zawideckiej, Julii z Kulczyckich GardzińsSięj, 
Apolinaremu Kulczyckiemu Mikołajowi Kul­
czyckiemu i Petroneli Kulckiej o uznanie za 
zadawnione i wykrfflenio 3/4 części preten- 
syi 150 zł. zł. zpn. w stanie biernym relno- 
śei lk. 85% we Lwowie 1. wyk. hip 67 dz.
11. na imię śp. Jana Kulczyckiego intabulo­
wanej pozwanych własnych, który to pozew 
do rąk równocześnie w osobie adw. dr. Ku 
ilkowskiego z zastępstwem adw. dr. Krygow­
skiego ustanowionemu dla pozwanych kura­
torowi do wniesienia pisemnej obrony w ter­
minie 90 dni doręczamy

Wzywamy niniejszym edyktem powyż­
szych niewiadomych pozwanych, aby w nale 
żytym czasie u ustanowionego kuratora, lub 
też w sądzie osobiście, albo przez innego za­
stępcę się zgłosili i celem przestrzegania 
swoich praw stosownych środków użyli ileże 
z zaniechania wyniknąć mogące nie korzystne 
skutki sami sobie przypiszą.

Lwów, 16 lipca 1892.

L. 30250 (5060_ 2 —3)
G. k. Sąd krajowy we Lwowie "wiadomo

L. 16990 (5282 1 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Tarnowie usta­

nowił w sporze pisemnym Cbany Mindli Aber- 
dam i spól. przeciw Jozui Maschlerowi i spól. 
o własność 4248/5280 i 492/5280 części 
realności lwb. 337 ks. gr. Strusiny zpn. dla 
niewiadomego z miejsca pobytu współpozwa- 
nego Tobiasza także Teodora Maschlęra ku­
ratorem adw dr. Febusa Salomona tegoż 
substytutem adw. dr. Jana Steca i zawiada­
mia go o tem tym edyktem.

Tarnów, dnia 25 sierpnia 1892.

L. 1715g (5283)
C. k. Sąd obwodowy w Tarnowie jako 

sąd handlowy podaje do wiadomości, że za­
rządził wykreślenie w rejestrze handlowym 
dla firm pejedynczych w skutek uchwały z 
dnia 27 sierpnia 1874 L 14254 zaprotokoło­

wanej firmy Paweł książę Sanguszko przed­
siębiorca browaru piwnego w Tarnowie jako 
zgasłej skutkiem śmierci dzierżyciel.a. 

Tarnów, dnia 25 sierpnia 1892.

L. 12729 ~ " (5073 i —3)
G. k. Sąd powiatowy mdlg. w Złoczo­

wie ustanowił dla niewiadomej z miejsca po­
bytu, względnie w Brazylii przebywającej 
Maryi Szymczyszyn zam. Stec celem dorę­
czenia jej tus. uehwaty tabularnej z 15 wrze­
śnia 1891 1. 180S4 którą iutabulacyę prawa 
własności do połowy ciała hipotecznego wy­
kazem hip. 1. 365 gm. Koltów objętego na 
rzecz Drnytra Wiznyci dozwolono kuratora w 
osobie Jaśka Szymyszyna w Kołtowie a do­
ręczając kuratorowi rzeczoną uchwałę uwia­
damia o tem Maryę Szymczyszyn zam Stec.

Z c. k. Sądu powiatow. mdlg. 
Złoczów, dnia 23 lipca 1892.

L. 13222 (5085 1— 3)
C. k Sąd powiatowy w Przemyślanach 

uwiadamia nieznanego z życia i miejsca po­
bytu Ozyasza Scher, względnie tegoż spadko- 
bieerców, iż na dniu 17 grudnia 1891 do 1. 
13222 wytoczyli mu Mayer i Chana Brozdo- 
wicze pozew o własność połowy ciała hip. 1. 
wyk. 272 ks. gr gminy Przemyślany lub za­
płacenie 500 zł. na który do rozprawy termin 
na dzień 12 października 1892 o godzinie 11 
przed południem został wyznaczony.

Rzeczą jest tedy pozwanego, kuratoro­
wi lub swemu pełnocmocnikowi wcześnie u- 
dzielió informacyi do obrony praw swoich. 

Przemyślany, dnia 30 czerwca 1892,

L. 7623 (5047 1—3)
C. k. Sąd miej. del. w Kołomyi zawia­

damia, że dnia 11 czerwca 1886 zmarła w 
Kosowie bez pozostawienia ostatniej woli 
rozporządzenia Rozalia Malinowicz, że do 
spadku tego konkuruje Fedor Malino wicz 
niewiadomy z miejsca pobytu, którego się 
wzywa, by w ciągu roku od dnia pierwszego 
ogłoszenia tego obwieszczenia w dzienniku

urzędowym w tutejszym sądzie się zgłosił i 
deklaracyę do spadku wniósł, w  razie bowiem 
przeciwnym spadek z dr. Trachtenbergiem z 
Kołomyi jako kuratorem Fedora Malinowicz 
pertraktowanym będzie.

Kołomyja, 24 czerwca 1892.

L. 11644 (5070 1 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Samborze zawiadamia z miejsca pobytu n ie­
wiadomego Mojżesza Jakóba Metzgera, że na 
pozew kasy oszczędności miasta Sambora z 
20 lipca 1892 1. 10133 wydał przeciw n ie­
mu nakaz zapłaty sumy wekslowej 230 zł. 
zpn. z 26 łipca 1. 10138 i takowy doręcza 
w osobie adw. dr. Brylińskiego z substytu­
c ją  attw. dr. Gbłopeckiego ustanowionemu 
kuratorowi.

Wzywa się Mojżesza Jakóba Metzgera 
aby kuratorowi potrzebną do obrony udzielił 
informacyę lub innego ustanowił zastępcę i 
sądowi podał do wiadomości, w przeciwnym 
bow em wypadku niekorzystne skutki z za­
niedbania sam sobie przypisze.

Sambor, 22 sieipnia 1892.

L. 7351 (5159 1—3)
C. k Sąd powiatowy w Żywcu zawia­

damia niewiadomego z miejsca pobytu Adol­
fa Dibona z Pawlusia, że przeciwko niemu 
została przez Benjamina Strausa kupca z 
Zabłocia wniesioną w dniu 17 sierpnia 1892
1. 7351 skarga o zapłacenie kwoty 120 złr. 
96 ct. a. w. zpn. i że ustanowiono dla nie­
go kuratora w osobie adwokata dr. Bogda- 
niego w Żywcu.

Zarazem wzywa się tegoż Adolfa Dibo­
na, aby temuż kuratorowi udzielił potrzebnej 
informacyi, lub innego pełnomocnika w tut.
c. k. sądzie ustanowił, ile że w razie prze­
ciwnym złe skutki ztąd wyniknąć mogące 
sam sobie przypisać by musiał.

C. k. Sąd powiatowy.
Żywiec, dnia 20 sierpnia 1892.

I D o n i e  s i a n i a  p r y  w a t n a .

M an re rb ren n e  ein Miistei-cheii sehw arzen  Seidenstoffs, 
von dem m an kaufen w ill, und die etw aige Y erfalschung  t r i i t  
sofort zu Tage. E eh te , re in  gefarbte Seide k rau se lt sofort zu- 
sam m en, yerioscht bald  and h in te rla ss t w enig Asehe von ganz 
h e llb raun licher F arb ę . — Yerfiilsehte Seide (die le ich t speekig 
w ird  und b rieh t) bi-en- t langsam  fort, nam entlieh  glim m en die 
„Sehussfiiden" w eiter (wenn sehr m it Farbstoff ersehw ert) und 
h in terliiss t eine du i.kelbraune A sehe, die sich im  G egensatz zur 
eehten  SeMe n ieh t k rauselt, sondern  krum m t. Z erd ruck t m au die 
Asehe aei eehten S ude, so /.erltiiubt sie, die dci yerfalsehten  
n ieh t. Die Seiden-Fabrik von G. Henneberg (k. u. ' .  Hoflieferant.) 
Ziirich. yersendet gern  M uster von seinen eehten Seidenstoffen 
an Jederm an , und liefert einzelne Roben und ganze Stiicke porto 
und zo llfrei in ’s H aus. • 14

Nauczyc rutynowana
posiadająca ję-Ri i muzykę, poszukuje umieszczenia 
na prowincji Adres 0. M., p- ste restante Skald

nad Zbroczeni.

E ^ U I T A B Ł E
ul. Wałowa 1. 23 k U  t

udziela wyjaśnień <-o do iiieprzWugnionej 
przez żadne inue To^aStstwo^ tontyny zy­

sków przy ubezpieczeniach ffitowyeh.

Powróciłem, dostateczny mój adres: 
Profesor dr. N olofisiii we Lw o­
wie. Dla uregulowania podziału go- 

I  dzin, proszę listownie zgłoszenia tylko 
w bieżącym tygodniu. Przyjmuję lekcye 
i opiekę nad młodzieżą, usobno udzie- 

; lam angielskiego, niemieckiego i fran- 
. cuskiego języka. 1020

W żcfłskm i a ;, (liow aw cLO -nauko- 
wyih (ośmioklasowy??*) zakłacizio
Maryi Zagór&kiej

w e Lwowie, ul Czarnieckiego 1. 12. 
r o z p o c z y n a  s ic  rok szkolny 6 września.

B liższych  wfftftizówek d o tyczą cych  u m ie -  
ay.c/.tśuńi w z a k ła d z ie  s t a ły c h  ponsyo nar^k  
( i u t e r n i s t e k ) .  u d z ie la  w ła śc ic ie lk a  zak ła d u  
codzień  od god z in y  1 1 — 4.

Wpisy toternistek rozpoczną się dnia 
28 sierpnia od. godziny 11—6. 986

SANTAL de MIDY
EsMnoya s cytrynianu dnewa aan- 

calowego % Bombay, m/zupetnioj 
czysta, w YapjuJk ,oh zawarta, jest  
znacznie skuteczniejszą aniżeli epa- 
htt i kubeba. Czyni niepotrzebnem 

u lyw aB ie wszelkioL szprycowań i 
a  w przeciągu dni trzech ulecza wszel- 

kie najdolegliwsie i najwięcej zasta­
rzałe Dżnćski, nie utrndząjąc żołąd­
ka i nieudzielsjąe nie przyjemnej 
*oni urynic.

w Paryżu, 8, ulioa Viviean« 
l w głównych aptekach.

W e Lwowie w apteKach pp. MiKoJaseha 
WeWi orskiego, Sklepińskiego i Beisera.

Krajowy skład publiczny we Lwowie
Obrót w miesiącu sierpniu 1892.

I .  Z b o ż a .  1028
a) Krajowego.

Zapas na dniu Ul lipea J892
Weszlu w sierpni u 1801

Ogółem
Wydano w sierpniu 1.39rt 
k.apas na dniu Si sierpnia 1802
kuujas na dniu dl lipca 1892
Weszło w sierpni11 1802

Ogółem
Wydano w sierpniu l5b2 
Zapas na dniu .'O sierpnia 1892

. 10Ś17I kilogr.

. I.Ó8171 —
z__________

W798 ' —
II. S p iry tu su .

82921**83 li dftoli trostopni

w wai tośei ulmz,pieczonej zł. 0018

  - -  9 ( 5 1 8 '
1214

829218-33 —
72849"— _____ —

" 7 5 $ łiW  —'

8304 

1749 2

171972' 
Pł® 98 
ir.9«7r

1*0 A w 1 ■■■• deseni a sk lado w e.
Obrót w m iesiącu  sierpn iu  1892.

II. Na spirysuss
R a dni u ml l ipiia 1892 bvło w obiegu 13 sztuk na 78307 hk tlitrs to p . w wart. ubezp. zł. 18213 
Wydstuo w sie rp n iu  1802 . _J> ___________ ________________________—_ 8280
I  Ogółem . . 17 — — — _  26493
“ ciągnięto w sie rpn iu  18#2 7 — _  0oo71  — _____  — 14068
R a  d. 31 s ie rp n ia  1892 pozostaje w obiegu 10 — 58986 —  _  12425

Krajowy Skład publiczny dla zboża i spirytusu we Lwowie
połączony ze sk ładem  wolnym.

D o b r a  H ą j n i c z
w obwodzie Samborskim, skła­
dające się z 1.800 morgów 
ziemi, są z wolnej ręki zaraz 
do wydzierżawienia. Bliższa 
wiadomośd w Stryju u bar 

Briikmanna. 1026

^  T an io
w sz e lk ie  środk i a n tich o lery czn e  i  do d es- 
in fek cy i w najlepszej jakości i w każdej ilości 
poleca główny sk ład  m ateryałów  aptecznych, 
F e lik sa  Gllossa we Lwowie , u lica  K aro la  
Ludw ika 1. 39. Odbiorcom  -większej ilo ś c i  

znaczny op u st. ’ 1012

można dostać najtaniej artykuły do des- 
infekcyi jako to:

Kwas karbolow y, w apno ch lo ro ­
we i karbolow e, karbolineum  i t<l.
T ylk o  w wyłącznym składzie farb, 
lakierów, pokostów i artykułów che­

micznych.
J. Spata we Lwowie.

Zamówienia z prowincyi załatwia 
się jak najrychlej.
(Lwów Im pressa) 971

C. k. austr. koleje państwowe.
L. 34786 T.

Ogłoszenie.
(5268 1—2)

Niniejszem podaje się do publicznej wiadomości, że w dniu 14 września 
1892 odbędzie  ̂ się licytacya przez oferty na wykonanie budowli nadtorowych 
tj. powiększenie budynku głównego i magazynu towanwego wraz z budową 
bior magazynowych i rampy w stacyi Iwoniczu.

Oferty dotyczące wnosić należy do ck. Dyrekcyi ruchu w Krakowie naj­
później do dnia 14 września br. do godziny 12 w południe.

Oferty mają być należycie ostemplowane, zapieczętowane, a koperty opa­
trzone napisem: „Offert betreffend Herstellurtg von Hochbauten in der Śtation 
Twonicz“.

Poręczne, które mus: być przed wniesieniem oferty w kasie ck. Dyrekcyi 
Ruchu złożone wynosi 1400 złotych wa.

Przy otwarciu ofert, które nastąpi o godzinie 3 po południu dnia 1.4 
września 1892 mogą być oferenci obecni.

Plany i bliższe warunki ogiądać można w biórze oddziału II. w godzi­
nach urzędowych.

Kraków, dnia 2 września 1892.
C. k. Dyrekcya Ruchu.



1  f i i  L u d w i k a  S t a d t m u l l e r a

Centralne biuro sprawunków
d l a  [nr;»W H H*yi u?

Lwów, ulica Kopernika L. 11.

Kuracyjne fesiawskie

Winogrona
szcce; u  w ło s k ie g o

poleca handel

Karola B&Itebana
we Lwowie.

Łaskawe zamówienia z prowincyi 
uskuteczniam odwrotną pocztą. 102.5

Biuro wywiadowcze St. Satały, we 
Lwowie, ulica Halicka 15, ma do 
>, polecenia doborową służbę wszel­

kiego rodzaju. 966

Do kupna poleca
majątki ziemskie od zł. 20.000 do 
2-500.000, folwareczki, realności 
małych miast z gruntami, kamie­
nice we Lwowie, grunta pod wille 
i kami mice, hotele, lasy różnego 
drzewostanu, oraz daje dzierżawy 

mniejsze i większe
J. Topolnicki 1005

konces. agencya handlowo-przemysłowa 
Lwów, ul. P a ń s k a  J3.

C ho lera !
Najtańszy środek desinfekcyjny 

bez wanny mu
proszek tortowy

poleca
fabryka mąki kościannej Romana hr.

Drohojowskiego w Krukienicach. 
Cena za 100 kilo z wypożyczeniem worka 

1 zł, wa. loco st. Mościska. ...
Fabryka poleca również na sezon obecrjr, o 
ile zapasy wystarczą. v>2r- cenach konkuren­

cyjnych i korzystnych ' wa:-. unixach tz-yple.ty: 
dląkę kościaniią.
Mąkę preparowaną, 
Mąkę z żuz!ł Tomasa, 
Superl’osiaty Itp.
Cenniki na żadanie franko.

6000 sztuk medali
bardzo ładn ie  w ykonanych

„wybitych na pamiątkę przybycia Naj­
jaśniejszego Fana do G alicji'1

w ysprzedajem y obecnie tylko po 10 ct. za sztuko 
z powodu że p rzy jazd  odw* łan y  został

Wrześniewski &  Włodek
magazyn nowości we Lwowie lOSfl 

ul. H alicka 1. 4, ^).s-a-vis ap tek i Wgojjł* ew iórskiego.

T i i ^ r ^ ó m n :  4 p
Uwiadomienie,

Mam zaszczyt uwiadomić Szsn. PT. 
Publiczność, że z dniem  1 października  
b. r. otwieram  we Lwowie, u lica Z ielo­
na 1. 4
Handel to w arów  korzennych, detik&łe- 
sów , ow oców  p o łu d n , h or Laty, r u r ii?, 

roso lisów  i win.
pod firmą :

Robert Preyer
zawiązawszy stosunki z ptewszorzędnymi ao 
mami handlowemi staraniem mojem będzie 
Szan. PT. Publiczność tak doborowem%wa 
rem jakoteż staranną i rzetelna usługą irod 
każdym -względem zadowoinić.

z głębokim  szacunkiem

Robert P reyer
U lic i Zielona 1. 4

LWOWłt.l Orzeczenie lalwratoryuią chemicznego król. stoi- in idm
i lT lm T ś lp K  "  ! ,  ł,

\ T:« r d w n n r u  iln h rn /i : Do PanH' S tsfaua  W ierusz N i e m  o jo w s k  i e g o, 1 0 k a „ a e g o  pudełka
, V1 , j  , • i fabrykanta  tutek cygarotowyeh we Lwowfó." tu tek  zaopatrzonego 
tycn t u te k  dowodzi o- j z  polecenia M ag istra tu  z dnia 24m arca  1893 firmą S. W. NJBMO- 

L. 19148" zbadałem  nadesłany  p rz ą?  pana p ap ier t a w W |  d n l t e / n  qi,. 
eygaretow y, oznaczony wodnym napisem  „S. W . , ' L'
Nieii^ijow ski“ i znalazłem , że takow y nie zaw iera powyższe orzeczenie la- 
żadnyeh niew łaściw ych składników  i tak  pod wzglę- boratoryuiu chemiczne- 
dem wydawanego procentu popiołu  jak  1 wydobywa- g*o król. stoł. m iasta 
jącyeh się dymów odpowiada zupełn ie w szelkim  wy- ^ wowa 
mogom hygieniteznym. ; ‘

Z m iejskiego laboratoryum  chemicznego.
Lwów, dn ia  80 m arca 1892.

W idziano w Prezydyurn M ag istra tu .
M ochnacki w. r. D r. M, D. W ąsowicz w. r. 

prezydent. zaprzysięgły chem ik m iejski i sąd.

becne orzeczenie che­
micznego laboratoryum 
kr. stoł. miasta Lwowa.

Tutki hygieniczne 
S. W. JSaiemojowskiego 
nie zawierają żadnych 
zdrowiu szkodliwych 
składników.

Ostrzega się 
przed naśladow nic­

twem.

Do nabycia w sklepach S« W . N i& it io j o w s k ie g o  we Lwowie: Teatralna 3, Jagiel­
lońska 6; w Krakowie Sukiennice 28, oraz we wszystkich znaczniejszych handlach i trafikach.

PP. Jednorocznym Ochotnikom
poleca swój bogato wyposażony skład kompletnych umundurowali

wszelkich broni
Zakład mundurowania sp. oficerów i urzędników 

H . B O S E N T H A Ł A
c. i  k . do s ta w cy n a d w o r n e g o

■właściciela, jzłeteg-o krzyża zasłag-i z  łs:orozi.i% 
w e  L w o w i e ,  u l .  K o p e r n i k a  1. 9 ,

Dokładne cenniki bezpłatnie i  franko. (Lwów, im press 1004
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A. "Werna*

Kuchnie
kaflowe

zacząwszy od zł. 75
utrzymuje

n t y  m M m . . s l y J e  *

A rnold  W en. Si
we Lwoivie

S o b ie s k ie g o  3.

» :* ■ , a a B a a B B  n a a a t a j

Niem a siw izny !
C hi*om atique SC ielhauser<a barwi siwe włosy już po 

jeduorazowem użyciu na kolor brunatny lub czarny. — Roślinna 
ta barwa nie zawierająca żadnych składników szkodliwych, różniąca 
się od innych tego rodzaju środków tem, że włos po użyciu nic 
rudzieje, ani też się nie psuje, posiada nadto jeszcze i tą cenną 
własność, że niczem się zmyć nie daje. - - Cena pudełka 2 zł.

Pudi* p a r y sk i K ie lh a u śe r a  biały, różowy lub kije- 
mowy, nadaje płci gładkość i przylega znakomicie do twarzy. —- 
Cena pudełka 50 et. m

Puszki do pudru od 20 do 50 et.
Główny skład w aptece pod „Srebrnym Orłem “

Zygmunta Ruckera
we Lwowie.

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się pocztą 
odwrotna.

m y d ł o  J L w u w a !

D P f i f i l K  - 1  J T  1  S O W A
ogólnie uznane za najłagodniejsze, najczystsze i najodpowied.iiejsze do

pielęgnowania skóry i piękności
jest już (lo nabycia w każdej drogueryi, parfum eryi i w handlach

towarów kolonialnych
Mydło to nadaje eerze młodocianego i świeżego wyglądu i konser­

wuje aż do późnej starości
jej delikatność i gładkość,

m ? ” Doeringa mydlą lUetylko w najbardziej w jbre- 
f a r  d in ch  budoaraeh damskich, aie prawie we wszyst- 

kO-h gospodarstwach Lwowa i okołiey

jjgBBT’ p o słu g u je  s ię  'niem każdy,~koitiu it Jko na
delikatnej, zdrowej i gładkiej cerze zależy.

Ponieważ mydło Doeringa % sową tylko m ydłem  jg lp t .  zn. tyllćo z tłuszczu 
i ługu się składa, a ani sody, ani innych szkodliwych i nieużytecznych przymieszek 
w sobie nie zawiera, w ięc się i w m yciu mniej zużyw a, aż do cspitnifcgo ka­
wałka zużyć się (łaje i mimo, że jest uznanem za najlepsze i skórzf1 najprzyda­
tniejsze, a mimo to

najtańsze mydło toaletowe świata!
Na każdej sztuce m ydła Doeringa wyciśnięta jest nasza marka ochiouua, 

„ s o w a “  ztąd nazwa m ydło Doeringa z sową.
O ^ z t u k a  3 0  c t .  w .  a .

D ostać  m o żn a  u : We Lwowie: u pp. F . S. B ardasza, S. G a b rid a  i ,J. Ohlebownika, plac 
Ila liek i I. 8; Offgowic/uL i B auera, Alojzego, H iibnora, II. L eona fry zy era  przy ulicy T eatra lnej 

- 1. 7; Seyfarta  i Oydyńsiłiego, W rzcśuiow skiego i W łodka, H alicka 4, Leopolda L ityńsk iego  dro-
g u e ry a j j l .  Kopernikam i — w D rohobyczu u M a rc in a  B ałandy — w Ja ro s ław iu  u Ja n a  Kyzic- 
wieza — w K ołom yi u J. J . Goertza — w Tarnopolu u M. Bellernera. 798

Główny skład dla Austryi i Węgier.
A. Motsch i Sp., W iedeii I. L ugcck 3.

ę  a

m ts m  B a H E M E a i a a E a i a a s E a i a E g i 3  r a n

Pierwszy parowy

a m e r y k a ń s k i  mł y n  do k o ś c i
w Kllinkówęę ptid JHymaifoweitt

sprzedaje tego roku około 150 wagonów różnych gatunków mąki prawdziwej 
kościanej za gotówkę 3 prc. sconto, na kredyt od 3 do 6 miesięcy bez pro­
centu, od 6 do 9 miesięcy na 8 pro., a w razie koniecznej potrzeby i ^ m i e ­

sięcy kredytuje.
Doświadczenia z nawozami sztucznemi robione na własnych polach na 

wielką skalę, można oglądać w różnych porach roku; na donoszących o przy­
byciu, konie będą oczekiwać na stacyi Rymanów.

Dla pośredników w rozsprzedaży, dla pp. Naczelników gmin itp. wszyst­
kich zajmujących się ajencyą tego towaru wśród włościan ofiaruje fabryka 5 
prc. prowizyi. — Za dobroć towaru fabryka ręczy. 923

Zarząd dóbr Klimkówki p. Rymanów.

aiiaceisis
:r 0 ź c l a i t c w e

sporządzone w  a p t e c e  p o d  A n i o ł e m  S t r ó ż e m

C .  B r a c i y  w  K r o m i e r y ż u  (M o ra w a ) ,
staf}' i znan^środek leczniczy, dzinłający znakomi cie 

f  A przeciw tvs»olki«g(f' rodzaju clioroboin żołądka.
>  i T y lk o  p ra w d ziw e  zaopatrzone są obok u m ie szczo n ym  znakiem  

I. | o ch ro n n ym  i podpisem
t ’cma Ila^Kki 411 c t ,,  |»o<lvr<9fiieJ VO cć. 

Składniki są. podane.
Prawdziwe M a r la c e lg U ie  U riig ile  ł n l ą d k o w e

£ qq uabyoia

L w o w i e  apt. Jabób  I jliso r, I I . B lu m o iS d , I’. Geilliofer, F rzyżanow sfi, dr. P io tr Mi- 
kolaseh, Jakób  Piepes, Z ygiuuiit Itueker, K . S kle piński, W ew iórski, lta p p ^ p o rl. — w 
B e ł z i e  apt. Gross — w B ó b r e e  apt. B klbina M iędJioka — w B o r s z c z o w i c  
aut. M. P io trow ski — w B r o d a e b  apt. Bróiiisław  W itosław sk i, M. Kulak, -W L andes- 
bera:, K. M.aryanowski i Sp. — w B r z e ż a n ą - e b  apt. Ad. D urst, Lobos — w B u c z ą -  
e z u  apt. Kornel Lew icSi — w G z o r t k o w i e  apt. L udw ik Noss — w D o l i n i e  

apt. F . M. T rau fe lluer — wf G l i n i a u a e b  ą j t .  A . Heim  — w J e  z i  e r  n i e  apt. Ozu-- 
m eryuski, Z ab rad u ik  — w J e z i e r  z a n a e  h apt. A. K ra iń sk i — w H u  s i a t y  n i e  apt. 
Czerski, P iekarsk i — w K a m i o n c e  strum . apt. K arol P iepes, K arol P ilew ski — w K o -  
p y « z y ń  e ą "  h apt. R.eder — w K r a k o w a  u apt. Feliks* Wab-izak — w Ł o p a t y  n i  e 
apt. St. G ninfeid  — w M i i? 1 n i e y  apt. K rokow ski — 'w  M o s t a c h  w ielkich apt. ,T. 
ZiePnTsjn — — w N i e m  P r o  w i e  ap t P rzed rzym irsk i — w P o m o r z a n a c h  apt.
A. A leksiew iez — w P r z e m y ś l a n a c h  apt. E . B aranow ski — w O l e s k u  apt. A. 
Kofier — w R a d z i o n k o w i e  apt. Jaśk iew icz '-— w R o z d o l e  apt. L ud. M ierzw iński— 
w ,S a m b o r z e apt. A leksiew iez, MaresTn — w S k a l e  apt. W ojeieeh  R ogalsk i — 
w S k o ł e m  apt. A. Lechow ski — w S o k a l u  apt. E . W ysoezafiski — w S t r y j u  apt. 
C halbazany, Kom orowski — w T a r n o p o l u ,  apt. F le isehm aun , F r . Jam rógiew icz — 
w T  u r  c e apt. spadkobierców  M, P ia tek a , —  w Z b a r a ż u  apt. J .  K ruh — w Z  b o- 
r o w i e  apt. R ap paport — w Z ł o  e z o w i e  apt. Peteseb , R ap p ap o rt — w Ż u r a w n i e

ap t. J. L. Tomaszewski 147

% Druiwni W& Łoaińskiegc ul. Czarnieckiego 1. 12 don Wernera. (Z-a^dca Wł. J. Weber.) Papier z fabryki papieru J. Piałkow«ki«h.



Dodatek do Ntr. 303 „O A % V! T 7  Ł UOKSKiEJ".

o s k a r f i e a i a .

w sprawie

dr. Aleksandra Oskara dw. im. Medweya.
Ces. król. prokuratorya państwa we 

Lwowie wnosi oskarżenie przed trybunałem 
sądów przysięgłych we Lwowie, że uwięzio­
ny Aleksander Oskar 2 im. Medwey rodem 
ze Stopnicy, lat 42 liczący, religii rz/rusko 
katolickiej, żonaty, ojciec 2 dzieci, doktor 
wszech nauk lekarskich, dzierżawca i kie­
rownik zakładu wodoleczniczego w Morszy- 
ue. I. w lutym r. 1892 Janinę z Budkow­
ych Brodzką, żonę Eugeniusza Władysława 

aryana B im. Brodzkiego, chociaż za jej 
olą, mężowi podstępem uprow adził; II. wy- 

.wawszy tegoż Eugeniusza Władysława Ma- 
F3 ana 3 im. Brodzkiego do walki na broń 
morderczą w takowej dnia 4 kwietnia 1892 
strzałem z pistoletu go z a b ił; — dopuścił 
się zatem zbrodni gwałtu publicznego z §. 96, 
tudzież zbrodni pojedynku z §. 158 ust. kar., 
podpadających karze z §. 161 przy zastoso­
waniu §§. 34, 162 u. k.

Do rozprawy głównej należy wezwać 
jako znawców dwóch lekarzy, a jako świad­
ków: 1. Janinę z Rudkowskich Brodzką.
2. Agnieszkę Igo śl. Kisielnicką, 2go Brodzką.
3. Katarzynę Prohaskową. 4. Michała Szczer- 
baka. 5. Antoniego Marcichowego. 6. Jana 
Werbowskiego. 7. JanaKulpę. 8 . Jędrzeja 
Seniszyna. 9 Bronisława Słoneckiego. 10. 
Amelię z Brodzki eh Słonecką. 11. Józefa 
Rudkowskiego. 12. Maryę Adelę Rudkow- 
ską. 13. Paulinę z Kozłowskich Rudkowską.
14. Mieczysława Janickiego. 15. Ks. Kle­
mensa Enzingera. 16. Dr Erazma Roma­
nowskiego. 17. Stanisława Melińskiego. 18. 
771 ' ounda Słoneckiego. 19. To misia wa Pmz-

.dowskiego. 20. Dr. Dawida Hellinanna.
Wiktora Kalitę — oraz odczytać przy 

nowej: zeznania Eugeniusza Władysława 
'laryańa 3 im. Brodzkiego , Henryka hr. 

S k arb k a , Jana Chrzanowskiego, protokół 
sekcji zwłok, list oryginalny dr. Aleksandra 
Medweya, i kopią fotograficzne jego listów, 
list Brodzkiego, listy Brodzkiej, tudzież świa­
dectwa urzędowe obwinionego.

P o w o d y .

Dnia 4 kwietnia b. r. padł Eugeniusz 
Władysław Maryan 3 im. Brodzki z ręki dr. 
Aleksandra Oskara Medweya w pojedynku 
na pistolety, odbytym niedaleko miasteczka 
Burdujani, na terytoryum rumuńskiem. Był 
to epilog stosunku miłośnego, między Me- 

ffeyem a żoną Brodzkiego, który doszedł 
\  do uprowadzenia jej, a powstał i rozwi­
ał się wśród następujących okoliczności:

Eugeniusz B rodzki, właściciel dzie­
dzicznej majętności Borki małe w powiece 
Skałackim, dawnym obwodzie Tarnopolskim, 
poślubił w listopadzie 1888, mając lat 27, 
Janinę Rudkowską, wówczas niespełna 20- 
letnią córkę Józefa Rudkowskiego, c. k. no- 
-.ryusza w Wyżnicy na Bukowinie.

Rodzice jej uchodzą za ludzi bardzo 
zamożnych, a niemniej skąpych. Nie dali 
córce żadnego posagu, wypłacali jej tylko 
rentę bardzo skromną, w stosunKu do ich 
fortuny, po 500 — 600 zł. rocznie.

Pożycie BrodzkidUjan przekonywają li­
czne dowody, o których w dalszym ciągu 
będzie mowa —  w pierwszych latach nie po­
zostawiało nic do życzenia.

Dopiero przy końcu grudnia 1891 przy­
szło z niewiadomego powodu do gwałtowne­
go zatargu, podczas którego Brodzki żonę 

nnie znieważył. Zajście to nie wywołało 
stępstw bezpośrednich, zapanowała na ze- 
lątrz przynajmniej zgoda.

Wkrótce po tem zachorowało im je­
dyne dziecko, chłopak przeszło 2 lat liczący, 
na dyfteryę.

Brodzką zawezwała do pomocy swą 
przyjaciółkę i bliską sąsiadkę, Janinę z Me- 
dweyów Bieniedzką, siostrę obwinmnego, 
która też natychm iast (10 stycznia) przy­
była.

Tego samego dnia dziecko skończyło
iycie.

Bieniedzką tymczasem, bawiąc jeszcze 
u B rodzkich, zapadła także na dyfteryę, 
wskutek czego telegrafowano po jej brata, 
dr. Aleksandra Medweya, utrzymującego za­

kład hidropatyczny w Morszynie, i ten sta­
nął 16 stycznia w Borkach.

Z Brodzkim znał się dr. Medwey je ­
szcze z lat dawniejszych, gdy go jako ka­
walera w domu swej siostry w Kozinie spo­
tykał. Żony jego wcale dotąd nie znał.

Przy chorej siostrze zabawił Medwey 
przez dwa tygodnie, aż do zupełnego jej 
wyzdrowienia, tak, iż dopiero z nią razem 
30 stycznia do Koziny odjechał.

Już w ciągu jego pobytu zauważył 
Eugeniusz Brodzki, że żona bez potrzeby 
przesiaduje nieustannie w pokoju Bicniedz- 
kiej, gdzie także dr Medwey ciągle był o- 
necnym, a spostrzeżenie to niemile go do­
tknęło, zwłaszcza, gdy znał go z reputacyi, 
jako człowieka lekkich obyczajów, goniącego 
za miłostkami. Jakkolwiek tedy miało być 
już dawniej postanowionem, że po wyzdro­
wieniu Bieniedzkiej, Brodzcy ją  odprowadzą 
do Koziny, on jednak nierad zapewne nara­
żać żony na dłuższy pobyt w tak niepożą 
danem towarzystwie, zmienił projekt i od­
wołał wyjazd do Koziny. Wszelako Janina 
Brodzką żadną miarą na to zgodzić się nie 
chciała i mimo stanowczych przedstawień 
męża, pojechała do Koziny z Bieniedzkimi i 
dr. Medweyem.

Brodzki, podrażniony tym jej uporem, 
zapowiedział jej, aby z Koziny nie powra­
cała do domu, lecz jechała do swych radzi- 
ców uo Wyżnicy. Następnie wysłał za nią 
suknie, do podróży potrzebne, z listem, m - 
któryrn powtarza zlecenie, aby się udała do 
rodziców, a kończy go słowam i: „Żegnam 
cię na zawsze. Twój Eugeniusz."

Pismo to posłużyło Janinie Brodzkiej 
za pretekst, do wytoczenia przed Bieniedz- 
kimi i Medweyem całego szeregu oskar­
żeń przeciw mężowi. Opowiedziała im, jak 
ją podczas zabawy w dniu 30 grudnia po­
bił, dając do zrozumienia, że podobne wy­
padki już i przedtem się zdarzyły i obja­
wiła zamiar niewrócenia więcej do domu.

Tymczasem Brodzki, ochłonąwszy ry­
chło z pierwszego gniewu, uprosił już naza­
jutrz sąsiada swego, Mieczysława Janickie­
go, by pojechał do Koziny i nakłonił żonę 
do powrotu, a przynajmniej do bezzwłoczne­
go opuszczenia Koziny, na czem mu najbar­
dziej zależało. Janicki podjął się zlecenia, 
lecz zastawszy Brodzką mocno wzburzoną, 
poprzestał na jej obietnicy, że, stosownie do 
woli męża, wyjedzie jak najprędzej z Kozi­
ny i uda się do Wyżnicy. Wbrew przyrze­
czeniu jednak zabawiła w Kozinie jeszcze 
trzy dni i dopiero 3 lutego odjechała do 
Lwowa, zabierając ze sobą sługę Katarzynę 
Prochaskę, którą w tym celu z Borek spro­
wadziła.

Odtąd —  jeżeli nie wcześniej — za­
czyna się między Brodzką a dr. Medweyem 
stosunek całkiem poufały, następują tajne 
schadzki, korespondeneye, które trwają, po­
mimo, że jednocześnie toczą się między zwa­
śnionymi chwilowo małżonkami układy po­
jednawcze.

Pierwszy krok do zawiązania romansu — 
jak zeznaje Brodzką — uczynił dr. Medwey 
jeszcze podczas pobytu w Borkach, wręczając 
jej liścik, w którym wyznaje jej swą miłość. 
Ona na razie nie dała żadnej odpowiedzi, 
chociaż nie przeczy, że skłonną była wejść 
z nim w stosunek czysto płatoniczny, pole­
gający na wymianie myśli i uczuć drogą ko- 
respondencyi.

Nazajutrz po jej wyjeździe, opuścił także 
dr. Medwey Kozinę i zatrzymał się również 
we Lwowie, gdzie się wnet spotkali — wi­
docznie nie z przypadku, bo on jej doręczył 
list od siostry, poczem odwidzał ją  w hotelu 
i dłuższe chwile sam na sam z nią spędzał.

Po dwu dniach, 5 lutego, odjechała 
Brodzką ku Wyżnicy, lecz z zamiarem za­
trzymania się po drodze w Kołomyi u kre­
wnych. Dr. Medwey towarzyszył jej do samej 
Kołomyi, zkąd sam wrócił; ona zaś, zanoco­
wawszy w hotelu, nazajutrz przybyła do Wy­
żnicy. Eugeniusz Brodzki, pragnąc wyjść jak 
najprędzej z niemiłego położenia , udał się 
za żoną do Lwowa; a gdy mu powiedziano, 
że, będąc u kilku osób z rodziny, skarżyła

się na doznane od niego krzywdy, uprosił 
swą ciotkę^ Amelię Słonecką, by z nim je ­
chała do Wyżnicy w celu poparcia jego usi­
łowań ku pojednaniu z żoną.

Przybyli tara 7 lutego i tegoż dnia za 
interwencyą miejscowego proboszcza, ks. Kle­
mensa Enzingera spotkali się oboje Brodzcy 
w domu kuzyna, bar. Kaprego. Małżonkowie 
porozumieli się zupełnie, przebaczyli sobie 
wzajemne urazy, postanowili nadal żyć z sobą 
w zgodzie, a jedynie ze względu na rozstrój 
nerwowy, w jaki ona od czasu choroby i 
śmierci jedynego dziecka popaść miała, uznali 
za potrzebne, przez jakiś czas mieszkać osobno.

Z obopólnej narady wynikło , że mąż 
wystara się dla niej o pasport, celem wyja­
zdu do Warszawy, gdzie mmsztra jego ro­
dzina, ona zaś zatrzymawszy się jeszcze 
trochę u swych rodziców, pojedzie do Lwo­
wa i tam u jego krew nych, Słoneckich lub 
hr. Skarbków, oczekiwać będzie pasportu.—
Z tem postanowieniem odjechał Brodzki uspo­
kojony, a po drodze zatrzymał się z ciotką 
w Kołomyi. — Tu jednak dopędził go wnet 
ksiądz Enzinger z wiadomością, że żona do­
znaje wiele przykrości ze strony rodziców, 
którzy się na te projekta nie godzą, pragnie 
jak najprędzej dom ich opuścić i wzywa go, 
by ją natychmiast ztamtąd zabrał. — Żąda­
niu ternu uczynił on zadość, wrócił do Wy­
żnicy, oboje, dnia 8 lutego wyjechali, a 
w Kołomyi zuowu się zatrzymał, ona zaś 

1 podążyła dalej w kierunku Lwowa.
Dr. Medwey tymczasem nie zasypiał 

sp raw . - Pod data 8 lutego pisze do Brodzkiej. 
listy  adresowany pierwotnie do Wyżnicy, 
który dostawszy się później w ręce męża, 
wykrył eąJą tajemnicę. — K r piśmie tem 
powołując się na jej dawniejsze korespon­
deneye , z których ostatnia zdradzać miała 
zwątpieńhźfiub chwiejnośfe — dodaje jej od­
wagi, zachęca do wytrwałości, kreśli obrazy 
przyszłegc/szezęścia, a treść i ton, w jakim 
się do niej odzywa, dowodzą, że już wtedy 
oboje bardzo ścisłym węzłem byli z sobą 
złączeni.

Nie mniej i ona przyznaje, że chociaż 
miała postanowienie zerwać występny stosu­
nek i pogodzić się z mężem , — pragnęła 
jednak przed ostatecznem rozstaniem widzieć 
się jeszcze z kochankiem i osobiście wyjawić 
mu swe zamiary. Dała mu więc znać, by 
dnia 8 lutego oczekiwał ją  w Stanisławowie; 
tam  się rzeczywiście spotkali i dnia 9 lutego 
razem przybyli do Lwowa. Ona ze sługą sta­
nęła w hotelu Europejskim , — on w Cen­
tralnym, — widywali się przez dwa dni, lecz 
ona nie spieszyła się z wypowiedzeniem osta­
tniego słowa, a gdy on dnia 11 do Morszyna 
odjechać był zmuszony, wezwała go wnet 
do powrotu — jak twierdzi — w tym celu, 
aby mu dopiero teraz oznajm ić, że go nie­
odwołalnie porzuca i nr zawsze pożegnać 
chce.

W skutek tego wezwania przybył dr. 
Medwey już 12 lutego po południu do Lwo­
wa, Brodzką oczekiwała go na dworcu ko­
lejowym, sama wyręczyła go w najęciu po­
koju dla niego w hotelu angielskim i tam­
że pozostała z nim razem do późnej nocy.

Eugeniusz Brodzki pożegnawszy się z 
żoną w Kołomyi powrócił 11 lutego do do­
mu, a tegoż c ma odebrał z poczty lii.D do 
niej adresowany do Wyżnicy, nadany 8 lu ­
tego w S try ju , a z Wyżnicy wysłany do 
Borek.

Tknięty złem przeczuciem , otworzył 
takowy i okazało się, że był to właśnie ów 
miłosny list dra Medweya , o którym wyżej 
wspomniano. Bezzwłocznie wyjechał do Lwo^ 
wa i przybywszy tu w południe, dowiedział 
się, że żona jego stoi w hotelu europejskim. 
Portyer oznajmił mu, że odjechała po połu­
dniu na dworzec kolejowy.

Działo się to właśnie w tym czasie, 
gdy Brodzką i Medwey przebywali w hotelu 
angielskim.

Brodzki, nie mogąc się doczekać jej 
powrotu, spędził resztę dnia na bezowocnych 
poszukiwaniach, a przyszedłszy późnym wie­
czorem do swego mieszkania w hotelu fran­

cuskim , usiadł przy oknie , spoglądając na 
ulicę.

Dopiero po północy ujrzał przy świe­
tle latarni sanki jednokonne, wiozące jego 
żonę ort ulicy Karola Ludwika w towarzy­
stwie jakiegoś mężczyzny Przed hotelem 
europejskim sanki stanęły, żona wysiadła i 
weszła do sieni, towarzysz jej zaś w tę samą 
stronę napowrót odjechał.

W łatwem do pojęcia oburzeniu, po­
biegł Brodzki do hotelu eurupejskiego, za­
pukał do oświetlonego jeszcze mieszkania 
swej żony — gdy mu nie otwierano, wybił 
szybę w drzwiach oszklonych , otworzył je, 
a wpadłszy do środka, okazał żonie ów fa­
talny list i nie słuchając jej kłamliwych wy­
mówek, uderzył ją  w twarz i wyszedł.

Sprawdziwszy następnie, że mężczyzna, 
który odprowadzał jego żonę, pojechał do 
hotelu angielskiego, udał się tamże pod wska­
zany mu przez portyera nr. 11 i zażądał z 
dr Medweyem rozmowy. Ten jednak , nie 
otwierając drzwi, odprawił go z niczem.

Po tem zajściu, Brodzką wkrótce wy­
słała przez sługę hotelowego list do dr. Me­
dweya, a otrzymawszy jego odpowiedź, wy­
mieniła z nim jeszcze dwukrotnie korespon­
dencję. Tej samej nocy około godzinie 3 dr. 
Medwey wyjechał z hotelu karetką jedno­
konną nr. 64, kazał furmanowi stanąć nie­
daleko skrętu z ulicy Karola Ludwika na u- 
licę Kopernika, przed gmachem Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego, zapowiedział, 
że tu poczeka na pewnąosobę, która wkrótce 
przybędzie, żądał, aby ich zawiózł wprost 
do Basiówki (pierwsza stacya za Lwowem 
w kierunku Stryja), gdy jednak dorożkarz z 
powodu ciężkiej drogi odmówił, stanęło na 
te m . że pojadą na główny dworzec kole­
jowy

Po upływie pół godziny zajechała w to 
samo miejsce karetka, wioząca Janinę Brodz­
ką, Medwey zabrał ją  do swego ekwipażu 
i kazał jechać, a po drodze zapłacił doroż­
karzowi, oprócz należytości, osobne wyna­
grodzenie, zalecając mu, aby o tem wszyst- 
kiem nikomu nie mówił. Dojeżdżając do 
dworca, chciał się zatrzymać opodal pod 
drzwiami i dopiero, gdy go dorożkarz uspo 
koił, że dworzec pusty, pozwolił mu bliżej 
podjechać i wysiadł wraz z Brodzką , po­
czem najbliższym pociągiem odjechali kn 
Stryjowi.

W Uhersku, ostatniej stacyi przed Stry­
jem wysiedli, przepędzili tam dzień cały, a 
nocą końmi, przez Medweya zarekwirowa­
nemu odbyli podróż do Morszyna. Tu umie­
ścił ją  Medwey w przysposobionym ku temu 
pokoju budynku zakładowego i zatrzymał 
pod swą opieką przez dni 12.

Już dawniej układali oni oboje projekt 
wyjazdu za g ran icę , mianowicie do Rumu­
nii lub do W ęgier, przejścia na inne wy­
znanie , i zawarcia związku małżeńskiego. 
Zamiary te dojrzały podczas pobytu B-odz- 
kiej w Morszynie, z tą odmianą, że na razie 
miał on ją  wysłać do Górlitz, pod Dreznem, 
i tam umieścić u swego przyjaciela, doktora 
Kalbauma. — Wiadomość, że agent policyj­
ny, zaopatrzony w fotografię Brodzkiej , śle­
dzi za nią w okolicy, zmusiła ich do przy­
spieszenia wyjazdu, i w ostatnich dniach 
lutego udali się, z ominięciem stacyi kolejo­
wej, w Morszynie istniejącej, przez Skole do 
Pesztu, stanęli w hotelu „KoniginElisabeth", 
gdzie ją dr. Medwey jako żonę swą do listy 
hotelowej zgłosił, ztamtąd jednak , dla zmy­
lenia możliwych poszukiwań, przenieśli się 
do hotelu „Erzherzog S tef.n", już pod zmy- 
ślonem nazwiskiem : „Dr. Edwin baron von 
Berków, z żoną“.

Po paru dniach odjechał Medwey do 
Morszyna, polecając ją  opiece swego stryja, 
w Peszcie mieszkającego.

Jeszcze przed jego wyjazdem, Janina 
Brodzką, jak twierdzi , pod wpływem skru­
chy i żalu za mężem , napisała do niego 
list, w którym mu oznajmia, że pragnie 
z nim się zobaczyć i rozm ów ić, a w tym 
celu oczekiwać go będzie w dniach 6 , 7 i 
8 marca na miejscu oznaczonem. — Brodz­
ki, otrzjmawszy ów lis t, wzbraniał się je-



chaó osobiście na spotkanie z wiarołomną 
ioną, jednak nie odepchnął bezwarunkowo 
jej żądania, lecz uprosił swego brata przy­
rodniego , Wiktora Kisielnickiego z W arsza­
wy , by go w tem przykrem zadaniu wyrę­
czył. —  Wiktor Kisielnicki , wraz z żoną 
Zofią, przybył już 7 marca do Pesztu , tego 
samego dnia wyszukali Janinę B rodzką, i 
zabrali ją do siebie.

Przed obojgiem Kisielnickimi opowie­
działa Brodzka z zupełną szczerością wszy­
stko, co w ostatnich czasach zaszło , zwie­
rzyła się im ze wszystkich myśli i pobudek 
swego postępowania, i przyrzekając popra­
wę, wyraziła stanowcze postanowienie zer- 
wauia na zawsze stosunku z Medwey’em. 
Obawiając się spotkania z n im , wyjechali 
wszyscy troje 10-go marca do Pesztu , lecz 
już 12-go on , zawiadomiony przez stryja, 
wyśledziwszy ich p o b y t, zjawił się w Gra­
nie, i zażądał rozmowy z Brodzką. Ona nie 
odmówiła wprawdzie, lecz dała mu tym ra­
zem ostateczną odprawę, powtarzając to sa­
mo, co przyrzekła Kisielnickim.

Zarazem zwróciła mu ona kwotę 200 zł., 
którą on w ei^gu 3 -tygodniowego wspólnego 
pożycia na jej potrzeby miał wydać. Pie­
niądze te dr. Medwey przyjął bez wahania.

Kisielniccy odwieźli Brodzką do Kra­
kowa, umieścili w klasztorze u Nazaretanek 
i odtąd, o ile wiadomo, nie widziała się wię­
cej z drem Medweyem.

Powyższy zarys przebiegu sprawy i 
wszelkie zawarte w nim szczegóły, czerpane 
są z zeznań osób, biorących bezpośredni 
udział w przedstawionyefi wypadkach, a mia­
nowicie Eugeniusza Brodzkiego, który wniósł­
szy jeszcze przed pojedynkiem, 23 lutego 
b. r. skargę do nadprofcuratoryi Państwa, 
dnia 27 lutego przez sędziego śledczego zo­
stał przesłuchany — dalej Janiny Brodzkiej, 
jej rodziców, Bronisława i Amelii Słoneekieh, 
Wiktora i Zofii Kisielniekich, Agnieszki Bro- 
dzkiej (matki Eugeniusza), Pauliny Rudkow- 
kiej, dr. Edwarda Romanowskiego, Mieczy­
sława Janickiego, ks. Klemensa Enzingera, 
Katarzyny Proehaskow ej, słng hotelowych : 
Michała Szczerbaka, Jana Kulpy, Jana Wer- 
bowskiego, Jana Łyczaka, Antoniego Marei- 
chowego, wreszcie dorożkarza Seniszynego. 
Faktom tym zesztą sam obwiniony po wię­
kszej części nie przeczy, usiłując tylko ro­
zumowaniem osłabić ich doniosłości, przed­
stawić je  w świetle dla siebie korzystnem i 
wykazać, że działanie jego wolnem było od 
pobudek karygodnych. — Wszelako obrona 
ta  z wynikiem śledztwa żadną m iarą pogodzić 
się nie da.

Korzystają z pozorów, rzucających cień 
na małżeńskie pożycie Brodzkich, zasłania 
on się tem, jakoby między nimi z powodu nie-

dających się załagodzić niesnasek, nastąpiło 
już było rzeczywiste rozłączenie, ona bowiem 
opuściła męża z zamiarem niewracania ni­
gdy, i faktycznie przestała już do niego na­
leżeć, on zaś nie tylko zgodził się na to, 
lecz nawet uczynił pierwszy krok w tym 
kierunku, oznajmiając jej listem z d. 30 sty­
cznia, że ją  na zawsze żegna.

Założenie to i wysnute zeń w nioski, 
są wręcz fałszywe. —  Jak  się wykaże z prze­
słuchania samej Janiny Brodzkiej, tudzież 
osób, należących do rodziny jednej i dru­
giej strony, niemniej ludzi obcych im, bez­
stronnych, którzy mieli też możność poznać 
usposobienie Brodzkich, słyszeć ich własne 
wynurzenia o swem pożyciu i sprawdzać je 
własnemi spostrzeżeniami, — panowała w 
tem stadle przez więcej jak dwa lata i pra­
wie do ostatnich czasów, — najlepsza har­
monia, oparta na tem samem uczuciu, dla 
którego się połączyli, na wzajemnem zaufa­
niu i szacunku. — Pierwszym i jedynym u- 
dowodnionym faktem zamącenia zgody jest 
owo zajście podczas zabawy w domu Brodz­
kich dnia 20 grudnia 1891, przy którem on, 
jak się później sam szczerze przyznał Mie­
czysławowi Janickiemu, podniecony trunkiem 
do bezprzytomności, targnął się na swą żonę 
w sposób istotnie brutalny. — Mimo tego 
jednak, ani bezpośrednio po owem smutnem 
zdarzeniu, ani przez dni następne nie było 
mowy o rozłączeniu, bo Janina Brodzka, 
znając dobre serce, a tylko porywczy tem­
perament męża. widocznie przebaczyła mu 
to chwilowe zapomnienie się. — Dopiero z 
rozbudzeniem w niej uczucia dla innego 
człowieka, wraca pamięć doznanej od męża 
krzywdy, z czego obwiniony zręcznie i skwa­
pliwie korzysta.

Ani osnowa wspomnianego listu, ani 
wyrwane z niego słowa: „żegnam cię na 
zawsze," nie uprawniały do przypuszczenia, 
iżby Brodzki nosił się na prawdę z myślą 
oddalenia żony od siebie. Wszakże zaraz na­
zajutrz, a jeszcze w obecności dr. Medweya, 
przybywa do Koziny wysłannik je g o , Mie­
czysław Janicki, z propozyeyami zgody, a 
chociaż przedstawienia jego częściowy tylko 
skutek odniosły, nie ustaje Brodzki w zabie­
gach pojednawczych, jedzie za żoną natych­
miast do Lw ow a, następnie do Wyżnicy i 
wchodzi z nią w układy, uwieńczone po­
myślnym skutkiem, czym jej wszelkie ustęp­
stwa, świadczące o szczerej ch ęc i, i powra­
ca uspokojony, by plan, w obopólnem poro­
zumieniu powzięty, wykonać Lecz dzieło 
jego zburzył nieszczęsny wpływ obwinio­
nego.

Kreśląc stosunek swój z Janiną Brodz­
ką, usiłuje podsądny przedstawić rzecz w 
taki sposób, jakoby ulegał jedynie szałowi, 
w jaki ona bez żadnej z jego strony zachęty

i podniety popadła, a oddawał się ciągle 
nadzie i, że ją  z czasem z chwilowego ka­
prysu wyleczy. Czynił zadość jej żądaniom 
tylko z obawy, aby w przystępie rozdra­
żnienia, nie odebrała sobie życia , bo miała 
w tym celu przygotowany rewolwer, które­
go on mimo wszelkich usiłowań odebrać jej 
nie był w stanie. Sądził wreszcie, że oka­
zując jej miłość, zdoła ją  tem skuteczniej 
od siebie odstręczyć, wiedział bowiem, że 
ona należy do kobiet, które tylko szorstkiem 
i chłodnein obchodzeniem się można do sie­
bie przywiązać.

Aby argumenta te ocenić, jak na to 
zasługują, dostatecznem jest odczytać zło­
żone do aktów listy, których treść odurza­
jąca najlepiej wyświeca rzeczywiste zamiary 
i pobudki jego postępowania —  i wystarczy 
zaznaczyć, że on sam dał jej nabity rewol­
wer, który odtąd z jego wiedzą zawsze przy 
sobie nosiła.

Wywiezienie Brodzkiej ze Lwowa w 
nocy z 12 na 13 lutego b. r. usprawiedli­
wia obwiniony tem, że ona sama po scenie, 
wyprawionej przez męża, zażądała, by jej 
dopomógł do ucieczki. W tym też duebu 
pisał on do niej wtedy, gdy sama w Peszcie 
zostawała, z Morszyna pod datą 5 marca, 
żądając od niej przysłania listu, którym go 
wzywa, aby dla ratowania zagrożonego jej 
życia, dla ochrony przed brutalnemi napa­
dami ze strony męża, ułatwił jej wyjazd za 
granicę, w przeciwnym bowiem razie zdecy­
dowaną jest śmierć sobie zadać. List ten 
miał posłużyć obwinionemu do uchylenia się 
od opowiedzialności wobec sądu i wyraźnie 
w tym celu daje on jej szczegółowe instruk- 
cye co do formy i układu, aby wiarygo­
dność jego nie mogła być zakwestyonowaną.

Ponieważ korespondencye wymieniane 
między Brodzką a dr. Medweyem owej nocy, 
nie dostały się do aktów sądowych, trudno 
na pewne wiedzieć, z czyjej strony wyszła 
pierwej myśl opuszczenia Lwowa i wspólnej 
ucieczki. Jestto jednak rzeczą mniejszej wa­
gi, bo gdyby nawet istotnie od niej wyszła 
inieyatywa, to nie wolno było obwinionemu 
spełnić podobnego żądania, a w tem wła­
śnie leży istota zarzuconego mu czynu ka­
rygodnego, że wiarołomną żonę w porozu­
mieniu z nią z pod władzy męża uprowa­
dził.

Gdy zaś sposób wykonania tego czynu 
był niewątpliwie chytry, tajemny, połączony 
z rozmaitemi podstępami i fortelami, przeto 
obwiniony odpowiadać ma za zbrodnię gwał­
tu publicznego, wedle § 96 u. k.

Śp. Brodski nie był człowiekiem, któ­
ryby wyrządzoną mu hańbę puścił płazem. 
Zaraz po owej fatalnej nocy 13 lutego, na­
pisał on do dr. Medweya list, piętnujący 
jego postępowanie, a przewidując, że on od­

powie na prowokaeyę, wskazał mu swych
zastępców, których do załatwienia sprawy 
upoważnił. Dr. Medwey nie spieszył się, 
dopiero przy końcu lutego odpisał, zapowia­
dając przybycie swych pełnomocników, któ­
rzy nareszcie aż w drugiej połowie marca 
zgłosili się z wyzwaniem, podnosząc jednak 
równocześnie zarzut, jakoby wobec wytocze­
nia śledztwa sądowego, pojedynek nie mógł 
mieć miejsca. Gdy jednak sąd honorowy, 
złożony z niewiadomych osobistości, prze­
szkody tej nie uznał, ułożono warunki, ozna­
czono czas i miejsce spotkania.

Po stronie Brodzkiego interweniował 
porucznik artyleryi Edmund Słoneeki, po 
stronie przeciwnej dr. Baroni, lekarz zamie­
szkały w Baccau w Rumunii. Czy oprócz 
nich inne jeszcze osoby brały udział w cha­
rakterze sekundantów, nie zostało spraw- 
dzonem.

Postanowiono pojedynek na pistolety, 
z trzykrotną wymianą strzałów , gdyby zaś 
obeszło się bez cięższej rany , miała nastą­
pić walka na pałasze, z dozwolonemi pchnię­
ciami.

Stosownie do um owy, jawili się zapa­
śnicy i sekundanci dnia 4-go kwietnia rano 
w lasku , położonym niedaleko granicy przy 
drodze, wiodącej z Suezawy do najbliższej 
miejscowości rumuńskiej, Burdujani. Spro­
wadzono także dwóch lekarzy, a to : dr. 
Helmana ze Lwow a, po stronie Brodzkiego, 
a lekarza rumuńskiego , niewiadomego na­
zwiska, po stronie dr. Medwey’a. Oprócz te­
go znalazł się na placu walki także Tomi- 
sław Rozwadowski, rzekomo jako widz nie­
czynny.

Przebieg pojedynku znany jest z rela- 
cyi samego obwinionego, niemniej naocz­
nych świadków: dr. H ellm anna, Słoneckie- 
go i Rozwadowskiego. Zeznania i c h , co do 
pewnych szczegółów, różnią się między so­
bą, to jednak jest niewątpliwem , że pierw­
sza wymiana strzałów nie miała żadnego 
skutku, w drugiej, otrzymał Brodzki nieszko­
dliwą kontuzyę w prawy bok, w trzeciej zaś 
wystrzelił on pierwszy , i znowu chybił cał­
kiem , poezem stanął ze skrzyżowanemi na 
piersiach rękami, zwrócony prawym bokiem 
do przeciwnika , a dr. Medwey , po pauzie , 
która wszystkim obecnym wydała się dość 
d łu g a , a wedle zeznania porucznika , wyno­
siła ściśle 85 sekund, mierząc, w ystrzelił, i 
Brodzkiego na miejscu trupem położył. Ku­
la jego, nadwerężywszy prawe ramię , prze­
biła klatkę piersiową w okolicy pachowej, 
przeszyła prawe płuco, rozerwała aortę, i 
ugrzęzła głęboko w lewem płucu.

Udowodnionem jest p rze to , że obwi­
niony dopuścił się także zbrodni pojedynku 
z wynikiem śmiertelnym, w którym on sam 
był stroną wyzywającą.

Odpowiedzialny redaktor: Adam Krechowiecki.


